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PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 


na cały 1897 rok to jest do 


1 Stycznia 1898 roku. 
Jak w latach poprzednich, 


abonenci, którzy  opłacą 


aż do 1-go Stycznia 


czyli 


do nabożeństwa. 
Premia $1.00 liczy się W apari 
całych podawanych a nie w 
ki która książka wynosi Wily- 
cej niż $1.00, to abonent =: 
ciągnie sobie jednego dolara prem 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
umera 
n Np. SE sobie życzy nabyć Ży- 
woty Św. Pańskich X. P. Skargi 
w cenie całej 10 dolarów a sprzeda- 
wanych za gotówkę za $4.00, po- 
nieważ liczy się 406. za dolara. 


Od całej ceny 10.00 odciąga się 
1.00 premii a pozostające 9 00 do- 
larów liczy się po. 40c. za każdego 
dolara — co uczyni 5.60. Tak więc 
Gazeta na rok $2.00 
Dopłata do Żyw, Św. 3.60 

razem wynosi $b.60. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 

Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre- 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 

ressem, Który z GO ao 

abyśmy przesyłkę sami tu 

płaci, niechaj do tych pieniędzy 
ołączy 400. za przesyłkę pocztow: 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczyc 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem Sam raz 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem 0- 


. Od cen następnych ro- 
„ati (ql, Illgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, Vllgo, VIiligo i IXgo) 


odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

Jeszcze jedną znaczną ko- 
rzyść przeznaczamy dla < 
przód płatnych za “Gazetę Pol- 
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent **Gazety Polskiej'* od 
teraz i na cały rok 1897 ma 


rawo do zapisywania sobie |j 


ub dla innych w mniejszej ilo- 
ści książek za pół ceny, — 0- 

rócz książek szkólnych — (do- 
ączając do każdych ro centów 


n cent na koszta prze- 
jet), Inni zaś nie trzymający 
Gazety Polskiej muszą konie- 
cznie przysełać najmniej eg: 
a odbiorą za $10.00 książe. 
opłacą sami koszta przesy!*: 

Kto więc chce korzystać Z 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dzieł i książek a i 

o kilka centów od swych GIS 
jomych zarobić sprowadzając 
dla nich książki lub też im się 
przysłużyć, niech opłaci Gaze- 
tę Polską do 1 Stycznia 1898 
roku i książki w malej ilości 
sprowadza. 


Nowi abonenci mogą zapisać 
a Ż 0 Czasu, api- 
sobie Gazetę ka picia ma 
sujący sobie teraz, tów do No 
za każdy miesiąc „a Roku 
wego Roku a od Pó e 
1897 do 1—1— 1898 $2.00. Gi 2.85 
miesięcy Gazeta więc zdr 2 do- 
na 13 miesięcy $2.18, na ro 
lary. 


Extra premie: 


gto przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
50c., za 3 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.b0, 
xa 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 


gi. Ó i i 
aa | a PROZĘ -s 


tak 
też i w tym roku, Cl pote 
ką” na cały rok 1897-ty 

zetę Polską page 
o wybrać sobie w premii 
Joe w podarunka za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak. 1 


Podróżującym agentem 
«Gazety Polskiej” i *Ty- 
godnika P. N.” jest pan 


Winona, Minn. 


- PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Berlin, 15 stycznia. Depe: 
sza z Petersburga donosi o 
ciekawem zdarzeniu, jakie za 
szło w rezydencyi cara, Car 
mial ogrodnika, który praco- 
wał w parku z innymi robo 


tnikami w Carskięm Siole. | 


Nagle car dał znak ogrodni- 
kowi, aby się do niego zbli- 
żył, gdy wtem pada strzał 
wymierzony przez sołtana sto- 
jącego na warcie i ogrodnik 
padł trupem u stóp Mikołaja. 
Żołnierz stojący na warcie my 
ślał, że ogrodnik pragnął do- 
konać zamachu na życie cara 
— i zastrzelił go. Wypadek 
ten bardzo wzruszył Mikołaja. 


* * 
* 


Londyn 16 stycznia. Do 
«Times'u" donoszą z Odessy, 
że wszystkie gubernie połu- 
dniowo-rosyjskie mają dostać 
ostre polecenie w celu usu- 
nięcia grasującej tam cholery. 

* * 


* 
Madryt, 15 stycznia. Hi- 


szpański prezydent ministrów, 
senor Canovas del Castillo, . 
ogłosił w pewnej rozmowie, 
że absolutnie nie ma żadnych. 
porozumień między Hiszpanią 
i Stanami Zjednoczonemi w. 
sprawie kubańskiej. Powiada: 


dalej, że wszelkie podobne po- 
głoski, o ile on wie, są zmy 
ślone, dopiero z początkiem 
lutego wyda rząd hiszpański 
odezwę, tyczącą się reform na 
Kubie. 


* * 
= 


Petersburg, 15 stycznia. Jak 
podają urzędownie, ogłoszono 
dzisiaj ukaz cara, rozporządza- 
jący bicie monety obiegowej. 
Zamiast dotychczasowych 5 
rublówek będą bite złote 734 
rublówki, a zamiast 10 rubló- 
wek 15 rublówki. Jestto pro- 
jekt ministra finansów Wit- 
te'go, który został przyjęty i 
Rosya zaprowadzi u siebie 
walutę złotą. 

* 


* 


* 


Londyn, 15 stycznia. „Tu- 
tejsza *'P all Mall Gazette” zo- 
stała zawiadomioną z Madrytu, 
że dzisiaj odbyło się posiedze- 
nie ministrów pod prezyden 
cyą królowej w celu naradze- 
nia się nad reformami dla 
Kuby. Uchwalono ogłosić re- 
formy w dniu urodzin króla 
hiszpańskiego. Nadto Jose 
Anquilly, obywatel amerykań- 
ski, który był osadzony w wię- 
zieniu za podejrzane wspiera- 
nie powstańców w Havanie, 


został ułaskawiony. 


* 
s * 


Londyn, 15 stycznia, De, 
pesza do *Pall Mall Gazette 
z Brukseli donosi, że księżna 
Chimay doznała nieprzyjemne- 
go doświadczenia. Policya zo- 
stała uwiadomioną, że jest ona 
szpiegiem rosyjskim i po zre- 
widowaniu jej pomieszkania 
znaleziono paczkę listów. Księ- 
żniczka usiłowała wydrzeć z 
rąk policyi papiery, grożąc 
im rewolwerem. Po otworze 
niu paczki pokazało się, że 
nie było w niej w szpie- 
'gowskiej korespon r. ro- 
syjskiej, lecz listy miłosne, 


Wawrzyniec Radomski, z 


pisane przez pewnego konsula 


w Budapeszcie, które posta- 


nowiono mu wręczyć. Księżna 
grozi sądem, jeżeli jej listy 


nie zostaną oddane. 


* * 


* 

Londyn, 18 stycznia. Wie- 
deńska depesza donosi, że 
prof. Friederich von Elbing 
wzbogacił akademię wiedeń- 
ską swem odkryciem — no 
wem zastosowaniem promieni 
Roentgena—przy pomocy któ- 
rych będzie można się prze- 
konać, czy człowiek umarły 
rzeczywiście nie żyje, lub czy 
też znajduje się w letargu. 

* * 
* 


Londyn, 18 stycznia. Wie- 
deńska depesza donosi do 
**Daily Mail,” żę obiegają po- 
głoski, iż car i caryca cierpią 
na symptomy otrucia. O przy- 
czynę tego zatrucia podejrzy- 
wają służbę kuchenną w zi- 
mowym pałacu cara. 


* * 
* 


Rzym, 17 stycznia. Tajny 
kanclerz papieża msgr. Cas- 
satta umarł tutaj ro stycznia. 
Urodził się on w roku 1829 
w Londynie. 


* * 
* 


Minneapolis, Mian., 17 sty- 


eznia:—Speayalna=depesza z 


Winnipeg, Minn., do ‘Tribu 
ne” donosi, że tutejszy teatr 
“Grand Opera House” -stał 


się dzisiaj pastwą płomieni o 
2 godzinie w nocy. Teatr był 
dopiero otwartym od dwóch 
miesięcy. Straty obliczają na 


"$40,000. 


* * 


Keane, były rektor katolickie- 
go uniwersytetu w Washing- 
tonie, został mianowany człon- 
kiem kongregacyi —propagan- 
dy i kongregacyi nauk. 


* * 
* 


Rzym, 16 stycznia, Wiado- 
mości z Massana, w Afryce, 
donoszą, że część derwiszów, 
stanowiąca przednią straż głó- 
wnychsił, wtargnęła do obwodu 
Kedaref i zwróciła się ku 
Agordat. Przeciw derwiszom 
ściąga rząd włoski wszystkie 
swe siły pod Agordat. Miasto 
Agordat jest silno oszańco- 
wane, 


* * 
* 


Berlin, 17 stycznia. Hrabia 
Gołuchowski, minister austrya- 
cki do spraw zagranicznych, 
przybył tutaj w niedzielę na 
wyraźne żądanie cesarza i zo 
stał przyjęty na dworcu kole- 
jowym z wszelkimi honorami, 
W tych dniach odbywa się tu 
uroczystość Kawalerów Orła 
czarnego. Hrabia Gołuchowski 
po krótkiej rozmowie z ks. 
Hohenlohe, bawił cały wieczór 
u cesarza Wilhelma i odbył 
z nim tajną konferencyę. Jak 
się domyślają, konferencya ta 
dotyczy się nowego uzbroje- 
nia artyleryi państw niemie- 
ckiego i austryackiego i za- 
warcia ścisłych stosunków mię- 
dzy temi państwami. 


* 
k + 


Madryd, 18 stycznia. Organ 
urzędowy “El National” po- 
daje we ws tępnym rtykule,że 
Ronan O. Williams, były ge 
neralny konsul amerykański 
w Havanie, uda się do Hiszpa 
nii, aby z rządem tutejszym 
ułożyć się w celu zaprowadze 
nia pokoju na wyspie Kubie. 


* 
te * 


Londyn, 18 stycznia. Mowa 
tronowa królowej Wiktoryi 


punktów: Zaprowadzenie ści 
słych stosunków między St. 
Zjednoczonemi a Wielką Bry- 


tanią; załatwienie pokojowe 
stosunków venezuelskich i o 


zapobieżeniu biedy, głodu, nie- 


dostatku i cholery w Indyach 


wschodnich. 


* * 
* 


Londyn, 19 stycz. Depe- 
sza z Bombay do “Daily 
Mail” donosi, że rząd ogłosił, 
iż wszystkie publiczne zakła- 
dy zostały pozamykane na 
jakiś czas z powodu grasują- 
cej tamże cholery, 


Wszystkie domy będą przez 


wojsko czyszczone za pomo- 
cą dymu karbolowego. Lu- 
daość miasta opuściła swe do 
my przed grasującą zarazą i 


zdaje się, że miasto będzie 


stało pustką do jakiegoś czasu. 
Zaraza ta szerzy się coraz 


bardziej i pożera setki ludzi 
Najnowszy objaw 
tego pomoru objawił się w 
Ogromna panika 
panuje wskutek zarazy w o- 
kregu Katui a oprócz tego 
ludność tutejsza umiera prawie 
są okropne. 


dziennie. 


Belgaum. 


z głodu. Stosunki 


* cy POR 
* 


Port Louis, wyspa Mauri- 
tius, 18 stycznia. Ostatniego 
czwartku w nocy o 2 godzinie, 
został okręt wojenny Wielkiej 
Brytanii “Warren Hastings" 
na wybrzeżu tej wyspy rozbi- 
ty. Wojsko i załoga okrętu, 
|razem 1232 ludzi, zostali ura- 
z | towani. 

Rzym, 16 stycznia. Biskup. 


* * 
* 


La Valetta, wyspa Malta, 
18 stycznia. Wszystkie tutaj 
przybywające okręty wojenne 
z Bombay, w Indyach Wscho- 
dnich, podlegają dwudziesto- 


dniowej kwarantannie, 


* * 
* 


Wiedeń, 18 stycznia. Wczo 


nie wyrządziło. 


* * 
* 


Bombay, I8 stycznia. Po- 
sującej cholery i głodu staje 
się z każdym dniem kryty- 
czniejsze. Ludność opuszcza 
miasto całemi masami. 
dług dzisiejszych sprawozdań 
urzędowych zachorowało na 


|tę zarazę dzisiaj 3633 osób a 


2592 umarło. 

«Times ot India” użala się 
nad tem, że naniedbano kro: 
ków zdrowotnych w mieście 
Bombay od 10 lat i wskutek 
tego niedbalstwa wybuchła 
zarąza sroży się tem bardizej, 


* * 
* 


Londyn, 18 stycznia. W u- 
rzędowych kołach  europej- 
skich wywarła wielkie wraże- 
nie depesza z Petersburga. 
Wspomniana depesza donosi, 
że znany chirurg niemiecki, 
dr. Bergmann, został wezwany 
do Petersburga, aby dokonać 
operacyi na carze, tj. aby za- 
pobiedz rozrastaniu się kościo- 
wego narostu na czaszce cara. 
Narośl ta wyrasta w miejscu, 
gdzie car w r. 1891, gdy się 
znajdował w towarzystwie ks. 
greckiego Jerzego w podróży 
naokoło świata, otrzymał cię. 
cie szablą przez pewnego Ja- 
pończyka. Jak wiadomo, ów- 
czesny carewicz został od dal. 
szych ciosów fanatycznego Ja- 


przy otwarciu parlamentu an- 
gielskiego ma być krótką i 
odnosić, się do następujących 


raj wieczorem nawidziło Liba- 
wę silne trzęsienie ziemi, które 
żadnych znaczniejszych szkód 


łożenie tutejsze wskutek gra- 


We- 


pończyka w ten sposób ura- 
towany, że ks. grecki Jerzy 
położył napastnika trupem, 
Wskutek otrzymanej rany 
cierpiał car w ostatnich cza- 
sach pewne boleści. Gazety 
londyńskie ogromnie się nad 
tem rozwodzą. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 15 stycznia. Pod 
Canno, niedaleko Remedios, 
w prowincyi Santa Clara, sto 
czono bitwę 11 bm., w której 
oddziałem hiszpańskim dowo- 
dził gen. Solano, z oddziałem 
powstańczym, w której ci osta 
tni mieli stracić 32 zabitych 
i zostawić znaczną część amu- 
nicyi na polu bitwy. Rannych 
zabrali ze sobą. Hiszpanie 
stracili 3 w zabitych: 1 oficera 
i dwóch szeregowców i mieli 
16 rannych, między nimi ka- 
pitana. 

— W prowincyach Santa 
Clara, Matanzasi Pinar del Rio 
zaszły liczne potyczki, w któ 
rych Kubańczycy zostali po- 
bici, straciwszy 30 zabitych i 
mieli wielu rannych. Hiszpa- 
nie strąciwszy tylko 2 w za- 
bitych i pięciu w rannych, za 
jęli siedziby Kubańczyków: 
wszystko zniszczyli ogniem. 

NEW YORK, 15 stycznia. 


bańskiej w New Yorku otrzy- 
mał następujący list z prowin- 


West, Fłorida. 


cznia. Co dopiero otrzymano 
korespondencyę o przechwał 
kach Weylera i jego ofice 
rów co do siły i stosunków 
powstańców w prowincyi Pi 
nar del Rio. 


cyi 35:000 żołnierzy, nie wli- 


| się na linii “trochy,” lecz ni 


4 


twierdzi. Powstańcy mają o: 


w prowicyi Pinar del Rio ani 
żeli mieli we wrześniu, mając 
podostatkiem broni i amunicyi. 

**Sytuacya dla Hiszpanów 
w prowincyi Pinar del Rio 
jest nieszczęśiiwą dla Hiszpa- 
nów, o czem najlepiej wie 
Weyler, Wszyscy, których 
Hiszpanie wymordowali w Pi- 
nar del Rio, należeli do bez- 
bronnych, spokojnych wieśnia- 
ków, o czem chwalił się kap. 
gen. Weyler, że pobił i wy 
mordował  rewolucyonistów. 
Brutalne postępowanie żołnie- 
rzy hiszpańskich z kobietami 
i dziewczętami oburzyło tak 
dałece tutejszych obywateli, 
że licznie przystępują do po- 
wstańców, aby się zemścić na 
Hiszpanach.” 


HAVANA, 16 stycznia. 
Henry Delgado,znajdujący się 
w szpitalu w San Ambrosia, 
obywatel amerykański, ujęty 
jako podejrzany o konspiracye 
z rewolucyą, znajduje się w 
coraz gorszym stanie zdrowia. 
Konsul generalny Lee zażą 
dał, aby został natychmiast 
przeniesiony do wygodniejsze- 
go pokoju, gdzieby więcej 
miał pielęgnacyi. 

HAVANA, 16 stycznia. U- 
rzędownie donoszą, że podczas 
małych utarczek z powstańca- 
mi w prowincyach Pinar del 
Rio, Havana i Matanzas, za- 
jęli Hiszpanie kilka ich obo- 
zów, przyczem padło trupem 
53 powstańców, a ze strony 
hiszpańskiej było rannych 17 


Jeden z urzędników junty ku- 


cyi Pinar del Rio via Key 


“Baja, Pinar del Rio, I sty- 


“Weyler miał w tej prowin- 
czając żołnierzy znajdujących 
| gdy nie był w górach jak to 


becnie 1500 więcej żołnierzy 


żołnierzy, między nimi 15 sze 
regowców i 2 oficerów. 

— Urzędownie donoszą d. 
16 stycznia, że miasto Santa 
Clara, stolica tejże prowincyi 
została zajętą przez powstań 
ców. Dalej donoszą, że inny 
napad powstańców w wyżej 
wspomnianej prowincyi skie- 
rowany na Buena Vista hie 
udał się powstańcom i że po 
krótkiej potyczce zostali od- 
parci. 

JACKSONVILLE, Fls., 18 
stycznia. Agent kubański w 
Florydzie, J. A. Huan, ottzy- 
mał od pułk. Andreo Her- 
nandez, dowódzcy oddziału 
powstańców kubańskich, list 
następującej treści: 

“Dzień 7go grudnia był dla 
nas dniem, o którym nigdy 
nie zapomniemy, który stał 
się dla nas największem nie- 
szczęściem wskutek zdradzie- 
ckiej śmierci szlachetnego Ma- 
cea. Od samego początku 
wojny był to najboleśniejszy 
cios, wyrządzony nam wsku 
tek zdrady Hiszpanów, ale 
cios ten dodał nam odwagi, 
aby tem zacięciej walczyć i 
pomścić jego Śmierć. 

«Cuba libre (wolna Kuba) 
jest teraz jedynem hasłem wo- 
jennym, jakie mamy. Obo 


słyszeliśmy głos karabinów. 
Maceo przeszedł był z 40 żoł 
nierzami przez ''trochę” a myś 


którzy obozowali w tyle, 


w pierwszym ogniu. 
«Słyszeliśmy ogień karabi 


mierzeńcy nasi zostali zacze- 
pieni przez hiszpańskich gery- 


walki. Gdyśmy tam dobiegli, 
już było po wszystkiemu i o 


przywiązali Hiszpanie do ko- 
nia, który wlókł go na zna- 
czną odległość w galopie. Nasi 
rozgorączkowani tym dzikim 
krokiem Hiszpanów, rzucili się 
z wściekłością z machetami na 
nieprzyjaciela i rozpoczęła się 
straszna bitwa. Przeszło 200 
Hiszpanów legło od naszych 
«krótkich pałaszów;” chcieli- 
śmy koniecznie odbić trupa 
naszego szlachetnego dowózcy 
i tak się też stało. 


*Pochowaliśmy go na pe- 
wnem miejscu, o którem tylko 
ja i kilku wybranych do tego 
ludzi wiemy, lecz miejsce to 
zajęli później Hiszpanie. Przyj- 
dzie czas, że morderczych Hi- 
szpanów wypędzimy ztamtąd, 
wydobędziemy ciało Mace'a i 
jako dowód naszego tryumfu 
wystawimy na widok publi- 
czny. 

HAVANA, 18stycznia. Po- 
dają urzędownie, że dwie ka- 
nonierki hiszpańskie *Centi- 
nela” i *'Delampago"” odje- 
chały 16 stycznia z Manzanillo, 
aby wypełnić odnośny rozkaz 
gen. Bosch, do portu Cuamo. 
Następnego dnia około 10tej 
godziny, gdy obydwie kano- 
nierki były niedaleko przezna- 
czonego celu, eksplodowały 
torpedy założone w rzece i 
uszkodziły statek *Delampa- 
go” tak znacznie, że zatonął, 
Pozostali przy życiu Hiszpa- 
nie ratowali się pływaniem do 
brzegu—zostali napadnięci i 
pokonani przez kilku powstań- 
ców. W tej chwili została 
Hiszpanom wysłana pomocni- 


zowaliśmy blizko tej bitwy i 


my o tem nie wiedzieli; ale 
więcej niż 15,000 Hiszpanów, 
O- 
czekiwało na niego i on padł 


nowy i sądziliśmy, że sprzy- 


lasów, i jakkolwiek mieliśmy 
tylko 400 żołnierzy, pospie- 
szyliśmy natychmiast na pole 


znajmiano nam, że Maceo zo- 
stał zabity i że jego zwłoki 


cza łódka z kanonierki “Cen- 
tinela”, lecz i ta została przy- 
jętą gradem kul Kubańczy- 
ków i cała wyprawa musiała 
się cofnąć do Manzanillo w 
największym pośpiechu. 
Dowódzca kanonierki *Cen- 
tinelli”, Senor Puerta został 
ciężko ranny, podczas gdy je- 
den z załogi padł trupem, 
W tej potyczce zostali ranni na- 
stępujący Hiszpanie: C. Man- 
nel Cabanas, sternik Duran, 


maszynista Martinez i 6 ludzi 
z załogi, 


LOS 


SERC POLSKICH. 


+... Napisał..., 
Aleksander Lutyński. 
men 
(Ciąg dalszy). 
(av krwiożercze, Bismarki potężne ! 
Chcecie losami rządzić Europy. 
Bacząc na wasze kohorty orężne, 
Ludy, królowie ściskają wam stopy. 
Te nawet lndy, co zawsze głosiły . 
I dzisiaj głoszą idee wolnoścj— 
Czoła swe, czarne przed tobą schyliły, 
O swojej własnej nie pomnąc godności, 


Ludy te, które na ustach wciąż mają, 

Piszą na gmachach te szczytne wyrazy: 

Wolność, braterstwo—twych przymierz szukają 
Sypią ci, carze, pochlebstwa dziś frazy. 

Ty zaś despoto spostrzegarz strwożony, 
Wielkiś! przeliczne wołają miliony, 

Chwałę ci głoszą świata dyplomaty, 

Że dzikie hordy, knuty i armaty, 

Nie mogą ugiąć, zwyciężyć Polaka; 

Przykuć do stóp twych to plemię wsławione, 

Które, choć twoja potęga jest taka, 
| Walkę ci głosi—rie będzie zwalczone, 
Polska ci widmem. W snach twoich tyranie 
Widzisz trzy siostry okute w kajdany. 
Ciało ich rana pokrywa przy ranie, 
Piersi rozdarte, wzrok łzami zalany. 
I tak do ciebie te mówią siostrzyce: 
Trzy serca nasze wciąż w jedno złączone; 
«Niezłomną, wspólną my mamy rodzicę, 
“W jednakich losach dnie nasze spędzone; 
**Wspólne nam zawsze cierpienia, katnsze— 
"Wszystkie je razem wytrwale znosimy; 
‘‘Ogieñ jednaki ogrzewa nam duszę. 
Wszystkie trzy razem my Polską się zwiemy. 
*Tyranie! Polskę ty widzisz przed sobą. 
“Te Polskę, którą okułeś w kajdany, = 
“Tę Polskę, którą okryłeś żałobą, 
“Co ciągle—straszne zadajesz jej rany. 
«Polskę, co myślisz, że w grobie spoczęła, 
«Że dawno ciężka mogiła ją kryje:: 
«Przypatrz się—zadrżyj! Polska nie zginęła! 
“Ja zmartwychwstaję—żyć będę—ja żyję!” 


Eke 


|ahaika, knntem, Sybirem, ukazem 
-Na smyczy wodzić Moskali miliony, 

Mękami, mordem, pożogą, żelazem 

Gnębić Polaków, ten naród zgwałcony ; 
Wszystko co wielkie i szczytne zakazać, 
Chcieć umysł, ducha w niewoli wziąć pęta, 
Znamię z człowieka wspaniałe chcieć zmazać, 
Chcieć ludzi zmienić w bezwiedne bydlęta; 
W tyranii, mordach, podstępach, w podłości 
W wyścigi dążyć z Kainem, z Neronem, 

A żmiję w jadzie—tygrysa w wściekłości 
Przewyższyć ;—żądać, ażeby skalonem 
Zostało każde najświętsze uczucie; 

Wolę swą—rozkaz za prawa postawić, 

W krwi ręce broczyć, by bawić swe chucie, 
Kazać się bóstwić, uwielbiać i sławić; 
Ludom ojczystej ich mowy zabraniać 

I wiary ojców, — wsze prawa zdeptywać, 
Przy tem zaś wszystkiem chcieć prawa osłaniać 
Południa Słowian — o wolność im wzywać ! 
Maska zbrodnicza podłości i zdrady.... 
Tygrys czyż może nieść uścisk szponami, 
Głaskać i pieścić?— czyż mogą żmij jady 
Zmienić się w leki, w zbawienne balsamy f- 
Maski tej jednak bezczelne przybranie, 
Świat, Europę tak mogło zaślepić, 

Że się to w Rosyi w spraw wschodnich wciskanie, 
Aby tam potem zasady swe szczepić — 
Świat dziś za uczuć wylanie uważa; 

Serca, poświęceń, braterstwa, miłości 

Widzi w tem dowód — z Moskali wytwarza 
I z cara Moskwy obrońców wolności !,,, 
Nad Wisłę, Niemen bezduszny spojrz świecie! 
Patrz jak wygląda i Litwa i Polska, - 
Przypatrz się dobrze, a może też przecie 
Poznasz, co znaczy ta wolność mongolska. 
Spadnie zasłona co oczy twe kryje, 
Zleci też maska z tyrana oblicża, 
Lecz Europo! — ta chwila wybije, 

Gdy moskiewskiego uczujesz trzask bicza. 


rE 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kardynał Ledóchowski 


został mianowany przez wielkie. 
go mistrza maltańskiego (vel jero- 
zolimskiego) hrabiego Ceschi, pro- 
tektorem zakonu maltańskiego, któ- 
rego wielkim  przeorem zostanie 
kardynał Rampolla. Zakon maltań. 
ski posiada klasztór swój na Awen- 
tynie, a mieszkanie wielkiego mi- 
strza, który jest świeckim, ale ma 
niższe święcenie i korzysta z tytu- 
ła Eminencyi, znajduje się przy 
ulicy Condotti, w pałacu zakonu. 
Zakon kawalerów maltańskich jest. 
bardzo szczodrze wyposażony w ma- 
atki we Włoszech i w” Austryi. 


BSE ARE iP 
TYLKO DO Igo LUTEGO. 


Sprzedawanie książek 
po zniżonej cenie będzie: 


tylko do 1g0 Lutego. 
(x) W. DYNIEWICZ. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kurs. Partoryum 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 


Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Wegier) 


Rubęł do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


ENDARZ TYGODNIOWY. 
Styczeń, rok 1897. 
21 C. Agnieszki p. i m. 


22 P. Wincentego i Anasta- 
zyusza. 


23 S. Zaślubienie N. P. 
Maryi. 
24 N. Tymoteusza b. i m. 
25 P. Nawrócenie św. Piotra. 
26 W. Polikarpa biskupa i 
męczennika. 
27 Śr. Jana Chryzostoma bisk. 
R n] 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Z Warszawy. **Warsz. Dnie- 
wnik” otrzymał wiadomość telegra- 
ficzną z Petersburga, iż profesor 
uniwersytetu warszawskiego, Teo- 
dor Wierzbowski, mianowany zo- 
stał naczelnikiem głównego war 
szawskiego archiwum akt dawnych, 
z pozostawieniem przy pełnionych 
obowiązkach. 


— Morderstwo. w Warszawie. D. 
14 wieczorem około godziny 6 
spełniono zbrodnię w Warszawie 
na ulicy Koszykowej. Kilku prze- 
chodniów i policyant posterunkowy 
usłyszeli straszny krzyk. Na razie 
nikt nie mógł się zoryentować, Go 
zaszło, dopiero później pod ścianą 
jednej z kamienic zauważono leżą 
cego bez zmysłów młodego człowie 
ka. Z piersi jego sączyła się krew 
strumieniem. Nieznajomy dawał za- 
ledwie słabe oznaki życia. Posłano 
niezwłocznie po lekarza miejskie- 
go, najbliżej mieszkającego. Ten 
stwierdził już tylko zgon. Denąt 
miał zadaną głęboką ranę w piersi 
o trem narzędziem, prawdopodobnie 
nożem. Sądząc z powierzchownego 
obejrzenia zwłok morderca napadł 
swą ofiarę znienacka i od razu 
pchnął w piersi, tak, że zamordo- 
wany nie miał nawet czasu stawić 
jakiegokolwiek oporu. Zamordowa 
ny, w którym poznano Franciszka 
Grzybowskiego, zamieszkałego przy 
tejże ulicy Koszykowej, cały dzień 
spędził w gronie swycb towarzyszy 
i razem z nimi hulał. Kiedy od 
szukano wieczorem kilka z nich, 
wszyscy jednomyślnie zeznawali, 
że Grzybowski opuścił <kompanię” 


-ze swoim najlepszym przyjacielem, 


Julianem Matusiewiczem, na które- 
go podejrzenie żadną miarą paść 
nie może. Mimo to zarządzone zo- 
stały przez naczelnika wydziała 
śledczego energiczne poszukiwania, 
gdyż Matusiewicz zniknął gdzieś i 
na razie nie można się o nim było 
nic dowiedzieć. Dopiero nad ranem 
Matusiewicza odszakano. Przytrzy 
many udał początkowo, że o ni- 
czem nie wie, a gdy mu powiedzia- 
no, że Grzybowski został zamordo- 
wany, okazywał jakby rozpacz po 
stracie najlepszego swego przyjaciela. 
Rozpacz ta jednak była tylko uda- 
na. Ost tecznie ślad krwi na ubra- 
niu Matasiewicza stanowił dowó i 
przekonywający i morderca prze- 
stał się zapierać, Oświadczył, że 
miał z nieboszczykiem zajście na 
ulicy i w rozdraźaienia, wydoby 
wszy scyzoryk, wymierzył mu cios. 
Scyzoryk ten, dużego rozmiaru, zo 
stał znaleziony. orderca, Julian 
Stefan Matusiewicz, liczy 22 lata 
wieku. Podług zeznania bliżej go 
znających, odznaczał się niepohamo- 
waną gwałtownością, był oraz mści 
wy Co poróżniło Matusiewicza z 
Grzybowskim, dotychczas nie jest 
zbadanem Zbrodniarza aresztowano. 


— Zwiesienie kontrybucyi w r. 
1868. — Bardzo ważną, choviaż do 
tąd nie stwierdzoną, wiadomość 

rzynosi warezawski korespondent 
Dae. Pozn.: 

«Dzienniki petersburskie dono- 
szą — czytamy w tej koresponden 
cyi, że w stolicy państwa bawi o- 
becnie generał gubernator kijowski 
hr. Ignatiew i że bytność jego łą- 
czy się z ważnemi dla gubernii, 
któremi zarządza, sprawami.  lsto 
tnie zanosi się na niektóre ważne 
zmiany i to nietylko w tak zwa- 
nych gabe-niach południowo zacho 
dnieb, ij. ma Ukrainie, Podola i 
Wołyniu, lecz i na Litwie. Przede 
wszystkiem ma być zniesiony cię- 
żar nadzwyczajny, który obywate— 
le polscy w tych prowincyach po 
n szą od czasu powst nia 1363 ro. 
ku pod nazwą kontrybucyi. Nie 
przypominam sobie w tej chwali 
ogólnej samy tej, zdaje mi się, że 
wynosi około 44 miliona rubli ro- 
cznie, opłacanych w'łącznie przez 
więks'ą własność polską i to w ten 
sposób, że gdy majątek przechodzi 
z rąk polskich w rosyjskie, opłata 
która z tego tytułu na nim ciążyła 
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W. DYNIEWICZ 


rozkłada się na resztę polskich wła- 
ścicieli w powiecie, z którego za- 
wsze ta suma wpłynąć musi. 

Gdy car Mikołaj II. w manife- 
ście koronacyjnym zaznaczył, iż 
pragnie zatrzeć wszelkie ślady po 
wstania 1868 r., sądzono powsze- 
chnie, że już wtedy kontrybucya 
zostanie zniesioną. Tymczasem prze 
trwała ona manifest, tak, iż fakty- 
cznie wszystkie ślady powstania 
w formie karnej zostały zatarte. 
Jeśli zaś obecnie i ten ostatni Ślad 
ma zginąć, z pewnością nikt nie 
posądzi br. Ignatiewa w Kijowie i 
p. Orżewskiego w Wilnie, iż oni 
się do tego przyczynili. Oni osobi: 
ście potroiliby z miłą chęcią kon- 
trybucyę, opłacaną przez polskich 
właścicieli ziemskich. O ile nastą- 
pi zniesienie, będzie to aktem oso 
bistej inicyatywy samego cara, 
który ma być przeciwny temu cię- 
żarowi wyjątkowemu. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


-- 


W ostatnich dniach przedgwiazd- 
kowych popełniono w Poznaniu li- 
czne kradzieże. Pomiędzy innemi 
wyciągnięto z kieszeni kilkanaście 
portmonetek, z których niektóre 
zawierały większe sumy. 


— Przed gnieźnieńską izbą kar- 
ną stawał w dma 23 bm. inspe 
ktor gospodarczy Kaiser z Gniezna, 
oskarżony o wyrafinowane oszustwo. 
Przybył on pewnego dnia do obe 
rżysty Kaczmarka, któremu przed- 
stawił się jako hr. Branicki z Bia 
łocerkwi w gubernii kijowskiej, 
prosząc go o przyjęcie na kilka 
dni, co też Kaczmarek uczynił. 
Kaiser opowiadał, że zbiegł z Sy- 
biru. Zona jego posiada wielkie 
dobra w Rosyi i wkrótce nadeśle 
mu pieniądze. Napisał też rzeczy- 
wiście list do żony, który córka 
Kaczmarka  zaniosia na pocztę 
Przeszło trzy tygodnie przebywał 
u Kaczmarka, który go kompletnie 
przez ten czas utrzymywał, poczem 
nagle znikł, nie zapłaciwszy ani fe 
niga. Hrabiua Branicka w Biało 
cerkwi otrzymała też rzeczywiście 
list, który przesłała gnieźnieńskiej 
prokaratoryi. . Kaisera wyśledzono 
a izba karna skazała go na6 tygo- 
dni więzienia, 

Wągrówiec. W zeszły piątek 
zniszczył pożar młyn parowy p. 
Chrzanowskiego w Radzie do 
szczętu. 


— Dobra rycerskie. Pokrzywno 
w powiecie poznańskim obejmujące 
11383 mórg areału, nabyła od p. 
Meyera p. Hellmanowa z Berlina za 
207 tysięcy marek. 


— We wsi Jaksicach pod Ino- 
wrocławiem zamierza jeden z wła- 
ścicieli Polaków sprzedać najpię- 
kniejsze gospodarstwo, obejmujące 
przeszło 200 mórg dobrej ziemi. 
Niemcy ostrzą sobie podobno zęby 
na ten szmat ziemi polskiei. Spo- 
dziewać się należy, że nie przej- 
dzie ona w obce ręce. Kupao bar- 
dzo korzystne, gdyż właściciel chce 
się pozbyć gospodarstwa z powodu 
podeszłego wieku. 


-- Do kościoła Bożego Ciała 
włamali się w nocy z poniedziałku 
na wtorek złodzieje. Wtargnęli od 
strony ulicy Wałowej, wyłamawszy 
drzwi od zakrystyi. Porozrzucali 
tam wszystkie sprzęty, nie ruszając 
tylko kielichów. Z zakrystyi weszli 
do wnętrza kościoła i usiłowali o- 
tworzyć puszki znajdujące się prz 
wielkim ołtarzu i przy drzwiac 
wchodowych, co im się jednak 
nie udało; puszki tylko uszkodzili. 
Pieniedzy i tak nie byliby w nich 
znaleźli, ponieważ daia poprze 
dniego zostały wypróżnione. Osok 
wyłamanych drzwi leżał na ziemi 
pugilares, karta z wlepionemi zna 
czkami w razie inwalidztwa i rom 
maite świadectwa, które wszystkie 
zaopatrzone były w nazwisko po- 
moćnika zegarmistrzowsziego Bole 
sława Krobrkiego z Gniezna. Śledz 
two jaż wdroż no. 


— Poznań. Przed tutejszą izbą 
karną stawali zeszłego wtorku 17 
letni uczeń destylatorski Wincenty 
Ciński, 2) letni kelner Franciszek 
Kowalak i 20 letni pomocnik han- 
dlowy Feliks Dobrowolski, wszy- 
soy z Poznania, oskarżeni o ciężką 
kradz'eż. Chodziło o wielką kra 
dzież pieniężną, jaką  popełaiono 
26 września u handlarza Neukircha 
przy ul. Wronieckiej. Złodzieje 
skradli około 1500 marek w go 
tówie, 3 weksle na 300, 690 1 30 
marek i kwit depozytowy na 500 
m. Akt oskarżenia zarzucał oska- 
rzonym, że ovi to są złodziejami. 

Sąd skazał © ńskiego na rok i 6 
miesięcy więzienia, a Dobrowoi 
skiego na 2 lata i 6 miesięcy cuch 
th:uza, na 3 lata utraty obywatel- 
skich praw bonorowych 1 na sta 
wieuie pod dozór poli syjay. 


GAZETA POLSKA. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Zadziwiającej sztuki lekarskiej 
dokonał, wedle Pielgrzyma”, dr. 
Szuman w Toruniu, wyjął bowiem 
ośmioletniemu chłopcu z pod Ry- 
pina w Król. Polskiem z płuc pi 
szczałeczkę ołowianą na cal długą. 


— Towarzystwu przemysłowemu 
w Grudziądzu zakazała policya, 
jak wiadomo, używania przy po- 
grzebach swych członków chorą- 
gwi Towarzystwa. Przewodniczący 
p. Gołębiewski zwrócił się z zaża- 
leniem do prezesa rejencyi w Kwi- 
dzynie, na co otrzymał ohecnie od- 
powiedź, że zakaz wydany przez 
policyą został zniesiony. 

Z tego powodu nadesłała policya 
zarządowi Towarzystwa następujące: 
uwiadomienie: 

«Grudziądz, 17 grudnia 1896. 

Ogólny zakaz noszenia chorągwi 
Towarzystwa przy pogrzebach ni- 
niejszem zostaje cofnięty. Lecz 
zwraca się uwagę na to, iż Da u- 
rządzanie publicznych pochodów, 
do których należy także udział To 
warzystwa w  pogrzebach, należy 
za każdym razem przynajmniej na 
24 godzin przedtem postarać się O 
pozwolenie policyjne. Polski”. 


— Kościerzyna. W pierwsze świę: 
to Bożego Narodzenia rano, podczas 
gdy ks. proboszcz Ossowski udał 
się do kościoła, zakradł się jakiś 
złodziej na plebanią, a otworzy- 
wszy gwałtem biurko, zabrał z 
niego 1000 mrk. Musiał być do 
brze obeznany z miejscowością, a 
i z tem, gdzie pieniądze były zło 
żone, gdyż czego innego nie ru- 
szył. Wprawdzie zauważono o tym 
czasie jakiegoś człowieka kręcące 
go się około plebanii, lecz nikt go 
nie poznał. 


Jeziorany. Do właściciela 
młyna przyszedł przed kilku dnia 
mi porządnie ubrany człowiek i za- 
żądał wypłaty 290 mr. za dostar- 
czony owies. Buchalter naturalnie 
widząc rachunek, nie domyślał się 
niczego i zapłacił zań. Wieczorem 
wykazało się, że rachunek był sfał 
szowany. Następnego dnia oszust 
zjawił się również z rachunkiem, 
lecz tą razą przytrzymano go. 


SZLĄZK. 


Rybnik. W nocy z piątku na 
sobotę spalił się w Czerwionce młyn 
parowy, należący do p. Pardygoła 
w Ciosku. 


— Od Bytomia. Górnik Bartło: 
miej Skrzykała z Rozbarku wypadł 
na kopalni “Karsten - Centrum” z 
pokładu do szybu z wysokości 160 
metrów i zabił się na miejscu. Nie 
dawno tema utracił żonę, a troje 
drobnych dzieci opłakuje rodziców. 


Królewska Huta. W tych 
dniach włamało się do składu ze- 
garmistrza Gliicka kilku złodziei i 
zabrali z sobą 27 zegarków kieszon: 
kowych w wartości 300 marek. 


POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


Feliks Bieńkowski. Dnia 10 bm. 
umarł we Lwowie jeden z najuczci 
wszych i najbardziej zasłużonych 
uczestników powstania r. 1863, star 
szy inżynier Wydziału krajowego, 
Feliks Bieńkowski. Urodzony w 
r. 1838 w Radomiu, był inżynie- 
rem w Warszawie, gdzie należał 
do najczynniejszych członków or 
ganizacyi przedpowstańczej. W po- 
wstaniu brał udział jako porucznik 
kawaleryi, a przeniósłszy się do 
Paryża po upadku powstania, zara- 
biał na chleb, jako inżynier przy 
francuzkich kolejach żelaznych. Po 
wróciwszy do kraju w r. 1868, 
wstąpił do służby krajowej, w któ 
rej odznaczał siy do samej śmier 
ci nieposzlakowaną uczciwością i 
najsamienniejszą pracą. 


g———— 


Łowiectwo w Kanadzie. 


Kanada, posiadłość angielska w 
Ameryce północnej, obejmuje całą, 
na północ od Stanów Zjeduoczo 
nych położeną część kontynentu z 
wyjątkiem Alaski. Do r. 1867 od 
nosiła się nazwa Kanady tylko do 
prowineyi Quebec i Ontario, dziś 
atoli wszystkie kolonie, położone 
na całem terytoryum od Atlantyku 
do Oceana Spokojnego, stanowią 
»ngielską “Dominion of Canada”, 
podzieloną na siedm wielkich pro 
wincyi. 

Klimat całego tego obszaru, od 
Atlantyku aż po łańcuch gór Ska 
listych (Rocky Mountains) cechują 
srogie zimy, chłodna wiosna, kró: 
tkie ale bardzo gorące lato i bar 
dzo przyjemna jesień, zwane latem 
Indyan, w ciągu kórej lasy kana- 


dyjskie oblekają się w szatę o bar ` 


dzo malowniczej skali barw. 

Kolumbia, położona po drugiej 
stronie gór Skalistych, nad brze 
giem Oveanu Spokojnego, posiada 
wybitny klimat nadmorski, odzna: 
cza się też łagodpiejszemi zimami 
i latem bardzo um'arkowanem. 

Z wyjątkiem wielkich preryj, 
rozciągających się na zachodzie, 
możua całą Kanadę nważ:ć zakraj 
lesisty. Pomiędzy stu blisko g:tun 
kami drzew lasów kanadyjskich, 
celują drzewa szpilkowe, jak jodła, 
sosna i świerk, j dła balsamiczna i 
«hemlok”. Wśród d'zew liściastych 
zajmują naczelne miejsce rozmaite 
g:tuuki dębów, jaworów, brzostów, 
klonów, “hikora” orzech amery 
kański, buki i brzozy. Kolumbii 
tyko właściwą jest “jodła Dagla 
sa” i cedr olbrzymi. 

W świecie zwierzęcym, od czasu 


założenia sławnego -Towarzystwa 
zatoki  Hudsońskiej, odgrywały 
zwierzęta dostarczające futer bar- 
dzo ważną rolą. Bóbr amerykański 
został w sposób zanadto gorliwych 
łowów zdziesiątkowanym, tak że 
teraz przepisano już dla niego czas 
ochrony, a nawet rzucono się na 
zakładanie sztucznych żeremi bo 
browych, ażeby zwierzę to ucho- 
wać od zupełnej zatraty. Nadto ży- 
je w Kanadzie kilka gatunków li- 
sów, wilki, rysie, trzy gatunki nie 
dźwiedzi, rosomaki, żbiki, wydry, 
kuny, łasice, Śmierdziele, szczury 
piżmowe. W górach Skalistych, a 
mianowicie od strony kolumbujskiej 
trafia się dość często pantera, zwa- 
na tu i owdzie lwem górskim. 

Do grubszego zwierza, na które 
go głównie dla mięsa i rogów po- 


lują, należą: łoś, jeleń Vapiti (Cer., 


vus canadensis,) ren leśny czyli 
«Karibu” (cervus tarandus), ren 
północny (Rangifer groenlandicus,) 
t. zw. po angielsku ‘‘muledeer” 
(Cevus macrotis), jeleń wirginijski 
(Cervus virginianus,)  najpospoli- 
szy z rochmannej zwierzyny pół- 
nocno-amerykańskiej i jeleń kolum: 
bijski (Cervus columbianus.) Bizoń 
preryj północno amerykańs<ich za 
ginął już, lecz na północy żyje 
dotychczas bizoń leśny, dość licznie 
rozmnożony, a na wybrzeżach mo: 
rza Lodowatego wół p'źmowy, "u- 
miugarok” Eskimosów. W preryach 
napotyka się specyalną antylopę 
“Kabri”, a w górach Skalistych 
owcę górską i kozę śnieżaą. Do 
drobniejszej zwierzyny należą: świ 
stak stepowy, szop pracz, jaźwiec 
i królik. 

Ptactwo łowne jest reprzezento- 
wane przez pardwy i inne kuraki, 
a z wiosną i w późnej jesieni prze 
ciąga niezliczone ptactwo wodne, 
zapadając i odpoczywając w swej 
podróży ku północy lub ku połu 
dniu. 

W licznych rzekach i jeziorach 
pospolitą jest biała ryba kanadyj- 
ska. Bardzo licznymi są także 
pstrągi i łososie, a po jeziorach 
przebywają szczupaki i karpie. Do 
istnej plagi gorącego lata należą 
bąki i dokuczliwe moskity czyli 
komary. 

Nadzwyczaj wielką jest liczba 
jezior i rzek w Kanadzie. Żeglugę 
ozółnami na rzekach utrudniają 
częste progi a nadto lód, pokry 
wający jeziora i rzeki przez poło: 
wę roku; przecież dla myśliwego i 
łowcy są one głównym środkiem 
komunikacyi. Pięć wielkich jezior 
kanadyjskich: jezioro Superior, 
Huron, Michigan, Erie i Ontario 
wylewają swą masę wód do osta- 
tniego i tworzą wreszcie potężną 
rzekę św. Wawrzyńca. Potężnemi 
także a nawet większą przestrzeń 
zajmującemi, są rzeka Saskacze 
wan, wpływająca do jeziora Win- 
nipeg i Mackenzie, wpadające do 
morza Lodowatego. Jezioro Win- 
nipeg wylewa swe wody rzeką 
Nelson, którą wpada do zatoki 
Hudsońskiej. 

Minęło jaż przeszło 35 lat, gdy 
lord Milton i dr. Chaedle, żeglując 
o rzece Czerwonej czyli Atha 
One (Red River) dotarli do for- 
fortu Edmonton i pomiędzy tą 
miejscowością a wschodnimi stoka 
mi gór Skalistych przezimowali w 
chacie ze Śniegu, wiodąc życie tra 
pperów, następnego zaś lata prze 
bywszy szczyty gór Skalistych, 
dostali się do Kolumbii angielskiej, 
Książkę dr. Cnaedle, opisującą tę, 
z niesłychanemi trudnościami 1 nie- 
bezpieczeństwami połączoną podróż, 
czyta się jeszcze podziśdzień z 
wielkim interesem, gdyż pominą 
wszy wielką kolej kanadyjską (Pa 
cifie railway), która idąc z on* 
treal do miasta Vancouver w Ko. 
lambii, przeszło 2916 mil ang., 
mierzy,pozostało w Kanadzie jeszcze 
niejedno w tym pierwotnym, dzikim 
stanie, jak było w pierwszych 
latach szóstego dziesięciolecia. 


Jeszcze dzisiaj zastawia łowca 
kanadyjski swoje paście i żelaza 
po lasach, chociaż kolej połączyła 
te dzikie ostępy z cywilizowanym 
światem i ułatwia zapalonym my- 
śliwym i rybołowom zaglądania do 
tych siedzib dzikiego zwierza i ryb 
To też od kilkunastu lat zjeżdzaj 
tam coraz częściej Kanadyjczycy i 
Amerykanie, lubiący się bawić wę 
dką lub strzelbą, a nie brak także 
gości ze starego Świata, Bzczegól- 
niej Anglików. 

Sam zarząd kolei Pacific uznał 
ważność swej linii dla celów my- 
śliwskich i postarał się, że w po 
bliżu stacyi kolejowych, a nawet 
w głębi gór S«alistych pobudowa- 
no mniejsze i większe gospody, w 
których podróżny może się wygo- 
dnie ulokować i znaleźć utrzymanie 
i usługę za tanie stosunkowo pie- 
niądze. 

Otóż gospody te stają się letni- 
mi zi beat myśliwych i rybo- 
łowców. Tu można dostać przewo 
daików, naganiaczy, tragarzy, ło 
dzie, a nawet wynająć cate namioty 
z przyborami łowieckimi. Odnogi 
głównej linii kolejowej na prawu 
1 na lewo dowożą łowca nawet w 
dość nieprzystępae okolice, w bez 
ludne ostępy, obfitujące w zwierza 
łownego 1 w ryby. A więc bez 
wielkiej straty czasu i bez wielkich 
kosztów może dziś Kanadyjczyk 
ruszać w dzikie puszcze i spędzać 
letnie ferye. 


Może być, że już nigdzie na ziemi 
nie ma dziś tak rozległych i tak 
bogato w zwierzynę zaopatrzonych 
kniei jak północno zachodnie o 
bszary Kanady i pigdżie też nie ma 
tych ułatwień dla swoich i dla ca 
dzych, jeśli chsą polować lub ło 
w'eniem ryb się bawić. Abv je 
dnak zapobiedz przesadnemu wy 
strzeliwan'u i tępienia zwierzyny, 
wydane już zostały i w prowincyach 
Kanady prawa o ochronie i wyko- 
nywaniu polowania, ograniczające 
liczbę sztuk większego zwierza, 
której wolno jeduej osobie w ciąga 
sezonu łowieckiego ubić. Nadto za 
kazanem zostało w niektórych pra 
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wincyach na pewien szereg lat po- 
lowanie na zwierzęta, którym wy- 
tępienie najbardziej groziło. 

Każdy cudzoziemiec, tj. każdy 
myśliwy, nie należący do mieszkań 
ców prowincyi, w której chce polo- 
wać, musi kupić kartę myśliwską, 
ważną tylko na jeden sezon łowiecki 
a kosztującą 25 dolarów. Pomijając 
niebezpieczeństwa, połączone zawsze 
z łowami naniedźwiedzia “grizzly”, 
jest zresztą podróż po prowineyach 
kanadyjskich całkiem bezpieczną. 
Indyanie, którzy pierwej koczowali 
na preryach, dopóki nie wybitym 
jeszcze był tam bizoń, przebywają 
teraz na preryach, t. zw. rezerwa- 
cyach, przez rząd im wyznaczonych, 
i zamiast być niebezpiecznymi dla 
kolonisty lub łowca, stają się po 
żytecznymi pomocnikami białego 
człowieka w nieznanych mu pu- 
azczach. 

Klimatyczne stosunki północno 
zachodnich okolic Kanady są bardzo 
dobre. Febry endemicznej tam nie 
znają. To też nieraz wysełają dziś 
suchotników ze wschodniej Kanady 
lub Stanów Zjednoczonych do Ma- 
nitoby dla klimatycznego leczenia 
czystem i wzmacniającem jej po- 
wietrzem. 

Linia kanadyjska kolei “Pacifico”, 
która już w Nowej Szkocyi nad 
Atlantykiem rozpoczyna, przerzyna 
wiele najlepszych rewirów myśli- 
wskich, zanim dojdzie do Vancou- 
ver nad Ocenem Spokojnym. Ło* 
wiec przybywający z Europy może 
tedy już w Nowej Szkocyi rozpo- 
cząć swe łowy na lądzie amery- 
kańskim. W kilku hrabstwach tej 
prowincyi pojawiają się jeszcze łoś 1 
ren leśny czyli “karibu” nie brak 
też ptactwa wodnego wszelkiego 
rodzaju, a w jesieni bywa mnóstwo 
słomek, nawet tuż pod miastem Ha- 
Jifax, stolicą prowincyi. O 25 mil 
avugielskich od miasta możua polo- 
wać na błotach na kszyki. 

Halifax leży nad dużą i rybną 
zatoką, ma piękną okolicę i jest 
jednem z pajprzyjemmejszych miast 
kanadyjskich o garmzonie wojsk 
angielskich i znacznie więcej an- 
gielskiem, niż amerykańskiem. Prze 
bywając w Hahfaksie może myśi 
wiec bardzo łatwo podejmywać 
przyjemne wycieczki łowieckie w 
różne knieje prowincyi. D'a obcych 
jest tu także  przepisaną karta 
myśliwska, którą wydaje sekretarz 
rządu prowincyonalnego. duososie 
woino strzelać tylko w czasie od 
16 września do 15 stycznia; strze- 
lanie krow (losic) całkowicie jest 
zabronione Żadnemu łowcowi mie 
woluo ubić w ciągu sezonu myśli- 
wskiego więcej mż 2 jelenie lub 
reny 1 nie można polować na nie 
z gończakami. Na wydry i bobry 
jest wszelkie polowanie aż do 
maja 1997 zakazane. Kniejotki, ku- 
ropatwy, słonki i kszyki można je- 
dynie od 16 września do końca li 
stopada strzelać. 

Wyjechawszy z Halifaksu, do 
staje się podróżny po menge po 
dróży koleją żelazną do (Gowego 
Brunszwiku i tegoż stolicy miasta 
St. John. Jakkolwiek oddawna już 
osiedlona, zachowała ta prowincya 
jeszcze dużo lasów, w których łoś, 
karibu i jeleń wirginijski nie są 
rzadkimi gośćmi, a nawet czarny 
niedźwiedź d ść często się pojawia 
Na jelema polują w Nowym Bran- 
szwiku jeszcze dość często na wa 
bia. Wabik w kształcie lejka robią 
z kory brzozowej i są jeszcze In 
dyanie, którzy wybornie użyć go 
umieją. 

Pomiedzy miastami Kdmunsto 
nem a St. Joha rozciąga się o- 
bszar lesisty, poprzediasny liczne 
mi rzekami, gdzie i myśliwy i ry 
bołowca mogą znaleźć dość do czy: 
nienia. Indyau jako przewodników 
i czołen można dostać we wiosce 
indyjskiej w pobl'żn tak zwanego 
Parku St. Andrews. Potoki, obfi 
iujące najbardziej w łososie, są 
wprawdzie w prywatnych rękach, 
ale pozatem jest jeszcze wie'e je 
zior i rzek, których można ło 
wić pstrągi i łososie, a gdzie ry- 
bołostwo jest wolne. Ptactwa wo 
dnego jest wszędzie wielka mno 
gość. Cudzoziemcy są obowiązani 
kupić garte myśliwską, która ko 
sztuje 20 dolarów. Ważność jej jest 
całoroczna, licząc od L września, a 
wystawiają je władze w St. John 
lub w Frederiktome. f 

Łosie (byki), karibu i jelenie 
można bić od 30 września do 15 
stycznia; strzelanie krów jest za 
bronione. W jednym sezonie my 
śliwskim nie wolno nikomu ubić 
więcej niż 2 łosie trzy kariba i 
trzy jelenie. Bóbr, wydra i inne 
zwierzęta, poszukiwane na futra, 
są od L maja do L wiześmia usta 
wą chronione. Kniejotki, słonki » 
bekasy można tylko od 20 wrze 
śnia do 1 grudnia strzelać, kaczek 
nie wolno chwytać w sieci i samo 
trzaski. Tak samo z+bronione jesi 
używania broni palnej wielkokali 
br'wej t. z. *Swive'guns” na pta 
ctwo wodne. 

Prowinsya Kwebek i graniczący 
z nią Stan amerykański Maive o 
bfitują jeszcze zawsze w zwierzy 
nę. W okolicy jezior Megantie, 
sławnych ze swej malowuiczości, 
mają stałe ostoje łoś, karbu i je 
leń wirginijski, a szczególuiej ten 
ostatni jest tu dość licznym. Tc też 
nawet frye w  myślistwie, skoro 
tylko zaopatrzy się w dobrego 

rzewodnika, może położyć parę je 
leni. Knieżotki trafi ją się często, 
a nieiźwiedź czaruy nie należy do 
rzadkość. Najlepsze knieje łosi, 
karibi: 1 jeleni leżą niedaleko ujświa 
rzeki Annance do jeziora Megan 
tio. Rzeki i jezi ra tego teryu ryum 
obfit:ją nadzwyczaj w pstrągi są 
zatem bardzo często przez kana 
dyjskich i angielskich miłośników 
sporta wędkowego odwi+dzane. 

W prowincyi Kwebek k sztuje 
karta myśliwska 20 coiarów. Polo 
wanie z psami na grabą zwierzynę 
jest zabroniona. Ksżdema upraw no 
nemu do polowama nie wolno ro- 
ozme ubić więsej niż 4 łosie, dwa 


(Ciąg dalszy na str. 6.) 


SEVERY BALSAM ŻYCIA. 


Właściwe lekarstwo dla mężczyzn i niewiast cierpiących na 


choleryczne napady, żółtaczkę, boleść i powiększanie się wątroby, 


zatwardzenie i trudność trawienia. 


Działając na wątrobę i 


kiszki sprawia ulgę przy bólu głowy, znużeniu, nerwowości i 


dodaje dobrych myśli pacyentowi. 


SEVERY Olej 


ŚW. Gottharda 


Cena 75c. 


wykonał cudy sprawiając ulgę w boleściach muszkułów i sta- 


wów, reumatyzmie, podagrze, nabrzmiałości jakiegokolwiek ro- 
dzaju. Jest to najlepsze lekarstwo do użycia w wypadku 


zwichnienia, boleści i` kulawości. 
Cena 50c. 


Jest lekarstwem pewnem. 


SEVERY Proszek na Bol Głowy 


działa jak magika w każdym rodzaju bólu głowy i działa jak 


urok w wypadku Neuralgii Głowy, Zębów i sprawia ulgę bole- 


ściom Miesiączki. 


Spróbujcie go. 
Na sprzedaż w aptekach i 


Cena 25e 


gólnych składach. 


W. F. SEVERA, (Cedar Rapids, lowa. 


Aug. Gross, 
980-582 Wells Street, 


CHICAGO, é 3 


TELEFON 3443. 


- ILLINOIS, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKOTO =- 


DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie. 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. 


Strojenia i reperacye for- 


tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 
Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 


w tych językach. 
LORO OBRONCZE 


Chicagoskich Właścicieli 
566 N. Ashland Ave., 


8 drzwł na północ od Milwaukee Ave. 


wię macie zatarzi z waszymi dziarzawcami? 1 
Jeżeli tak, peaa Oszczę | 
wydatków. 


my możemy wam 
dzimy wam pracy, przykrości 
Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x 


ZIEMIA 


w POLSKIEJ KOLONII 


m Sturgeon Lako, Minnesota, 


TANIA GLEMIA. 


Dobra ziemia. Dobra woda, Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żyje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁ0- 

WIEKA BIEDNEGO. 


Ziemia tylko $5.00 za akier, 1 od pięć do dzte- 


siąć lat czasu jest na wypłacenie jej. 
DARMO. Mapy| książeczki wyśle Wam darmo 
HOPEWELL CLARKE, 
Land Commissioner St. P, % D. R. B., 


St. Paul, Minn, 
lub FRANCISZEK LEMKA, 
Polski Agent Emigracyjny, 
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn, 
(Jan 1—1897) 


K. B. CZARNECKI. 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Sehoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 


232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Sprzedaje po najtańszych cenach; 


Najlepsz, rawdzi ser szwajcara| 
ra R p Bar PAoa BIR. : * 
Brie 1 ser Roquefortski, 

Ser roślinny, Neuszatelski r 
Brunświcki salseson, Miąjmbargski, 
salami, Westfalskie szynki, 
Wądzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfisze, ancho 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski ką 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampinion (A 
Francuzki groch, najiepszę oliwę 
Niemieck e szparagi, krajang fasolę, 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszki pszenną, 
Najlepszy jęczmień agi kaszę jęczmienną, 
tatazczanną, zg owsianą, 
Mako Karroflaną, za TyŻowĄ, 
mszone 

iemieckie powidta. Sa 

wieże orzechy, rs cytronat, 
Suszone gruszki. wiśnie, prunele, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włos'ie łazanki (nudle) mukarona, 
Najlepszą Vanille czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyjską herbatg, extrakt mięsny 
Pra a" poi riir z m: Ri p. 

wdziwą akg do zażywania Loeback'8, 

Niemieckie kołowiotki i gromple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniaki), 
a wieże senig warzywowe, siemig trawy, 
Siemig dla kanarków, siemie nopniane 1 
rzepi kowe, 


jako i wszelkie inne towary korzenne, 


Henry Schoelkopf. 
W. KURALESKI, 


fhis 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str 
Wieczorem 606 Milwaukee Avenue, 


$2.50. 


CROWN 
260 South Clark Street 


GREENEBALUM SONS, 


BANKIERZY 


s3 & 85 Dearborn Str., 


CHICAGO. 


Pozyczki na własność realną 


Załauwiają ogólne sprawy bankier- 


skie 


Dìa pierwszych 100 palgczy cygar, którzy odpisz 
ogłoszenie i 


ryacki 
582 Noble Str., 


602 Noble Str. Chicago, 'll. 
EE ZS SE A Z DE AEO ZZ ZOE) 


Ten zegarek absolutnie za darmo! 


Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszą 


Wielką Ofertę. 


- Chicago, Illinois. 


E. M. DYNIEWICZ, 
| NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 


prześlą $2.50 , zamówieniem, prześlemy i przesyłką 
sami opłacimy: 60 naszych wystawionych Cygar i sbsolu= 
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rantowany, że idzie regularńie albo wyślemy Cygara i ze- 
garek przez Express O. O. D. z przywilejem obejrzenia za 


My jestesmy opinii, że przez podawanietej nigdy nie 
bywałej oferty możemy rekomendować nasze Cygara. 


CIGAR COMPANY, 


Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon - 


trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
i wszelkie interesa w zakres nota 
wchodzące 


Chicago, IIl 


|| 


- kości, 


BBB a 


ję 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 


W. SZYMANOWSKIEGO. 
Z RYCINAMI H. EMY. 


„yo FAEN 
(Ciąg dalszy.) 


Za przybyciem dwóch de 
legatów dļa zrewidowania 
mnie, wziąłem ich na rękę 
i wpakowałem do kieszeni od 
surduta, następnie do wszy 
stkich innych, z pominięciem 
jednak kieszonek w spodniach, 
gdzie miałem bardzo potrze- 
bne dla mnie drobiazgi, dla 
nich zaś nic nie znaczące. W 
jednej był zegarek, w dru- 
giej sakiewka z pieniędzmi. 
Ichmość delegaci mieli z so- 
bą papier, pióra i atrament, 
spisali dokładny inwentarz 
wszystkiego, a gdy takowy 
zakończyli, prosili abym ich 
postawił na ziemi, dla zdania 
władcy swojemu sprawy z po- 
leconej im czynności. 

Ten inwentarz przetłoma- 
czony później przezemnie sło- 
wo w słowo, brzmiał jak na- 
stępuje: 

«Najpierw w kieszeni z 
prawej strony ubioru, wielkie- 
go Człowieka Góry (tak 


tłómaczę wyrazy  quinbus 
/lestrin), po dokładnem zre- 


widowaniu, znaleźliśmy tylko 
kawał płótna grubego i tak 
wielkiego, że mogłoby słu- 
żyć za kobierzec w najpara- 
dniejszym salonie waszej wiel- 
W lewej znaleźliśmy 
skrzynię srebrną, mającą wie- 
ko z tegoż samego kruszcu; 
my delegowani nie mogliśmy 
takowej unieść. _Uprosiliśmy 
wspomnianego Człowieka- 
Górę, aby nam ją odemknął, 
co też zrobił; jeden z nas 
włażąc w ową skrzynię , wpadł 
po kolana w jakiś proszek, 
który nas nabawił silnego i 
częstego kichania. W kiesze- 
ni prawej od kamizelki, zna- 
leźliśmy ogromną paczkę 
przedmiotów białych, cien- 
kich obwiązanych mocnym 
postronkiem; były one jedne 
na drugie poskładane, grubo 
na trzech ludzi może, i mia- 
ły na sobie jakieś czarne fi- 
gury; sądzimy, że to muszą 
być pisma, których litery ma- 
ją wielkość połowy naszej 
dłoni. W lewej kieszeni tra 
filiśmy na jakąś ogromną, 
płaską machinę, opatrzoną 
dwudziestu długiemi kolcami, 
podobnymi do palisady przed 
pałacem waszej wielkości; 
mniemamy, że Człowiek- Gó- 
ra używa tej maszyny do cze- 
sania się, bacząc jednak na 
trudność porozumienia się z 
nim, hie chcieliśmy go mę 


| czyć próżnemi pytaniami. W 


wielkiej kieszefi z prawej 
strony w okryciu środkowem 
(tak tłómaczę wyraz ramfulo 
którym spodnie moje ozna- 
czali), spostrzegliśmy  kłodę 
żelaza wewnątrz okrągło Wy- 
drążoną, długą na wysokość 
człowieka, osadzoną w ogro- 
mon sztuce drzewa jeszcze 
grubszej od owej żelaznej 
kłody. Przy tej kłodzie z je- 
dnego jej boku znajdowały 
się jakieś inne kawały żelaza, 
wypukło robione i zawierają 
ce w sobie krzemień płasko 
rznięty, co by to mogło być 
takiego, nie mogliśmy dociec. 
W małej kieszeni z prawej 
strony były rozmaite blaszki 
okrągłe z białego i czerwo- 
nego kruszcu, rozmaitej wiel- 
kości; niektóre z owych bia- 
łych blaszek, jak, nam się 
zdaje srebrnych, tak były o- 
gromne i ciężkie, iż zaledwie 
my oba i to z niesłychaną 
trudnością, mogliśmy je po- 
dnieść, W lewej kieszonce 


natrafiliśmy na dwa pałasze 
kieszonkowe, których ostrza 
wchodziły w rowki w wiel- 
kim rogu wycięte. Do dwóch 
kieszeni, będących w górze 
jego środkowego okrycia, a 
jakowe on skrytemi kieszon- 
kami nazywał, żadnym sposo- 
bem dostać się nie mogliśmy, 
gdyż otwory u nich brzuchem 
jego były bardzo ścieśnione. 
Od prawej z tych kieszonek, 
zwieszał się ogromny łań- 
cuch srebrny, z jakąś osobliwą 
maszyną do końca jego przy- 
mocowaną. Kazaliśmy aby ją 
wyjął i pokazał nam. Była to 
kula, której jedna połowa sre- 
brna, druga zaś była z jakie- 
goś przezroczystego kruszcu. 
Od strony przezroczystej uj- 
rzeliśmy na niej jakieś SZCZE- 
gólniejsze znaki do koła i 
mniemaliśmy, że się ich bę- 
dziem mogli dotknąć, ale pal- 
ce nasze wstrzymane zostały 
na owym przezroczystym kru- 
szczu. Gdy ową maszynę przy- 
łożył nam do uszu, słyszeli- 
śmy huk nieustanny jakby 
młyna wodnego: wnieśliśmy 
przeto, że to jest albo jako- 
weś nieznane zwierzę, albo 
bóstwo któremu on cześć od- 
daje. To drugie mniemanie 
zdaje się bardziej prawdopo- 
dobnem, gdyż jak nas sam 
upewnił, (jeżeli tylko dobrze 
go zrozumieliśmy, gdyż bar- 
dzo źle się wyraża), rzadko 
co czyni bez porady tej ma- 
chiny. Dawał jej nazwę wy- 
roczni, mówiąc, że ona mu 
wskazuje czas odpowiedni do 
wszystkich czynności jego ży- 
cia. Z lewej kieszonki wycią 
gnął sieć, tak ogromną, że 
mogłaby służyć naszym ry- 


bakom za niewód; on jednak |- 


takową otwierał i zamykał, 
jakby woreczek od pieniędzy, 
a nawet istotnie na ten cel 
jej używał. Znaleźliśmy w 
niej wiele sztuk okrągłych, 
odlanych z żółtego kruszczu,i 
jeżeli są złote, to niesłycha- 
nej wartości być muszą. 

«Tak wykonawszy rozkazy 
waszej wielkości i 
wszy wszystkie jego kiesze- 
nie, dostrzegliśmy na nim 
pas z skóry jakiegoś dziwne- 
go zwierzęcia zrobiony, przy 
tym pasie z lewej strony by- 
ła zawieszona szpada długa 
na pięciu ludzi, a z prawej 
torba przedzielona na dwie 
przegródki, mogące w sobie 
pomieścić po trzech podda- 
nych waszej wielkości, W je- 
dnej z takowych przegródek 
znajdowały się kule z nader 
ciężkiego kruszcu, tak wiel- 
kie jak. głowy nasze, do dźwi- 
gania ich silnej bardzo ręki 
potrzeba. W drugiej przegro- 
dzie było pełno jakiegoś czar- 
nego piasku, lekkiego i nie- 
zbyt grubego, gdyż mogliśmy 
więcej jak po pięćdziesiąt ziarn 
onego utrzymać na dłoni. | 

«Taki jest dokładny spis 
wszystkich przedmiotów, zna- 
lezionych przy Człowieku- 
Górze, który nas z winnem 
poszanowaniem rozkazu wa- 
szej wielkości przyjął. Doku- 
ment niniejszy podpisujemy 1 
pieczęcią stwierdzamy, dnia 
czwartego, ośmdziesiąt dzie- 
wiątego księżyca, najszczęśli- 
wszego władania waszej wiel- 
kości. Flessen Frelock — 
Marsi Frelochk”, 

Po przeczytaniu tego in- 
wentarza w obecności władcy, 


kazał on w najgrzeczniejszych i 


wyrazach, abym wszystkie rze- 
czy złożył. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


przejrza- 


GAZETA POLSKA: 


Podróże Gulliwera Tylko do 1go Lutego, 189 


będzie się tak tanio sprzedawało a potem 


ceny będą jak zwyczajnie. 


Jest wszelka pewność że gdy republikanie obejmą ster 
rządu — dostanićmy cło, takie jak było, jeżeli nie 


większe, przed kilkoma laty. 


Zatem obecnie jest jeszcze sposobność zaopatrzyć się w 
dobre a tanie książki, których spis podajemy poniżej. 


Qdłos Serca. Zbiór modłów i pieśm dla pobożnych. (Wyda- 
nie mniejsze z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, (08 
i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoc. tyt. $1.50 teraz tylko 600. 


Książka do nabożeństwa dla Młodzieży. 
ocno oprawua, z wyzłacanemi brzegami i wyzłoconym 
krzyżykiem. 506. y ś $ teraz tylko 


Książka do nabożeństwa dla Młodzieży. 
Oprawna w skórkę, wyzłacane brzegi i tytaliki z chromo 0- 
brazkiem na okładce. 750. . teraz tylko 


Kwiat Nie winności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców i dziewcząt. Mocno oprawne 
w płótno. — 250. ) , . teraz tylko 100. 


Książeczka do Nabożeństwa dla Chrześcian Katolików, z dodatkiem 
pieśni i nieszporów łacińskich. Oprawne w skórkę z krzyżykiem. 
(Dla niewiast). Cena $1.00. Teraz tylko 40c. 


Książka do nabożeństwa w pięknuj oprawie skór- 
kowej, na miękko, wyzł. brzegi ityt. $2.50 teraz tylko $1.00 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. $3.00 teraz tylko $1.20 


Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z posrebrzaną klamerką. $2.00 teraz tylko 


Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne ozdobnie w 
piękną czarną skórkę. $1.50 teraz tylko 


Mar ya Nasza Pomoce. Ta sama, Oprawne bardzo ozdo- 
bnie w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota. meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. $3.00 teraz tylko . 


Mar ya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo- 
bnie w biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota metalu, 
mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macivy, $3.00 teraz tylko , , A 


Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. 250. teraz tylko 


Nauka W iary i obyczajów kościoła katolickiego, wyłożona 
obszernie, stwierdzona i objaśniona miejscami z Pisma świę- 
tego i Ojców Kościoła. Przewodnik życia dla rodzin chrze: 
ściańskich, przez ks. dr. Hermana Rolfusai T. J. Brendlego. 
— W pięknej płóciennej oprawie, ze złotymi wyciskami, mar- 
murowemi brzegami; 1256 stronnic formatu 8X 11, z kilkuset 
ślicznemi rycinami oraz wieloma pięknemi chromo litografiami. 

Cena zniżona już $4.00 


Nowy Brewiarzyk Tercyański, ułożon (e) 
L. K. (1152 stronnic) w pięknej oprawie skórkowej, wyzłacane 
brzegi i tytulik. po $3.00 i 8.50 teraz tylko po $1.20 i po $1.40 


Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. ś 
wie skórkowej, złoc. tyt. złoc. brzegi, z chromo YAM 
okładce. Cena $1.50 > teraz tylko 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 

cicy. $3.00 teraz tylko Ą Š à $1.20 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w 
biały szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosią- 
dzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. 
$3.00 teraz tylko , . . . z 

Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
polecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ka. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. $1.75 teraz tylko Ą +. OOs 

Ołtarzyk Polski. Ta sama. W oprawie białej niebie- 
skiej lub w białej czerwonej z wyrobami z kości metalu i 
aksami z złotymi medalami i z pozłacaną klamerką. $1.75 
teraz tylka M 3 ź 


Ogródek Duchowny. (Wielki druk) $1.50 teraz 606. 
— Ta sama, okuta i ze zamkiem 82.00 teraz 806. 
Oitarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, słażący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie dla mężczyzn.) Z dodatkiem nie- 
szporów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnie wy- 
raźnego druku na pięknym papierze, format 34 x 5 cali, o- 
prawne w morocco skórkę, wyzłacane brzegi ze złoconym 
tytulikiem. $1.00 : . A teraz tylko 
Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $3.50 
» teraz tylko $1.40 
Ołtarzyk Złoty, oprawne ozdobnie w aksamit z krzyży- 
kiem metalowym, wyrobami mosiężnemi, stalowemi i z per- 
łowej macicy, okute i ze zamkiem. $4.00 teraz tylko $1.60 
Ołtarz yk Polski. Oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi $1.50 
Teraz tylko 60c. 
Ołtarzyk Polski ta sama. Ozdobnie oprawne w kość, z 
posrebrzanymi wyrobami i aksamitu, okute mocno i z kla- 
merką posrebrzaną, z pozłacanymi brzegami. $2.00 teraz tylko 806. 
Ołtarzyk Polski ta sama. W białej i niebieskiej opra- 
wie, z pozłacanymi i posrebrzanymi, ślicznymi wyrobami z 
trzema pozłacanymi medalami, mocno okute z pozłacaną kla- 
merką i pozłacanym brzegami. $2 25, teraz tylko 900. 
Przewodnik do Boga. oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. 
teraz tylko 340. 
Przewodnik do Boga. Oprawne pięknie w angielskie 
linteum z krzyżem. b00. teraz tylko , . 20c. 
Przewodnik do Boga obejmujący stosowne modlitwy 
i śpiewy kościelne, ułożone mianowicie dla spół. nabożeństwa 
młodzieży szkolnej, w pięknej oprawie ze złoconemi brzega- 
mi, wyciskami i tytulikiem. 500. teraz tylko 
Panie, zostań z nami. Książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w podeszłym wieku (gruby druk — ma- 
ły format) w moc. opr., ze złoc. tyt., z chromo obrazkiem 
na okładce. $1.00 . > teraz tylko 
Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami i tyt. $1.25 $ teraz tylko 500. 
Przyjdź Królestwo Twoje. Zbiór Nabożeństwa Ka- 
` tolickiego z szczególnem uwzględnieniem modłów do Naj- 
słodszego Serca Jezusowego i Najczystszego Serca Maryi. O- 
zdobnie w biało oprawna w kość, aksamit i metal z piękne- 
mi wyrobami, z trzema posrebrzanemi medalami okute i z 
klamerką $2.00 $ A 3 teraz tylko 80c. 
U Stóp M aryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format, 
Cena $1.75 teraz tylko A ? $ f 700. 


U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 
wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką. 
Mały format $1.75 teraz tylko 7 z 100. 

Wianaszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzogi i tytulik. 
Cena $1.00 > k ; - teraz tylko 

Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta 
sama. Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i 
tytul. Cena $1.75 . » teraz tylko 

Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 
ką, wyzłacane brzegi, $3.75 A teraz tylko $1.50 


200. 
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200. 


40c. 


400. 
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Wianek Mar yi, w oprawie skórkowej, wyzłacane brzegi, 
ze złoconym tytulikiem i chromo obrazkiem na okładce. 
$1.50 teraz tylko 60c. 


Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. $2.00 teraz tylko 806 


Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej oprawie białej, okue i ze zamkiem cena $2.25 
teraz tylko H00. 
Wyborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 


w piękną czarną skórkę. $1.50 teraz tylko 600. 
Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 

talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. $2.00 teraz 

tylko A b : e . „0: 800. 
Wyborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w biały sza- 

gryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i perło- 

wej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 

teraz tylko 5 A A . $1.20 


Wyborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 
chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 50c. 
teraz tylko š > 5 5 . 200 


W yborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej macicy. $3.00 
teraz tylko . f à : j $1.20 


Wyborek. Oprawne w moroko skórkę. Z okuciem niklową 


klamerką. Cena $1.00 Teraz tylko 406. 
W yborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi 
Cena 406. Teraz tylko 160. 


Wyborek, czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego, opr. 
w angielskie płótno, wyzłacane brzegi itytulik. 500. teraz tylko 200. 


W yborek, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi i tytuliki.650. 
teraz tylko 260. 
W yborek, opr. pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane brzegi. 
$1.50 ; teraz tylko 606. 


W yborek, oprawne w kość słoniową z krzyżykiem i z srebrną kla- 
n.erką. Cena $1.50. Teraz tylko 600. 


Zdrowaś Marya. Nabożeństwo dla młodego wieku ułożył ks, 
Józef Krośmiński. Oprawne w czarny szagryn. Z wyciskany- 
mi wyrobami z złota, metalu i perłowej macicy z klamerką 
pozłacaną i z perłowej macicy. $1.75 teraz tylko Tue. 
Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 
wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast), 
Cena $2.00. Teraz tylko 80c. 
Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie liate- 
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). 
Cena $2.25, Teraz tylko 90c. 
Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w prasowaną skórkę z krzy- 
żykiem. Cena $8.0v. Teraz tylko $1.20. 
Zdrowaś Mary a. Ta sama. Oprawne miękką, czarną cie- 
lęcą skórkę z wyciskanymi wyrobami. $1.50 teraz tylko 600. 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w mor- 


rokko. $1.00 teraz tylko s . 400. 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne w morrokko.  75e. 

teraz tylko ` 5 ) . ý 6 300. 
Zdrowaś Marya. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną 

skórkę, 650. teraz tylko . . . «— 1260. 


Kto chce innych jeszcze książek niech pisze po osobny 
katalog. 


Z powyżej podanych książek trzeba zamawiać najmniej 
za 2 dolary (to jest w całej cenie $5, bo 1.00 liczy się 
40c.) i odbierający przesełkę ekspresową sam przy odbio- 
rze opłaci. Kto chce ażebyśmy przesełkę opłacili, niechaj 
do każdego dolara dołączy 10 centów. 


KSIĄŻKI LITEWSKIE. 


Bałsas Bałandeles. arba Mażasz Szaltenelis nulista 
Dievo. Ozdobnie oprawna biało, z krzyżykiem z kości sło. 
niowej i wyr. met. $4.00 teraz tylko $2.00 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Na przesełkę należy przysłać 10c. do dolara, 1 cent 


do 10-ciu. 


w 
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PREMIA No. 24. 


TELESKOP 


na daleko widzenie. 


~ 
= 


N 


Za pomocą tego Teleskopu można widzieć FAR 


bardzo daleko. Cena jest 2 dolary, lecz na- gą 


przód Gazetę opłacający mogą odciągać sobie AŻ 


dolara na premią a dopłatę $1.00 niechaj do- 
łączają do abonamentu Gazety. 


Razem Teleskop i Gazeta na rok. 
wynoszą 3 dolary. 
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JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 
CHICAGO, 

Kompletny wybór lekarskich i chi. 
rurgicznych instrumentów, pa 
sków na ruptury, bandaży 
kuli (crutehes), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 

f jowych i 
importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecyi. 

Zamówienia pocztą chmiast za” 
łatwiane i w”sełane z io} 
części kraju po odebraniu ceny, 

Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną 
pocztą CYRKULARZi RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., - Chicago, Ill 


FIRST 


National Bank 


OF CHICAGO. 
3 PIERWSZY 


Narodowy Bank 
x W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 


rlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Peter- 
sburg — Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieaiądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 


ZARZĄD. 
LYMAN J. GAGE, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyor. 


DYREKTORZY: 
Sam”1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 
R. C. Nickerson, L. J. Gage. 


Eugene $. Pike, Jas. B. Forgan. 
A. A, Carpenter. 


BAczNOośĆ! 
SWPODOE Uk; | 
CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki 1 udajcie się do naszego inety- 
tutu lecznicze»o, a nigdy tego nie pożałujerie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny, — Nie 
przyszekamy w leczyć wszysikie choroby jednem. 


co? 


ękarstwem. lecz przyślemv wam zapytania co” 


do waszej choroby, na które mnsicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosziować, nytanie mic wss nie ko- 
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specyalno- 
ścią i setki-luazi, którzy napróżno szusali in- 
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy lndzi przez nas wyle- 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro- 
pe skich í amerysańsk ch spędzili i którym ty- 
siące ludzi życie zawdzięcza. 


Pamiętajcie, że zapytanie się nienie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. 

zwlekać jest niebezpieczuie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 
której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my waw 
odpiszemy co możemy uczynić. 

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie- 

łodność, białe upławy leczymy prę- 
iko i tak żeraz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 


Medycyny są wyrabiane naszym dozorem 


6lng chorobę, bo my nie leczymy jak inni jə- 
G lekarstwem wszystkich noib, bo to jest 
niemożebnem, 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 


N | chorobach leczyli i juź stracili na- 


dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. Adtota jcie: 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 


Premia No. 23. 


i 000000000000000 00000 ..0.00000000000 


Nowy Stereoskop 


(4 nowemi widokami.) 


uzyskaliśmy nowe widoki: to jest 
komiczne, europejskie i inne, w li- 
czbie 24 wraz z STEREOSKOPEM 


Ofiarujemy jako premią do Gazety za dopłatą $1.co. To jest Gazeta na rok 


2 dolary; Nowy STEREOSKOP dopłata $1— razem 3 dolary. 
Kto już ma premią wybraną a życzy sobie ten Nowy STEREOSKOP, niechaj 


przyśle 2 dolary. Cena jest $2. Przesełkę opłacamy. BM, 
0000000000000000000000000000000000000000 00000000000000000000000000000000000000 


dla każdego chorego z osobna i na jeto szcze« 
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GAZETA POLSREA, 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1878, 


Represents the interesta of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 
€anada. 


$ubseription, Two Dollars per year. 
| aa = 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year 3 - 830.00 

6 months - - - $17.50 

ne inch 3 months - - z $10.00 
1 month - . = $4.00 

„One time - - . 82.00 


wne line one time NIE . - 50c. 
Reading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


All Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills, 
uGAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition. 


Chicago, Ills., 21 Stycznia, 1897. 


Rocznica Styczniowa. 


W historyi naszej porozbio- 
rowej zapisane są krwawemi 
literami trzy główne powsta- 
nia jako żywe protesty, że 
naród nasz pomimo tylu za- 
wodów i strasznych doświad- 
czeń, jakie przechodzi od 
ostatniego rozbioru Polski, 
nie zapomniał o swem powo- 
łaniu, do którego Opatrzność 
go przeznaczyła. Trzy razy z 
bronią w ręku o własnych si- 
łach zaprotestował przeciw 
zbrodni dokonanej bez przy- 
czyny na niewinnym narodzie. 
Trzy te protesty pozostaną w 
pamięci naszej jako przykład, 
że nigdy nie trzeba zapominać 
o swym obowiązku względem 
Pclski ciemiężonej, ale że 
rozpoczynając podobną akcyę 
w przyszłości, trzeba być na 
to przygotowanym i nie liczyć 
na niczyją pomoc, bo pomoc 
nie zawsze nam dają ci, którzy 
ją dać obiecują. 

Powstanie Styczniowe nie 
rokowało wielkica nadziej, al 
bowiem nie mieliśmy ani re 
gularnego wojska, ani odpo- 
wiedniej broni, jak w poprze 
dnich powstaniach, dla tego 
też nie mogliśmy stawić otwar 
tego czoła potężnej armii nie- 
przyjacielskiej. 

Powstanie to nie zaznaczyło 
się żadną stanowczą bitwą, o- 
prócz krwawych, licznych po 
tyczek, w których nasi tu i tam 
zwyciężali mniejsze oddziały 
wrogów. Rok prawie walczo- 
no, kryjąc się po lasach i wy- 
padając z nich z nienacka, lecz 
w końcu uledz musiano prze 
mocy. 

Skutki tego powstania zna- 
ne są prawie każdemu z nas, 
i każdy z nas wie O tem, jak 
carowie postępują Z ofiarami 
w takim razie—jak oni z ocho- 
tą lubią się tarzać w krwi bo- 
haterów za wolność. Ale choć 
złe były skutki tego powsta- 
nia, to jednak pamięć po po- 
ległych w 1863 roku jest dla 
drogą. Powstanie to będzie 
dla nas szkołą, jak się zacho 
wywać w.ględem ciemiężców 
naszych, jak wierzyć w ich o 
bietnice i jak im się za to od 
płacić, gdy przyjdzie na nas 
kolej... 

Ugodowcy, stańczycy itp. 
liziłapowie mówią nam, że naj- 
lepszą rzeczą dla naszego na- 
rodu byłoby pogodzenie się ż 
Petersburgiem i Berlinem, U. 
nikajcie podobnych podszep- 
tów, bo ci co wam tak mówią, 
należą do taj klasy ludzi, któ- 
rzy płaszczą SIĘ na dworach 
wrogów naszych, czekając ry- 
chło im spadnie “kość” z ich 
stołu. Niech przypadkiem nie 
udławią się tą “kością”, jak 
niegdyś zdrajcy nasi w Peters- 
burgu, 

Hasłem naszem jest walka 
uczciwa, walka w imię pokrzy- 
wdzonego narodu, a Nie liza 
nie łap carskich zbroczonych 
w krwiojców naszych. W imię 
Polski ludowej pójdziem dalej 
i dalej, aż dojdziemy do celu— 
do zwycięztwa. A zwycięztwo 
to będzie straszne dla wrogów 
naszych, bo będzie zemstą za 
miliony ofiar, poległych w Imię 
wolności i praw naszych. 


* Ciepłe powietrze narobiło du. 
żo straty dla interesu drzewnego w 
Marinette, Wis. Dwadzieśeia firm 
w Marinette j w Menominee Stra- 
ciło $40,040, 

* W Czarnych Górach (Black 
Hills) w Dakocie, blizko Hill City, 
napotkano niedawno temu na biały 
kwarc, Obfitujący w luźne złoto. 


KORESPONDENCYE 


<<CAZETY POLSKIEJ.”” 


“Zgoda” nie chciała umieścić poniższej 
korespondencji. 
CHICAGO, Ills., 18go Sty- 

cznia, 1897. 

Do Polek w Ameryce. 

Wyczytawszy w no. 2gim 
“Zgody” uchwałę jakoby za- 
padłą 10 grudnia na posiedze- 
niu Polek północnej strony 
miasta, która brzmi iż na wnio 
sek p. Olbińskiej zadecydowa 
no ogłosić konkurs do którego 
mają stanąć i firmy “zagrani- 
czne”, my niżej podpisane sta 
nowiące zastęp znanych oby 
watelek Polek w Chicago ze 
brane w Niedzielę 17 Stycznia 
w lokalu p. W. Szymańskiego, 
624 Blue Island ave., podaje- 
my do publicznej wiadomości 
uchwałę tegoż zebrania, której 
mocą przeciw wnioskowi pani 
Olbińskiej uroczyście prote 
stujemy. 

Ogłaszanie wniosku samej 
p. Olbińskiej w jednym a p. 
Łebkowskiej w drugim nume- 
rze ‘“‘Zgody” obu pań główne- 
go komitetu a  zamilczanie 
wszelkich innych wniosków 
Polek miejscowych i zamiej- 
scowych, uważamy nietylko 
za nietaktowne ale wprost za 
śmieszne. 

Komitet główny pań działa- 
jąc w tej sprawie istnie po bi- 
smarkowsku, odznaczył się w 
opinii naszych Polek, iż do 
dzierzenia sprawy sztandaru 
nie jest dość kompetentnym i 
działać w imieniu wszystkich 
Polek w Ameryce w sposób 
tak opaczny nie ma najmniej- 
szego prawa. 

Samo nietaktowne, niepar- 
lamentarne i wprost nierozu- 
mne branie się pań głównego 
komitetu na posiedzeniach i 
nieudzielanie głosu; prowadze- 
nie reju samym, przekonywa 
nie i wciskanie swego zdania 
świadczy o charakterze pań 
komitetowych. 

Wniosek pani O. iż nietylko 
“Polacy w Ameryce lecz i w 
Europie mają prawo stanąć do 
konkursu” jest chyba chorobli- 
wym jakimś wykrzyknikiem 
boé tu przecież Polki a nie pa- 
nowie muszą brać udział jeżeli 
ma to być dar Polek dla Źwią 
zku i rękoma tychże wypraco- 
wany. ; 

Obawa pań głównego komi 
tetu co do barw sztandaru i 
powtarzanie przeciągłe koloru 
amarantu może niejedną “nie 
paryżankę” polską w Ameryce 
nabawić kłopotu że po barwy 
polskie chyba po za mur chiń- 
ski pogonić nam trzeba. 

Tymczasowie dajcie sobie 
panie powiedzieć że karmazyn 
— to amarant — ztąd i szla- 
chtę zwano dawniej **karma- 
zynową”, która stroiła się w 
kontusze tej barwy naszej na- 
sodowej o którą tak paniom 
chodzi i jeżeli postępowa Ame 
ryka tej barwy nie dostawi to 
już chyba Europa wcale. Da- 
lej panie komitetu głównego 
zbijają swoje własne zdanie — 
głosząc dawniej że “kosztów 
ni zachodu” nie poszczędzicie 
aby sztandar godny sprawy 
imienia stanął. 

A zatem — jeżeli konkurs 
tylko dla niskości ceny ma być 
ogłoszony i firmy zagraniczne 
po żydowsku handlować będą 
z Wami o “business”, to lepiej 
nie nazywajcie się Polkami i 
nie ośmieszajcie sprawy ku 
której oczy Polek wszystkich 
są zwrócone. Pocóż grosz tu- 
taj zapracowany wysyłać do 
Paryża? Wszak mamy tutaj 
rozmaite pracownie, mamy je- 
dną zwłaszcza znaną na całą 
Amerykę odznaczoną dwoma 
medalami na Kościuszkowskiej 
wystawie we Lwowie miano- 
wicie p. Waleryi Słomińskiej 
z której setki wyszło przeró- 
żnych choragwi i sztandarów 
narodowych. Praca artysty- 
czna i skończoność w wykona- 
niu jej prac zaprzeczyć się dzi 
siaj nie da. 

Polki Rodaczki! czyż nie 
dumnepowinniśmy być ztego? 
Czyż serce każdej Polki nie 
unosi się dumą że duch nasz w 
Ameryce tak w tym kierunku 
jak i innym nie jest tak ubogim 
aby O wykonanie prac artysty- 
cznych koniecznie uciekać się 
do Paryża? Pomnijcie panie 
że Paryż właśnie był tą prze- 
paścią gdzie marnotrawstwo 


kieszeni magnatów przyprowa- 
dziło Polskę do zguby. Cze- 
muż panie nie ogłaszacie ża- 
dnego listu pozamiejscowego, 
których przyszło około piętna 
ście zgłosem doradczym Polek 
abyśmy wiedzieli jakie tychże 
zdanie? 

Czemuż wreszcie szanowny 
główny komitet kładący nacisk 
na swój tytuł nie zastósuje się 
do napominania “Zgody” i in- 
nych pism naszych które na- 
wołują rodaków ciągle *'po- 
pierajcie swoich w Ameryce?” 
Polki pozamiejscowe baczność! 
Wszakżeż to Jedność i Zgoda 
miała być hasłem przyświeca- 
jącem pracy sztandarowi Polek 
dla braci naszych Związku. 

Pomnijmy że cło wielkie 
jakie opłacić trzeba w "custom 
house” za towar zagraniczny 
przeniesie może cenę samego 
sztandaru. A czyżby lepiej 
nie obrócić zbytnich kosztów 
na inny cel jaki dobroczynny? 

Niezadowolenie, niesmak i 
oburzenie ogólne wywołane 


| nierozsądnem prowadzeniem 


rzeczy nie tylko pomiędzy Pol- 
kami lecz i Rodakami Zwią- 
zkowemi grozi poważnem 
wstrząśnieniem całej instytucyi 
Związku. Oświadczamy raz 
jeszcze stanowczo iż z uchwałą 
ostatnią p. O. ogłoszoną w 
*Zgodzie” żadną miarą się nie 
zgadzamy. 

Ogłaszamy  niniejszem, iż 
zwołanem będzie walne wszy- 
stkich Polek zebranie i główny 


komitet prosimy uprzejmie aby | 


sam stąnowczo nie działał nic 
w tej sprawie. 

O miejscu i dniu zebrania 
powiadomić nie omieszkamy 
tymczasem szanowne Polki 
pozamiejscowe prosimy przy- 
sełać listy z zdaniem swojem 
do sekretarki niżej podpisanej 
o których z pewnością nie za- 
milczymy lecz jako wspólne 
czynniki w sprawie sztandaru 
do publicznej wiadomości po- 
dany. 

Z szacunkiem 


Anna Smelkowska, 

636 W. 17 Str., 
sekr, komitetu południowej: 
strony miasta Chicago i pod- 
pisy Polek własnoręczne z do- 
łączeniem in corpore głosów 
Centralnego Towarzystwa Po- 
lek w Ameryce, 


Aniela Błaszczyńska, 
żona wiceprezesa Rządu : Centr. -Z..N..P.. 


Joauna Śmietauka, 
Helena Czechowicz, 
Józefa Spera, 
Katarzyna Bąk, 
Petronela Siudzińska, 
Julianna Pokrzywińska,. 
Anastazya Borecka, 
M. Domańska, 
^ . Helena Wachowska,. 

Wiktorya Szymańska, 
Jadwiga Majewska, 
Józefa Roszel, 
Gabryela Landon, 
Michalina Ciesielska,. 
Rozalia Nowakowska,. 
Emilia Kapela. 


(List prywatny — może być. pożyteczny: dl pa» 
rafii nie mającej księdza). 


Szan. i kochany Panie Dyniewicz! 
Dziękuję najpiękniej za ar- 
tykulik podany w swej Gaze- 
cie, gdym opuścił Amerykę, 
lecz cóż z tego kiedy ja jecha- 
em na niepewne, bo nie mia 
łem pozwolenia powrotu, tylko 
sądziłem że to da Się zrobić, 
tymczasem dotąd siedzę na Po- 
licyi we Lwowie i nie mam ża 
dnej rezolucyi z Petersburga 
a chociażby pozwolili mi wró 
cić, (bez solennego przyrzecze- 
nia że karanym nie będę) to 
jeszcze bym nie wrócił, bo 
Moskalom nigdy wierzyć i u- 
fać nie można. Dla tego piszę 
króciutko do Pana, Panie Dy- 
niewicz jako do przyjaciela sta- 
rej daty, jeżeliby trafiła się jaka 
parafia polska i potrzebowała 
księdza, to proszę ich od sie 
bie upewnić że przyjadę — 
świadectwa moje są dobre i z 
policyi także, bo jestem w po 
ważaniu i u Arcybiskupa Ła 
cińskiego i Ormiańskiego. Do 
Rosyi nie wrócę bo się lękam 
więzieniaitortur mosxiewskich 
Chciałem Panu przesłać na 
leżytość że Gazetę od 1 Sty- 
cznia, lecz w całem mieśce 
Lwowie nie mogę znaleźć 2 
dolarów amerykańskich — lecz 
jak tylko, gdzie wymienię to 
przyślę przynajmniej za pół 
roku, bo jak Bóg da doczekać 
do Maja to się wybieram z po- 
wrote, chyba żeby wcześniej 
się co znalazło a Pan mię za- 
wiadomuił, to przybędę, — Mo- 


że pan śmiało pisać do każde- 
go biskupa — i mnie zareko- 
mendować, a wstydu mą oso- 
bą i dokumentowi nie uczynię, 
Łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku dla całego domu i 
bratnie pozdrowienie, 
Ks Aleksander Michnowski, 
Lwów, 6 stycz, '97, ulica Skarbko- 
wska 23. 


YORKTON, Assa, Ń. W. 
Terr., Canada, 4 stycz. '97. 


Szanowny Panie! 


Proszę łaskawie o umieszcze- 
nie parę następujących słów, w 
«Gazecie Polskiej”: 

Szanowni bracia rodacy! Od- 
zywam się do was na począ- 
tku r. 1897 i chcę was obja- 
śnieć jak można sobie łatwo 
na chleb zapracować. Wiecie 
dobrze, że wam  donosiłem 
przez 2 lata przez "Gazetę Pol- 
ską”, o tutejszych okolicach, w 
których ja zamieszkuję, że mo- 
żna tu dostać ziemi darmo, ale 
mało kto tu przyjechał, bo jak 
ja widzę, wierzyć mi nie chce 
cie, ci zaś co mają sposób aby 
tu mogli przyjechać, boją się 
żeby swych pieniędzy nie po 
tracili, a ci co nie mają za co 
radziby przyjechali, ale im jest 
ciężko. Jeżeli macie za co się 
tu dostać i chcecie we swoim 
gruncie pracować, to radzę 
wam, i proszę was jako wasz 
rodak, żebyście tu przyjechali 
na farmy do naszej kolonii, i 
nie bójcie się niczego, i nie 
zważajcie jak wam ludzie o 
tych stronach u was opowia 
dają. Przyjedźcie a tu sami się 
naocznie o wszystkiem prze- 
konacie, bo ja myślę, że nie 
ma lepszego miejsca dla nas 
biednych tułaczy jak tutejsze 
strony, bokażdy człowiek świe- 
żo tu przybyły dostanie grunt 
darmo 160 akrów, i może w 
nim pracować i dobre życie 
zrobi. Kilka familij przyjechało 
tu zeszłej wiosny bez pienię- 
dzy latem udali się na robotę 
i zarobili sobie więcej jak po 
$roo i postawili sobie domki 
i mają teraz zimą spokojną 


'chwilę. Już bardzo wiele li- 
'stów od was odebrałem, i bar 
‚dzo wiele mi pisało, że przy 
'szłej wiosny tu chce przyje- 
/chać, więc was proszę korzy- 
„stajcie z tej sposobności i przy- 


jedźcie tu na przyszłą wiosnę, 
W tym roku mieliśmy bardzo 
obfite żniwa i wszystko bardzo 


‘dobry plon wydało i pszenica 


jest u nas od 65 do 80c. buszel, 


li bydlo latość bardzo dobrze 


płaciło po $3.50 do $4 00. Ka- 
żdy może tu sobie chować po 
50 i 100 sztuk bydła, bo siana 
jest dosyć nie myślijcie że tu 
tak jest jak w Stanach Zjed 
że jak kto sobie kupi 40 albo 
80 akrów ziemi, to musi na 
tem bydło utrzymać i jak drze- 
wa nie ma to musi sobie kupić 


się pasie gdzie samo chce, i 
drzewa też jak się nie ma na 


swojej farmie, to można so- 


bie z kompanicznych farmów 
przywieść ile kto chce i ze 
wszystkiem jest tu bardzo ła. 
two dla każdego. I donoszę 


| wam, że wszyscy, co tu przy- 
| jechali przed 8 lub 9 laty i co 


ledwie po $10 przywieźli co te 
raz są panami i latość niektó 
rzy sprzedali pszenicy za $2,000 
ksądz do nas dojeżdża co 2 
lub 3 tygodnie, i radby widział 
więcej tu Polaków których so 
be bardzo Szanuje. Bardzo 


dów, Dunezyków i innych na 


bardzo mało. Więc wy wszy- 
scy, co mi pisaliście że macie 
po kilka dolarów na zaczęcie 
gospodarstwa, i chcecie w zie 
mi pracować, to przyjedźcie 
tu na przyszłą wiosnę. 

Każdy, który chce mieć do- 
brą odpowiedź odemnie musi 
mi przystać 25c. znaczków po- 
pocztowych, bo bez znaczków 
nie mogę nikomu odpowiedzi 
dać, i jeszcze was upraszam 
drodzy bracia, którzy abonu- 
jecie “Gazetę Polską” abyście 
opowiedzieli swoim znajomym 
o tej sposobności, z której mo- 
że kazdy korzystać. 

Adres do mnie: M. KOŁODZIEJCZAK, 

Yorkton, Assa, N. W. Terr. 

Canada, 


UTICA, N. Y., 6 grud., '96. 
Szanowna Redakcyo! 


Proszę umieścić w łamach 
swej gazety co następuje: 


bo tuu nas każdy ma po 20 
|do 50 i 100 sztuk bydła i ono 


wiele tu na farmy przyjeżdża | 
ale najwięcej Niemców, Szwe- | 


rodowości, ale nas Polaków | 


(x) 


Dnia 6 grudnia 1896 Tow. 
Bradniej pomocy pod opieką 
św. Stanisława biskupa i Mę 
czennika w Utica, N. Y., mia- 
ło swe roczne posiedzenie na 
którem został wybrany nowy 
zarząd na rok 1897. 

Konst. Mikołajewski, Prez. 
Szymon Przybylski, Vice-prez, 
W. Wojciechowski Sekr. prot. 
Piotr Rydzewski, Sekr. fia. 
Waw. Szyldewicz, Kasyer 
Ant. Małczewicz, Marszełek 


P. Jankiewicz, Poręczyciele i 
Fr. Szatko opiekunowie 
kasy, 


J. Wasielewski, Dyr. chorych. 
St. Gutowski, 
J.Ochlakowski, 
M. Kozłowski, 
J. Szymański, 
Fr. Wojciechowski, Do chorą- 
gwi kościelnej 
W. Tyrakowski, do chorągwi 
krajowej 
Fr. Sokołowski, Odźwierny. 
Wszelkie listy i korespon- 
dencye tyczące się tegoż Tow. 
należy adresować do sekr. prot. 


W. WOJCIECHOWSKI, 
94 Spring Str., Utica, N. Y. 


} Opiekuno- 
} wie chorych. 


(Spóźnione). 


DUNCAN, Nebr., 15 stycz., 
i 1897 r. 
Szanowna Redakeyo! 


Proszę umieścić parę słów 
w łamach swojej Gazety. Nie 
mogę powstrzymać się ażeby 
io naszej parafii św. Stanisła- 
wa w Duncan coś donieść. Za 
staraniem naszego Wiel. ks. 
prob. Remigius Bererendt, i 
za staraniem W, W, Siostrów 
Franciszkanek odbyło się bar 
dzo ładne przedstawienie ma- 
łych dzieci szkolnych. W śro- 
dę dnia 6 stycz. o godzinie 6 
po pełudniu i te maleństwa de- 
klamujące, śpiewające i wystę- 
pujące w poważnych rolach 
tak rozradowały serca: rodzi- 
cielskie że nie podobna im po- 
święcić kilka słów uznania. 
Śpiew i programy udały się 
wybornie, co wywołało burzę 
oklasków. 

1 Śpiew Polski Precz, Precz. 
2 Hoop Drill.. 
3 Dog and Cat.. 
4 Sick Dolly. 
5 Św. Mikołaj w 4.aktach u- 
dało się wyśmienicie, 
6 Irish washerwomen. 
7 Indian dance. 
8 Song of the Moon. 
9 Trzy nosy.. 
r0 Szkola. 
11 Song Hush little: girls-dont 
cry. 
12 Small Pox 
13 Noah’s ark song. 
14 Mother is the battle over, 

Nakoniec dziatwa odśpie- 
wała Boże coś. Polskę, i na 
tem przedstawienie się skoń 
czyło. Przyznać trzeba że nasz 
kochany ks. prob.. Remigius 
Berendt urządził nam nadzwy. 
czaj miłą rozrywkę która trwa- 
ła blizko 2 godziny i każdy o- 
becny był bardzo zadowolony. 
Niewdzięcznością byłoby też 
nie złożyć szczerego uznania 
naszym zacnym siostrom, któ- 
re przecież wszystkiego tego 
maleństwa nauczyły. 

Z całego serca zatem wyra- 
żamy im naszą wdzięczność i 
dziękujemy im za wszystkie 
trudy jakie ponoszą około 
kształcenia naszej dziatwy i 
pośród których  zaszczepiają 
w nią oprócz zasad Św. wiary 
katolickiej także i uczucie 
prawdziwych Polaków. 


Jeden z obecnych. 


— = 


TYLKO DO igo LUTEGO. 


sprzedawanie książek 
po zniżonej cenie będzie 
tylko do lgo Lutego. 
W. DYNIEWICZ. 


W tych dniach została 
powtornie wydrukowana 
ulubiona książka do śpie- 
wania pieśni wesołych 
pod tytułem: 


BUKIET 
Pieśni Swiatowych 
po 30 centów. 


Wszystkim, którzy na tę 
książkę pieniądze przysłali, zo- 
stał “Bukiet pieśni” powyseła 
ny w przeszłym tygodniu. 


W. DYNIEWICZ. 


$400000000060000000000000600000000000006000000000000000 


The First National Nursery of Chicago. 
Szkółka drzew owocowych i cieniodajnych. 


Kto ma zamiar nasadzić sobie drzew owo- 
cowych z mej Szkółki, powinien już teraz przyse- 
łać obstalunki, aby na wiosnę uszykować się mo- 
żna w ludzi do załatwiania wysełków, 

Obstalunki są zapisywane do księgj sznurowej 
i podług zapisywania po kolei będzie się wysełać. 

PONO NNNNNNNNANNNNNNNN NANA AESINANNANNNNANNNNNNANANNNNN NE AFA pp pp A, 
W numerze pierwszym «Gazety Polskiej” jest Podany spis 
drzewek, który na żądanie bezpłatnie się wyseła. Zamieszkali 
w Chicago i okolicy jak i do Chicago przybywający, chegc mą 
Szkółkę odwiedzić i zakupić drzew owocowych lub cieniodaj- 
nych, jeżeli pojadą końmi, niech jadą Milwaukee ave. do Di. 
versey ave. i Diversey ave. na zachód prosto aż do Szkółki. 
Jadąc “Carem” niech wezmą Milwaukee % Armitage “Street 
Car” do Cragin a za polskim kościołem widać biało budynki z 
ezerwonemi dachami a w koło tych Szkółka. 8 
Na miejscu można zastać, jeżeli nie mnie, to zawsze jednego 
z mych ogrodników, 
[0:05 


W. DYNIEWICZ. 


Tysiac nocy i jedna. 


POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 
stronnie pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE )POWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pi s 

i łani — Historya o SLNN starcu i o dwóch pesch omaro yoh jt 

Historya o rybaku — Historya 0 królu greckim io lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodago 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwisząch 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego- sąsiedzie — 
Historya drugiego derwisza: królewicza 

— Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbadą mor- 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — Hi- 
storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Historyą o 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan Historya małego garbuska — 
Historya kupca cbrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarza 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa- 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężnikóųw — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandala — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości -- Hlistorya o książęciu 
Aląanamie i o królu geniuszów — Historya o Kodadadzie i jego 49 bra- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Huistorya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodżyi Hassana Abdalła — Historya o 
Ali Babie i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jadno 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahm.edzie i wieszczce Parybanu 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry, 


Cena $3.50 teraz tylko $1.40, 
W mocnej oprawie 38 książki po 4 tomy w jednej książce Z złotemi 


WY Cena 84.75 teraz tylko $1.90. 
OLLENDORFFA 
Teorotyczno- Praktyczna 


IWA e t o ll za 


NAUCZENIA SIĘ CZYTAC, PISAC I MOWIĆ PO 
ANGIELSKU W SZESCIU MIESIĄCACH 
z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku Polaków zastósowana 


GRAMATYKA. (TOM I) KLUCZ (TOM II) 


li tłómaczenia istów, t , d 
an ioa zadań; listów anegdo opisów, i powieśei gramatyce 


Tom I zawiera 404 stronnic a Tom II obejmuje 128 stronnio, 


Cena $2.00 
A, 


ALEKSANDRA CHODZKI dokiaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

PYzteło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierająca 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzieże 
to jesi potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę, Językiem urzędowyra t biznesowym w Ameryce jest język sugiel: 
ski i bez znajomości tego językc nie można tu prowadzić żadnego interesu, anf 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języb 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto opróeń 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w łe] długiej Ameryce rozmówi się 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łstwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielsziego i najbardziej wyżształcony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła- 
anym interesie każdego tu mieczkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angiew<t” cenu 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-POlski, aibowiem w tymże sło 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie stowo w Języku angielskim í słowo angiel: 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce nace po 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemiedlnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to uz.eło znajdo- 
wad się pod ręką, Czy kto chce list napisać po angielsku lub chce co przettuma 
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szyć z książki lub gazety angiesskiej na język polski, nie może obyć się bez Sło- * 


wnika Polsko Angielskiago 1 Angielsko-Polskiego. Nizka cens tego dzieła jest tat 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 

Jak również dzieło to jest wielce użytecznam dla byzneststów nie umiejących 
po polaku a mających interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 
nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byzneaista podług Błowniką 
rozumie czego żąda. - 


Przygyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu i przesyłkę sami opłacimy. 
Wasz ziomek 1 sługa 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
ALEX. CHODZKO'S Complete | 


; 
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DICTIONAR 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 


is a very advantageous wosk for every Businessman who has business witb Poles 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
534 NORLE STEWEET URECAGO, KLLINONR 


rd 


- House”. 


GAZETA POLSEA. 


ASHINGTON jemnicą. zę» zie do an Żądają niepodległości Kuby- ka że niekiedy się uyana ez Motykowski 25 

W iej jesieni klerkiem w “Gib- . | nerki jej są naruszone. Kiedy roz- : 

—— -pa ee Cindianad | | Denver, Cola., 18 PERLA Pata arwiy RY. apia 1a. ia NT a 79 

i son drafcie do Tuban] Dzistan Kongres Stanowy częło jej się polepszać. Zużyła ra Stan. Małecki 25 
Washington, D. C., 15 | ztamtąd uda się do obar POKI 1 żądajacą aby zem sześć wielkich flaszek i od te- Roza sk 

stycznia. — Gotówka w skar ie Inn”. Zanim przybył do Cin | PSZYJR rezo Rok % Washin- | 99,07% czuła się jekoby nowona- e al "syg 25 

BE k ao s cinnati, pracował przez pewien reprezentanci że: w Abilem” pieni Aia spożywać ze kac Michał Demski 25 
I czas w hotelu w New Yorku; | Sone głosowa Sh iem wszelki rodzaj poły 4. | Józef Gorgosz - 25 


wygląda dobrze i tak jest silną, że | 
myślę, iż może wykonać roboty 
dwojga osób. Wszyscy nasi sąsiedzi, 
którzy widzieli moją żonę gdy by: 
ła chorą, i którzy ją teraz widzą, 
oświadczają, że medycyna ta doko- 
nała cudów, a moja żona i ja wle- 
my, że to jest faktem”. 

Dra Piotra Gromozo, wskutek 
swego azczególnego składu, nietyl- 
ko usuwa wszelkie nieczystości z 
płynu życiowego, lecz także wy- 
twarza świeżą obfitą, czerwoną 
krew, która wzmacnia cały system. 
Nie jest to medycyna patentowa i 
nie można jej dostać u aptekarzy, 
tylko u agentów miejscowych lab 
wprost u właściciela. Adres: Dr. 
Peter Fahrney, 112-114 So. Hoyne 
ave., Chicago, Ills. 


rezerwa złota $141,086 870. 


Washington, D. C„16 
stycznia. — Dzisiejsze posiedze 
nie senatu po przyjęciu kilku 
uchwał tyczących się miejsco- 
wych stosunków, poświęcono 
resztę czasu pamięci zmarłego 
mówcy Chas. F. Crisp z Geor- 
gii, który umarł w czasie feryj 
kongresu. Wszyscy prawie 
wybitniejsi demokraci byli tu 
obecnymi, jak również wielu 
republikanów. Na galeryach 
było pelno gości z południa. 
Członkowie jego familii i 26 

osłów z Georgii przemawiało 


uznającym Kubę wolną. Walenty Drzonek 10 


Fr. W. Koraleski 1.00 
Leon W. Dyniewicz 25 
Albertyna Dyaiewicz 50 
Jadwiga Dyniewicz 25 
Mateusz Dyniewicz 10 
Antonina Buchholz. 25 


Zaduszeni przez gaz. Á NŚ v AR 
: rstwo po atac 
Boston, 17go stycz. Troje skarżony o morderstwo P 


młodych ludzi zostało w tu- | Baraboo, Wis., 17 stycznia. 
tejszym domu najemnym za- | — Perry Richardson, oskarżo 
duszonych przez gaz. Imiona | ny o zamordowanie Schuyl 
ich są: Marya N. Reynolds, lera S Gates w powiecie Sauk 
3 lat Anna Conneliy, 16 lat, | w r. 1870 został dzisiaj are 
Margaryta H. Reynolds, 4 | sztowany I stawiony przed sę- 
lata. dzim powiatowym Kelsey. 

Ojciec dwojga dzieci, Jan Gates był jedyaym świadkiem 
D. Reynolds. odkrył ten bo- którego zeznanie było. potrze 
lesny wypadek skoro się obu- | bne w pewnym procesie 0 
dził. Familia zamieszkuje 4 morderstwo w którym Richard- 
pokoje. Ojciec przekonał się, | son był wspólnikiem i bojąc 
że w pokoju, w którym spa- | SIĘ aby Gates'a zeznanie nie 


Następcy hr. Szuwałowa. 


Dzienniki rosyjskie wypowiadają 
różne domysły co do następcy Szu- 
wałowa na stanowisku generał gu- 
bernatora Warszawy. Między kan- 
dydatami wymieniają hr. Ignatie- 
wa z Kijowa, generała Roopa z 
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dować i w chwili gdy Gates 
zbierał poziomki na swej farmie 
strzelił do niego z tyłu zabija 
jąc go na miejscu. Poczem 
znikł bez śladu. Dopiero przed 
dwoma tygodniami powrócił 
i podał prośbę dę rządu o swą 
pensyę za branie udziału w 
wojnie domowej. z braku kawałka chleba ode- 

W parę dni po swym po- brało sobie życie? | Smutno o 
wrocie wdał się w kłótnię z | tem wspominać a jednak tak 
dawnym swym kolegą. Ri |jesti do dziś daia jeszcze go: 
chardson tak rozgniewał swego | Tzej odczuwać się daje bieda i 
kolegę, że tenże oskarżył go niedostatek. 
przed sądem. o morderstwo | Na 150,000 Polaków w Chi- 
Gates'a a wynikiem było jego | cago, stanowiących głównie 
aresztowanie. klasęrobotniczą, większa część 

Richardson teraz liczący 70 | znajduje się do dziś dnia w 
lat. Przez 27 lat przebywał opłakanym stanie. Ileż to fa- 
w różnych częściach świata a | milii w tych nieszczęsnych 
najwięcej w Australii. W tem ostatnich latach cierpi głód i 
czasie zrobił on majątek lecz | zimno? Prawie większa poło 
go utracił, Sprawa będzie | Wa tutejszego polskiego Spo- 
bardzo trudną, gdyż najważ- łeczeństwa nie ma się czem 
niejsi świadkowie w tej spra- posilić, czem przyodziać — 1 
wie już dawno nie żyją. często idzie o kiju żebraczym. 
Podobnych wypadków mało 
zna historya amerykańska. Nie 
rzadką jest rzeczą napotkać fa 
milie, które nieraz o kawałku 
wyżebranego, suchego chleba 
przepędzają całe dnie i tygo- 
dnie — dzieci ich tulą się koło 
zimnego pieca, nie mając ka- 
wałka ubrania na sobie. 

Na takie stosuaki nie można 
patrzeć obojętaem okiem, nie 
można wyczekiwać na lepsze 
czasy, lecz trzeba czemprędzej 
spieszyć z pomocą tym fami 
liom, które z dnia na dzień żyją 
o głodzie i chłodzie. « 

Na posiedzeniu odbytem w 
dniu 16go bm Delegatów To- 
warzystw urządzających obcho- 
dy p. A. X. Centella posta- 
wił wniosek aby wybrać Komi- 
tet do zbierania składek na 
biednych, który to wniosek 
jednogłośnie przyjęto iwybrano 
Komitet w skład którego 
wchodzą: 


A. X. Centella, Prezes 
43 Chapin Str. 


Edwin M. Dyniewicz, 
Sekr. i Kasyer 532 Noble Str. 
Jakób Słowikowski, 
13 Crittenden Str. 
J. Kempczeński, 
49 Emma Str. 
Nikodem Polcyn, 
297 Wabansia Ave. 
Alex. Nagawiecki, 
458 Noble Str. 
M. Moszczyński, 
87 W. Duvision Str. 
Komitet ten ma się zająć 
zbieraniem składek i porozu 
mieniem się z “Chicago Relief 
and Aid Society” do którego 
to Towarzystwa będą wyda- 
wane karteczki dla biednych 
familii, na które Tow. będzie 
wydawało żywność, odzienia i 
opał. wych. które się będą jeszcze 
Spodziewając się że Szan. | "3% krotki czas sprzedawać po 
Publiczność Polska w Chicago zniżonej cenie to jest po 40 
i poza Chicago poprze tę myśl, centów ża dolara oprócz prze 
odzywamy się do niej z prośbą, syłki. Kto chce abyśmy sami 
aby każdy ile kto może przy przesyłkę opłacili, musi dołą- 
słał cokolwiek na ręce sekre- | C7Yć PO.1o centów do każdego 
tarza i kasyera Edwina M. Dy- dolara od pełnej wartości, 
niewicza lub do którego z ko- TE TREPNE 
mitetu a ten cent dopomoże par Da de AB obecnym cza* 
wiele biednym familiom, które in bii. Biot r 
z dnia na dzień oczekują zmi- | przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
łowania i pomocy. i inne artykuły w “Checkach ban 
2 szacunkiem kowych”, musi być cierpliwy i 
KOMITET. 


czekać kilka dni dłużej na odbiór 
posełki, bo my musimy wpierw 
Edwin M. Dyniewicz, Sekr. i Kasyer 
532 Noble Str. 


stycznia. — Senat postanowił 
dzisiaj zająć się bilem kanału 
Nicaragua. W kilku dniach 
sprawa ta będzie rozstrzygnię- 
ta. Kanał ten ma kosztować 
100 milionów dol. Na po- 
krycie tych kosztów zaś ma 
wydać 70 milionów dolarów 
w “bonds”. Kontrolę nad 
budową kanału będzie miał 
rząd amerykański a prezydent 
zamianuje 5 dyrektorów do 
jego budowy. 


AMERYKA, 


Dallas, Tex., 16 stycz. O- 
koło pólnocy wybuchł tutaj 
pożar w domu Buckner'a dla 
sierot, który się stał przyczyną 
śmierci 15 chłopców i dziewcząt 
i dziewięcioro innych dzieci zo: 
stało mniej lub więcej popalo- 
nych i pokaleczonych. Skoro 
pożar wybuchł, dzieci pobu- 
dzone uciekały w różnych kie- 
runkach w największym po- 
płochu, lub wyskakwjąc okna- 
mi. W tym zakładzie było 
300 dzieci od 3 — 13 lat. 
Szkoda wyrządzona wskutek 
pożaru wynosi $8,000. 


wielu, aby przed udaniem się 
na spoczynek strzelnie gaz 
zakręcać. 


Ks. Imeretyński należy do zna- 
komitej arystokratycznej rodziny 
rosyjskiej i jest synem ostatniego 
władzcy niepodległego Imerecyi na 
Kaukazie. Jego matka zrzekła się 
w imieniu swoim i dzieci praw 
monarszych po śmierci męża na 
rzecz dynastyi Romanowów, a za 
tę abdykacyę otrzymała milionowe 
fandasze, które ród Imerytyńskich 
postawiły w rzędzie rosyjskich 
krezusów. Kiedy matka księcia 
dłuższy czas przebywała na Kry- 
mie, członkowie rodziny rosyjskiej 
udający się tam dla ratowania 
zdrowia lub wypoczynku, szukali w 
jej domn zabawy towarzyskiej i 
zachowywali z nią  najścślejsze 
stosunki. Książę był wymienionym 
jako kandydat do tronu bułgar 
skiego po ustąpienia Battenberga. 
Obecnie piastuje urząd senatora i 
inspektora broni. 

Inni dowiadują się znowu, że 
słynny strategik generał Dragomi- 
row, jedna z najpopularniejszych i 
najzdolniejszych osobistości armii 
rosyjskiej, obejmie osierocone przez 
Szawałowa stanowisko. Dragomi 
row jest głównodowodzącym wojsk 
okręgu kijowskiego i umiał w 
swoim korpusie zachować surową 
dyscyplinę i gotowość bojową, któ- 
ra go śtawia w rzędzie najlepszych 
i najwybitniejszych oddziałów ar- 
mii. Jest to podobno człowiek bar 
dzo inteligentny ludzki, wyrozu- 
miały. Jego nominacya oznaczała- 
by jedoak uwzg'ędnienie Królestwa 
przedewszystkiem jako bardzo wa- 
żnej pozyvyi wojskowej, o wewnę- 
trzeą politykę mniej by ta cho- 
dziło, a to bądź co bądź ważna 
sprawa dla Królestwa. 


Są to oczywiście wszystko do 
mysły dzienników rosyjskich, a 
doświadczenie poucza, że zawsze 
ktoś inny zostanie zamianowany. 
Najpoważniejszy kandydat byłby 
bezsprzecznie książę Imerytyński. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
żegna się hrabia Szuwałow z Kró 
lestwem w chwili, gdy cała prawie 
prasa rosyjska szeroko omawia sto 
sunki nasze isili się na  wynale 
zienie jakiegoś mo dus viv endi 
między polskiem a rosyjskiem spo- 
łeczeństwem. Hr. Szuwałow ustę 
poje pod pozoraemi oznakami po 
gody.... Tak, pozornemi.... Bo 
te same wywody prasy już się k'l 
kakroć powtarzały w rozmaitych 
dobach i wśród rozmaitych wyda 
rzeń, łudząc zawsze i do błędnych 
wniosków doprowadzając zwolenni: 
ków polityki ugodowej. Te same 
niemal głosy czytało się w przede: 
dniu wojny tureckiej w 1877 kie- 
dy wojska rosyjskie stały pod Bał- 
kanami. Wówczas to *Głos” pe 
teraburski tak samo prawił o po 
trzebie zeody z Polakami, jak dziś 
prawią *Nowoje Wremia” *Peters. 
Widomosti”, “Swiet? itd, 

Czyżby te głosy były wskazówką, 
że katastrofa na Wschodzie jest 
bliska. Tak hr. Szawałow opuszcza 
Warszawę niewątpliwie w chwili 
zbliżania się doniosłych wypadków. 
Krzywdy nam żadaej nie zrobił 
na swem stanowiska, a to też coś 
warte, dla tego jednak nie należy 
się oddawać zbytecznem zładze- 
niom. 


do Szanownej Publiczności, 


Ostatnie cztery lata dały się 
boleśnie uczuć narodowi ame- 
rykańskiemu, a przedewszy- 
stkiem nam Polakom. Ileż to 
ludzi z braku pracy — a więc 


Obrabowanie emigrantów. 


Guthrie, Oklahoma, 17g0 
stycz. Pewna część emigran 
z Missouri do Oklahoma, Ja- 
dąca na wozach, została w 
górach na zachodniej stronie 
«Creek” rezerwacyi przez ban 
dę opryszków obskoczona i 
ze wszystkiego obrabowana. 
Rabusie zabrali im w gotó- 
wce 1o00. Banda rozbójni- 
ków składała się z 6 ludzi. 
Emigranci missourscy poznali 
w jednym z nich znanego 
George Taylor, mordercę. 
Meck'ów familii. W tej samej 
okolicy widział Taylor'a pe- 
wien podróżujący. Jestto oko: 
lica nadzwyczaj górzysta i 
nieprzystępna, gdzie przedtem 
snuły się. bandy Daltona, 
Cook'a i Dolin'a, napadając 
na poblizkie osady i rabując 
je niejednokrotnie. 


Bankructwo banków. 


Louisville, Ky., 18 stycz. 
Inspektor tutejszego banku 
«German National Bank” o- 
głosił dzisiaj niewypłacalność. 
Kapitał banku wynosi $251,- 
500, z nadwyżka $31.000. 
Bank był starym interesem, 
ale od pewnego czasu do- 
chody jego zaczęły się zmniej- 
szać. 


— Newport, Ky., 18 stycz. 
Tutejszy *First National Bank” 
ogłosił dzisiaj swe bankru- 
ctwo. ŻZaaczne składki kapi; 
tałów mają być w nieporzą- 
| dku. 

— St Paul, Minn., 18 sty- 
cznia. "Minnesota Savings 
Bank” mający $230.000 dłu 
gu a kapitału $250000, mu 
siał dzisiaj dla niepewnej przy- 
szłości zamknąć drzwi i ogło- 
sić bankructwo. 


Wykolejenie się pociągu. 


Texarkana, Ark., 17 stycz. 
Dzisiaj nadchodzi tu wiado 
mość o wykolejeniu się po- 
ciągu wczoraj wieczorem 0 
godz. 104 w lesie, 15 mil 
na zachód, na linii Texas i 
Pacific kolei żel. Gdy do El 
paso odjeżdżający pociąg pa- 
sażerski no. 3 zbliżał się do 
stacyi, uwadził o kawał szy 
ny leżącej na torze wskutek 
czego wyskoczyła lokomoty- 
wa z toru, Maszynista M. J. 
Elernenson wyskoczył w oka 
mgnieniu z lokomotywy, lecz 
dostał się pod jej koła i o 
bydwie jego nogi zostały 
zmiażdżone. Umarł na drugi 
dzień rano. Palacz W m. Moore, 
urzędnik pocztowy Wm. Rat- 
cliffi urzędnik ekspresowy od 
nieśli lekkie uszkodzenia. 


Fabryka papieru w płomieniach. 


Crescentv.lle, O., 15 stycz. 
yożar zniszczył tutaj dzisiaj 
wielką fabrykę papieru, noszą 
cą nazwisko “Fox Paper Co”. 
Stratę obliczają na $150,000. 
Zabezpieczona była na $125, 
OOO. . 


Dziewięciu rybaków na bryle lodu. 

Menominee, Mich., 15 stycz 
Na lodzie w zatoce Green Bay 
stało 13 ludzi, gdy nagle sza- 
lona burza oderwała bryłę lo 
du z ludźmi i pędziła ją na je- 
zioro. Pięciu wskoczyło do wo- 
dy i czterech z nich zostało 
wyratowanych; resztę — dzie- 
więciu — popędził silny wi 
cher na jezioro. Jeżeli kra nie 
przypłynie do najbliższych 
przeciwnych wybrzeży, to ry- 
bakom grozi niechybna śmierć 
tembardziej, że kra może zo- 
stać rozbita bałwanami srogiej 
burzy. 


Stał się mordercą, 


Parkersburg, W. Va., 18 
stycz. Ośmnastoletni Frank 
Cornwall, syn zarządzcy szkół 
publicznych w Taylor County, 
zastrzelił wczoraj w nocy na 
Main ulicy palacza Haslipp 
od Baltimore i Ohio kolei 
żel. Cornwall, który powra 
cał z wizyty od chorego, spo- 
strzegł jak Haslipp bił innego 
sługę kolejowego i wmieszał 
się do tej burdy. Gdy go 
Haslpp powalił na ziemię, 
Cornwall wyciągnął rewolwer 
1 dawszy dwa strzały do Has- 
lippa, położył go trupem. 
Cornwall został aresztowany 
i do więzienia odprowadzony. 


Burza w Ohio. 


Cincinnati, O., 18 stycznia. 
— Burza połączona z wichrem 
szalała tutaj wczorajszej nocy i 
dzisiaj rano i narobiła wiele 
szkody. Parowce na rzekach 
musiały przestać kursować a 
niektóre z nich zostały uszko- 
dzone i zatopione. Cały zapas 
tytoniu nad rzekami jest zni 
szczony. Kilku ludzi zostało 
zabitych. 


Nagłą śmiercią. 
Indianapolis, Ind., 15 stycz. 
D. Thompson z Chicago zgi- 
nął dzisiaj pod kołami loko 
motywy o 10 godzinie rano. 
Jego syn F. L. Thompson, 
należy do chicagoskiej *Belting 
Co.” a umarły jeździł za inte- 
resami tej kompanii po kraju. 


Zabity. 
Moweaqua, Ills., 18 stycznia. 
— Górnik Jan Spic został dzi- 
siaj po południu w tutejszej 
kopalni węgla przez masę spa 
dających odłamów sklepienia 
na miejscu zabity. 


Sześć dolarowe Skargi 
ywoty Świętych są już roz 
sprzedane. Pozostało jeszcze po 
kilka set: Qśm dolarowych. 
Dziesięć dolarowych i 
dwadzieścia pięć dolaro= 


Pożałowania godna śmierć. 


New York, 17 stycz. Jeden 
z najlepszych redaktorów w 
naszem mieście, nazwiskiem 
Rudd Smith, padł dzisiaj ofia- 
rą gazu, z powodu niedokła 
dnego zamknięcia kurka gazo- 
wego w pokoju “Putnam 


Mocni ludzie. -Niekiedy świat 
zdumiewa się ukazywaniem pe- 
wnych mężczyzn lub kobiet, obda 
rzonych niemal nadnaturaloą siłą 
fizyczną. Podczas gdy takie wypa- 
dki zaliczać należy tylko do natu- 
ralnych fenomenów, to przecież z 
drugiej strony, tysiące są mężczyzn 
i kobiet, których siła jest niższą 
od przeciętnej w skutek choroby 
lub warunków nieodpowiednich pły- 
nu życiowego krwi. 

Pan Marcin Hana z Del Norte, 
Uolo., pisząc o cudownych skutkach 
«Dra Piotra Gomozo” i uleczenie 
za pomocą tego środka choroby 
jego żony, powiada, że “teraz wy- 
daje się dość silną, by mogła. wy- 
konać robotę dwojga ludzi” i mó- 
wi 


Tragedya familijna. 


New York, 18 stycznia. :— 
Arthur Palmer z Mamoroneck, 
podczas napadu „chwilowego 
obłąkania zastrzelił swoją ma 
tkę, siostrę Gertrudę 1 brata 
Lecnarda, poczem SIĘ ulotnił. 
Wszyscy troje Są ranieni śmier 
telnie i jest mało nadziel utrzy 
mania ich przy życiu. 


Następca Shermana w Senacie. 


Cleveland, O , 16 stycz. Je. 
dna z tutejszych gazet powią- 
da, że Mark Hanna będzie 
następcą Shermana w senacie, 
Sherman został mianowazg 
przez McKinley'a ministrem, 
a następcami jego wymieniają 
dwóch kandydatów Marka 
Hamn'ę i Bushnella. Obydwaj 


Zamordowany człowiek pożarty przez 
świnie. 
Knoxville, Tenn., 18 sty- 


cznia. — E, M : 
woy plantator ; Bowman, głó 


ściągnąć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od 
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
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KUCHARKA LITEWSKA 


ZAWIERAJĄCA: 


Przepisy grantowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- 
nych, oraz ciast, legumm, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych desserowych przysmaków, tu- 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 
i rzadszych specyałów. 


Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU, 
— PRZEZ — 
W. Ay. e 7 


(Ciąg dalszy.) 


Upieczoną polędwicę zalać tym sosem i ogarnirować 
kartoflami. 


24. Polędwica pieczona w. papierze. 


Sporą polędwicę wyżyłować, naszpikować słoniną, obło- 
żyć kilku w talerzeki pokrajanemi cebulami, i osypać kilku 
ziarnami angielskiego pieprzu; uwinąć w papier dobrze wy- 
smarowany masłem, obwiązać szpagatem, i piec na rożniu 
polewając po papierze masłem, podstawiwszy pod spodem 
patelnię do zbierania ściekającego sosu. Ta sztuka mięsa naj- 
wyborniejsza prosto z różna, należy więc tak wymiarkować 
czas w jej pieczeniu, aby gorąca, wprost z różna zdjęta, na 
stół podana być mogła. Na garaitur mogą tu służyć karto- 
fle smażone lub na surowo tuszone w maśle, oraz czerwona 
kapusta tuszona. 


Dla odmiany można tę polędwicę dać przękładana sar- 
delowem masłem, i zalać wyżej wymienionym sosem, do 


którego dodać też można kilka -talerzykó : ń 
zagotować, zyków cytryny, 1 z nią 


25. Polędwica przekładana chrzanem lub sardelowem 
masłem z kartoflaną masą. 

Wyżyłować polędwicę i posolić. Pokroić parę cebul w 
talerzyki, parę marchwi, jedną salerę, wrzucić na brytfannę 
położyć nań polędwicę, osypać kilku ziarnami angielskiego 
pieprzu i bobkowym liściem, rozpuścić łyżkę masła, zalać 
niem, i upiec w piecu, przewracając. Skoro będzie „gotowa, 
pokroić, przełożyć usmażonym w maśle tartym chrzanem, i 
zalać jej własnym sosem, z dodaniem marynowanych ry- 
dzów lub borowików. Można też przełożyć masą następującą: 
— wymoczyć parę śledzi, wybrać kości, utłuc w moździerzu 
z kawałkiem niesłonego masła i dwoma  zóltkami, przetarć 
przez sito, zmieszać z przefasowaną ugotowaną kartoflą, do- 
brze wytarć, i tem przełożyć polędwicę; osypać tartym chle- 
bem lub sucharkiem, wstawić do pieca dla zarumienienia, i 
zalać gorącym sosem na wydaniu. 

W niedostatku polędwicy, możaa tym sposobem urzą- 
dzać sztukę mięsa z wołowego uda. Zamiast masła, można 
użyć w plastry pokrajanej słoniay, i z nią polędwicę lub 
zwyczajne mięso tuszyć w piecu. | ; 


26. Bifsztyk z palędwicy. 


„Na bifsztyk potrzeba wielkiej i tłustej polędwicy, ina- 
czej nie będzie soczysty: i kruchy, — Wyżyłować, odjąć łój, 
zostawując go trochę przy polędwicy, pokroić w poprzek na 
kawałki. na cal grube, wybić obuszkiem drewnianym, poso- 
lić, popieprzyć, skropić oliwą i postawić na parę godzin na 
zimnie, aby skruszała. Na wydaniu roztopić sporą łyżkę ma- 
sła, maczać w niem każdy zraz i układać jeden przy drugimi 
| na rozpaloną patelnię i prędko przysmażyć,  przewracając i 
uważając za pociśnięciem noża, aby sos krwawy ze środka się 
dobywał, — Bifsztyk nigdy przesmażony być nie powinien, 
amatorski po rozkrojeniu powinien być wewnątrz czerwony, 
lub przynajmniej soczysty, inaczej będzie suchy i łykowaty. 
Na garnitur służą odsmażone kartofle w tłustości odebranej 
od polędwicy po połowie z masłem, i chrzan strugany. Zale- 
wa się bitsztyk własnym sosem. 


Bifsztyk najdoskonalszy jest upieczony na roszcie, 


27. Bifsztyk doskonały sposobem zagranicznym. 


i Sporą i tłustą polędwicę wyżyłować, pokroić na kawałki 
B tora cala grube, spłaszczyć nożem po obu stronach i lek- 
p posolić.  Rozpalić mocno łyżkę sklarowanego masła na 
patelni, ułożyć na wrzące bifsztyk i prędko go opiec z obu 
stron, aby przez zapieczoną plewkę na polędwicy sok z niej 
nie wyszedł; nareszcie dosmażać na wolniejszym ogniu do 


woli, to jest: po angielsku na pół surowo, lub zupełnie 
dopiec. 


28. Sztuka mięsa roladowa z polędwicy. 


Wziąć polędwicę dość tłustą, wyżyłować z błon i wybić 
płasko obuszkiem. Zrobić farsz z cielęciny z dodaniem nie- 
co truffów drobno krajanych, wymieszać trufle z farszem, 
nasmarować tem mięso i osolić; pokroić szynkę w cienkie 
plastry, położyć na farsz, pociągnąć powtórnie tymże far- 
szem, a na farszu ułożyć omlet z sześciu samych żółtków u- 
pieczony. Zwinąć do środka w formie rolady, uwinąć w czy- 
stą starzyznę, obwiązać szpagatem i włożyć do rądla, poło- 
żywszy na spód wyżyłowane części, nieco pokrajanej słonin- 
ki i jarzyny, jakoto: marchwi, cebuli, salerów, pietruszki, 
nieco korzeni, pieprzu angielskiego i bobkowego liścia; za- 
lać wodą aby mięso objęła zakryć pokrywą, postawić na o- 
gniu i tuszyć, póki mięso nie będzie miękkie i nie nabierze 
złotawego koloru. Zrobić sos z wyciągniętej z tegoż mięsa 
essencyi, dołożywszy łyżkę sporą klarowanego masła, zasma 
żyć w rądelku, wsypać dwie łyżki mąki, zasmażyć dobrze i 
rozprowadzić tym buljonem, w którym się mięso tuszyło. Za- 
gotowany sos powinien być koloru Światło-rumianego, i prze- 
cedzony przez gęste sito. Garnitur tego sosu, dodać amore- 
tki, a do ubrania półmiska, ugotować kartofle w wodzie z 
solą, zasmażyć masło, a w niem pietruszkę zieloną i kartofle, 
oraz miękko odgotowaną brukiew tressowaną w bułki, iugar- 
nirować półmisek. Jeśli są marynowane grzybki, służą też na 
garnitur do tej sztuki mięsa. Wyjąwszy z płótna pokroić i 
położyć na półmisek, zalać sosem, obłożyć garniturem i wydać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


(Ciąg dalszy z str. 2-ej.) 
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reny leśne (karibu) i trzy jelenie. 
Na jelenia wolno polować od 1-go 
p: źiziernika do 31 grudnia, na ło- 
sia i karibu od 1 września do koń 
ca stycznia. Czas ochrony ptactwa 
jest podobny jak w Nowym Brun- 
szwiku. W dziesięć dni po nadej- 
ściu czasu ochrony, nie wolno ża- 
dnej stacyi kolejowej, statkowi lub 
furmanowi towarowemu przewozić 
łosia, rena lub jelenia, wyjąwszy, 
jeśli jest wystawiony na to przez 
władzę specyalny certyfikat. Każdy 
kogoby przydybano polującego bez 
karty myśliwskiej, podpada karze 
pieniężnej 100 dolarów lub odpo- 
wiedniej karze więzienia, gdyby 
grzywny nie mógł uiścić. Cudzo- 
ziemcy nie mogą i na wolnych 
wadach ryb łowić nie uzyskawszy 
]rzedtem rybackiego certyfikatu. 

W północnych i środkowych 
obszarach prowincyi Ontario jest 
jeszcze dużo zwierza rochmannego, 
szczególniej nad górnym biegiem 
rzeki Ottawy i Mattawy. Wody 
roją się tam od pstrągów. Szcze- 
gólniej obfitującemi w zwierza ło- 
wnego są okolice miasta Pembroke 
nad jeziorem Alumette, które jest 
właściwie rozszerzeniem rzeki Otta- 
wy. Łoś i karibu są tu rzadsze, i 
dla tego łowy na te zwierzęta by- 
ły przez kilka lat zupełnie zakaza- 
ne. Za to zwierzostan jeleni jest 
berdzo znaczny. Także niedźwiedź 
nie bywa rzadkim gościem, czego 
najlepiej dowodzi wypadek, iż w 
r. 1392 ubito niedźwiedzia na uli- 
cach miasta Pembroke. Ważną sta- 
cyą dla myśliwego jest miasto 
Mattawa, położone nad ujściem 
rzeki Mattawy do Ottawy. Tu ła- 
twiej jaż można wytropić łosia. W 
mieście są wygodne hotele i mo- 
żna nie drogo wynajmować czółna 
i przewodników. 

W zachodnich obszarach prowin- 
cyi Oatario bywa dużo przepiórek, 
a w hrabstwach Essex i Kent mo- 
żna w jednym dniu i 30 sztuk pta- 
ctwa tego ubić. Dobre polowania 
na przepiórki są także w okolicach 
miasta Londynu, gdzie nie brak 
również kniejotki kołnierzowej, be- 
kasów i królików. Na błotach po- 
niżej Chatham nad jeziorem St. 
Clair bywa dażo kszyków, tak że 
dobry strzelec może ich łatwo 20 
do 40 w ciągu dnia ubić. Na sa- 
mem jeziorze St. Clair strzela się 
wybornie dzikie gęsi, szczególnie 
na porannej zasiadce, a dobrem jest 
również polowanie na kaczki, cho 
ciaż uajlepsze dotychczas na nie sta- 
nowiska znajdują się w prywatnem 
posiadaniu. 

Jelenie można w Ontario tylko 
od 20 października do 15go listo- 
pada strzelać. Łowy na dzikie in 
dyki są do 15 października a na 
bobry do 1 listopada 1897 zakaza 
ne. Karaki i ptactwo błotne wolno 
strzelać od 15 września do 15 gru 
dnia, kaczki i drobniejsze ptactwo 
wodne od 1 września do 15 gru- 
dnia, dzikie łabędzie i gęsi od 15 
września do 30 kwietnia Obcy my- 
śliwy nie będący obywatelem pro- 
wincyi Kwebek lab Outario, płaci 
25 dolarów za kartę myśliwską. 
Grubszej zwierzyny łownej i prze 
piórek nie wolno strzelać na eks- 
port. 

A = 
» 

Zanim przejdziemy do dalszych 
prawineyj kanadyjskich i ich sto- 
sunków łowieckich, przyglądnijmy 
się bliżej jeleniowi wirginijskiemu, 
o którym tu tak często mowa. 

Jeleń wirginijski ma 
w budowie swej wiele podobień. 
stwa do daniela naszych zwierzyń 
ców i jest tej co on wielkości. O 
dróżnia go na korzyść kształtna, 
prześlicznie modelowana głowa, 
najpiękniejsza podobno ze wazy- 
stkich głów jelenich. Maść jelenia 
wirginijskiego zmienia się wedle 
pór roku; w lecie jest ona żółta- 
wo-ruda, na grzbiecie ciemniejsza, 
po bokach jaśniejsza, pod gardłem 
1 na brzuchu całkiem jasna. 
“Kwiat” czyli ogon jest znacznie 
dłuższy niż u naszych jeleni isarn; 
z wierzchu jest on ciemno bruna- 
tny, od spodu i po bokach biały. 
Głowa jest także zawsze ciemniej- 
szą od reszty ciała 1 niemal bru 
natną; mordka ponad nosem jest 
jakby białym pierścieniem okoloną 

W porze zimowej ciemnieje sierć 
jelenia wirginijskiego i robi się po 
pielato brunatną, bardziej do ma 
ści naszych sarn podobną, przy- 
czem pojawiają się białe plamy 
wewnątrz “łyżek” uszu, na spodzie 
głowy, na cewkach od wewnątrz i 
na brzuchu; wreszcie ogon od spo- 
du i po brzegach robi się jaskrawo 
biały. Suknia ta zimowa podnosi 
pen bardziej piękne kształty je- 
enia wirginijskiego i dodaje mu 
wiele uroku. 

Długość średniego jelenia wyno 
si 2'8 metra, wysokość 2 metry, o- 
gon mierzy 30 centymetrów, tyleż 

ługość głowy ,jiługość łyżki 25 cm. 
Bardzo _charakterystycznemi i 
ozdobnemi są rogi samców, idące 
naprzód ku górze i ku tyłowi, po- 
tem zwraczjące się nagłym skrg 
tem niemal horozontalnie ka przo- 
dowi, piękne uperlone, opatrzone 
lieenymi końcami okrągłymi (nie 
* łopatowe jak u daniela lub łosia) 
i zwracające się szczytowymi koń- 
cami ku wewnątrz, tak, że tworzą 
w istocie jak gdyby obręcz korony. 
Wysokość tej korony mierzy 30 
cm., lecz długość każdej tyki prze- 
nosi i 50 cm. wskutek opisanego 
powyżej skręcenia ich ku  przodo- 
wi. Łania ye znacznie mniejszą, 
długość jej nie przenosi 2'3 metra, 
a wysokość 80 cntm. Sysaki są 
ciemno brunatne z żółtawemi lub 
białemi plamami. 

Kanada jest najpółnocniejszą o- 
stoją jelenia wirginijskiego; badziej 
na południe przebywa on po wię- 
szych kniejach szczególniej gór- 
skich, aż ku Meksykowi, a na za 
chód aż po góry Skaliste. W bar- 
dziej zaludnionych i z większych 
lasów ogołoconych Stanach amery- 


| ciągu dnia i nocy, aby je 
| mić. Dopiero, 
| podrosną, zabiera je ze sobą. Schwy- 


kańskicb, nie ma go jaż zupełnie. 

W sposobie życia podobnym jest 
jeleń wirginijski z wielu względów 
do jelenia naszego. Przebywa w 
rudlach, do których przyłączają się 
starsze rogacze po przebyciu ruia. 
W lutym lub marcu zrzuca samiec 
rogi, a wkłada je z końcem lipca 
lub w sierpnia. W październiku na 
stępuje ruia. 

Stary Audobon znał na wskroś 
życie i zwyczaje jelenia wirgimj- 
skiego i poświęcił mu dłaższy 0 
pis. Wedle niego zwierz ten przy- 
wiązuje się bardzo do raz obranej 
ostoi, i chociaż prześladowany za- 
wsze do niej powraca. To też my 
śliwy, wyruszywszy raz jelenia z 
legowiska, może być pewnym, że 
po niejakim czasie, „jeśli nie na 
tem samem miejscu, to z pewno 
ścią w pobliżu go odnajdzie. Naj 
milszem miejscem pobytu jelenia 
nie jest starodrzew, lecz z rzadka 
gęstwinami i młodniakami porosłe 
halizny, gdzie ma dość paszy. W 
górach można nieraz ujrzeć jelenia, 
leżącego na nagiej skale, jak kozi 
cę, lecz najzwyczajniejszem jego 
legowiskiem są gęste zarośla koło 
wywrotów, lub zacisza pod osłoną 
skał, szczególniej w zimie, gdy 
szuka ochrony od ostrych wiatrów. 
W lecie trzyma się blisko rzek i 
wód, a uciekając przed moskitami, 
kładzie się nieraz w wodzie, tak,że 
tylko nos z niej wychyla., 

Żywienie się jelenia wiryinijskie- 
go jest rozmaite. W zimie zado- 
walnia się drobnemi gałązkami i 
pąkowiem drzew i krzewów, lecz 
na wiosnę i w lecie wybiera z pe 
wnym sybarytyzmem co najsma. 
czniejsze trawki i zioła zakradając 
się czasem na uprawne pola, na 
młodą kukurydzę i inne gatunki 
zbóż. Jagody wszelkiego rodzaju i 
orzechy zjada łakomie. To też w 
póznej jesieni i w zimie chudym 
jest jeleń wirginijski tak, że na 
nim tylko skóra i kości; dopiero 
od poszątku sierpnia do listopada 
staje się tęgim, łojnym, tak, że 
czasem w wadze do 80 i 90 kilo 
gramów dochodzi. 

W październiku, gdy się bekanie 
rozpocznie, jest rogacz bezustannie 
na nogach, opanowuje go istna go- 
rączka, ugania bez wytchnienia, 
a gdy napotka rywala, staje z om 
chętnie do zaciętej walki. Smierć 
jednego z zapaśników w takim po- 
jedynku nie jest czemś nadzwy- 
czajnem. Gorzej, gdy obaj napa- 
stnicy, zaplątawszy się rogami tak, 
że się już rozłączyć nie mogą, ska: 
zani są na powolne konanie. Audo- 
bon opowiada, że znajdywał takie 
splątane wieńce — raz nawet trzy 
pary razem — i nie był w stanie ich 
rozplątać. Ruja trwa około ośmiu 
tygodni; u starszych rogaczy rozpo 
czyna się wcześniej, u młodych póź 
niej. Po zrzuceniu wieńców żyją 
rogacze razem w najlepszej zgo- 
dzie aż do najbliższej rui. 

Łanie są najbaaziej łojne od 
listopada do stycznia, zaczynają 
potem chudnąć i najgorzej wyglą 


dają w porze cielenia się, w kwie-. 


tniu lub w maju. Przy karmieniu 
nabierają znowu ciała. 


Łania ukrywa swe młode w gę 
stym krzaku lub wysokich trawach 
i przychodzi do nich kilka razy w 
nakar- 
gdy młode nieco 


tane młode sysaki dają się łatwo 
oswoić, ale są w stanie dokuczyć 
swem przywiązaniem. Audobon o- 
powiada o jednym z przyjaciół, 
który schwytawszy całkiem mło- 
dego sysaka, wychował go przy 
kozie. Była to młoda łańka. Ta 
przywiązała się do swego wycho- 
wawcy do tego stopnia, że ciągle 
za nim chodziła, a gdy był w po- 
koju, wskakiwała do niego przez 
okno. Pół biedy, gdy okno było 
otwarte, lecz łańka i z Bzyb nie 
sobie nie robiła i tłukła je niemiło- 
łosiernie. Umiała także przewracać 
papiery na biórku, igy bra aż do 
uszkodzenia okładziny siążek, o- 
gryzać uprząż na konie,spasać kwia- 
ty i krzewy w ogrodzie, a nawet 
odgryzać główki małym kurczakom 
i kaczętom. 

Lańka uie wydaje zrazu więcej 
nad jedno młode, później jednak 
miewa po dwoje, a nawet po troje 
cieląt naraz. Do swoich młodych 
przywiązuje się bardzo, na odgłos 
ich przybiega natychmiast. Indya- 
nie polując na jelenia wyzyskują 
to przywiązanie łani do swego po- 
tomstwa 1 wabią je naśladując 
głos sysaka. 

Jeleń wirginijski jest jednym z 
najbardziej milczących stworzeń. 
Rzadko kiedy wydaje głos z siebie 
jakikolwiek. Cielę daje znać o so- 
bie cichem beczeniem, które matka 
słyszy na jakie 100 kroków i od- 
powiada na nie równie cichem mra- 
czeniem. Silny, przereźliwy głos 
wydaje zwierz ze siebie tylko wte- 
dy, gdy jest raniony. Ńpłoszony 
rogacz uderza raciczkami i fuka, w 
nocy zaś śwista podobnie do kozi- 
cy. Zmysł węchu ma nadzwyczaj 
rozwinięty, toż samo i słuch bar- 
dzo dobry. Woda jest mu niezbę- 
dna, trzyma się zawsze w poblizu 
rzek lub jezior, aby módz w nocy 
iść do wody. Na sól jest bardzo ła: 
komy, to też przy lizankach można 
go nadybać. 

Chód jelenia wirginijskiego jest 
bardzo rozmaity. Biegnąc, trzyma 
głowę nisko i posuwa się ostrożnie, 
a cicho, czasem tylko poruszając 
łyżkami lnb ogonem. Stada prze 
wodniczy największa łania i idzie 
przodem, jelenie zaś postępują za 
nią gęsiego, rzadko po dwie sztuki 
obok siebie. Gdy nie ma powodu 
do przestrachu i ucieczki, posuwa- 
ją się zwierzęta dość wolno; spło- 
szone, skaczą dwa lub trzy razy w 
górę, kręcą głowami na wszystkie 
strony, wypatrując zkąd grozi nie 
bezpieczeństwo, podnoszą ogony do 
góry, i znowu we wspaniałych lan- 
sadach uciekają. Jeżeli zaś zwierzę 
zobaczy przedmiot swego prze- 
strachu, to wyciąga się jak struna 
i pędzi niby rumak wyścigowy. W 
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ruchu tak wytężonym nie jest w 
stanie długo wytrzymać, i dlatego 
zręczny jeździec może je doścignąć 
a dobre gończaki dopadają jelenia 
najdłażej po godzinie gonu, jeżeli 
nie ma jakichś szczególniejszych 
przeszkód, W wodzie płynie jeleń 
z wielką pewnością, przebywa też 
wielkie nawet rzeki i jest wstanie 
do dwóch mil angielskich pływać 
tak szybko, że niepodobna go czół- 
nem dopędzić. Dopadnięty przez 
psy na wybrzeżu morza, rzuca się 
w wodę, płynie milę (angielską) 
lub dwie od brzegu i wraca do 
piero wtedy, gdy już niebezpie 
czeństwo minęto. 

Mięso jelenia wirginijskiego na 
leży do bardzo delikatnych i sma 
cznych gatunków zwierzyny, © 
wiele delikatniejsze, niż mię-o na- 
szego jelenia lub jelenia Wapiti. 
Oczywiście, że najsmaczniejsze w 
czasie jesiennej łojności zwierza. 

Zanim Iadyanie zapoznali się z 
bronią palną, łowy na jelenia wir- 
ginijskieg» wymagały z ich strony 
niesłychanej przebiegłości i wy- 
trwałości. Rywalizował Indyanin z 
pumą i wilkiem w swych wypra 
wach na tę smaczną pieczeń. Naj- 
częściej brał jelenia naśladując głos 
rogacza w czasie rui lub beczenie 
młodych. Czasem zaś przystrajał 
się w skórę ubitego rogacza, z 
wieńcem na głowie przywiązanym, 
i naśladował cierpliwie chód i 
skoki zwierza, aby się módz pod- 
sunąć pod stado i z łuku do zwie 
rząt strzelać. 

Biały człowiek poluje na jelenia 
wirginijskiego w rozmaity sposób. 
W górach używane są przedewszy:- 
stkiem łowy na podjazd ze sztuć 
cem, w gęstych kniejach bierze 
się do pomocy psy i dobrą dubel- 
tówkę. W razie wysokich śniegów 
używa się hartów i puszcza się w 
pościg za zwierzem, które zapada 
jąc się w śniegu, nie może uciekać 
j łatwo pada z umęczenia. W Wir 
ginii przyczyniono się do znaczne- 
go wytępienia jelenia, nastawiając 
nad wodami żelazne paści, lub 
wbijając na przesmykach ostro za 
kończone koły, na które przeska- 
kujący zwierz się nabijał. Gdzie- 
niegdzie, zbadawszy drogi, któremi 
jelenie chodzą do wody, polują na 
nie z łodzi i strzelają na wodzie. 
Szczególaem rodzajem łowów jest 
także polowanie z ogniem. Do kniei 
wybiera się nocą dwóch ludzi, je- 
den niesie w żelaznej fajerce ogień 
ze smolnych szczyp, drugi postępu- 
je obok niego z bronią gotową do 
strzału. Nagły widok ognia w lesie 
przeraża do tego stopnia zwierzęta, 
że stają jak skamieniałe. Z tej 
chwili korzysta myśliwy i strzela 
Zdarza się, iż po strzale przybiega- 
ją dalsze zwierzęta i stają, patrząc 
z przerażeniem na ogień. Żachodzą 
wszakże i niemiłe pomyłki przy 
tym sposobie polowania; myśliwy 
nie widzi wiele więcej nad świe- 
cące oczy zwierzęcia, zwrócone ku 
ogniu, otóż strzał kładzie czasem 
nie jelenia, lecz krowę swojską, pa- 
Sąvą się w lesie. 


KANTYCZAA 


CZYLI 
Pastorałki i Kolendy 


obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


....zostały w tym tygodniu 
wydrukowane w drukarni “Ga- 
zety Polskiej” i oddane do 
oprawy. W przyszłym tygo- 
dniu Kantyczki porozsyłane 
będą wszystkim, którzy ich 
żądali. Jest to cała Kan- 
tyczka, jeszcze raz prawie tak 
gruba jak poprzednia a kosztu - 
je też tylko 


75 centów. 


Obecnie wydrukowana Kan- 
tyczka czyli Pastorałki i Ko- 
lędy zawiera Piosnki wesole 
ludu w czasie Świąt Bożego 
Narodzenia po domach śpie- 
wane a przez księży Missyona- 
rzy zebrane oraz pieśni do 
Kościelnego użytku. Wierny 
przedruk z Kantyczki Krako 
wskiej wydanej przez księży 
Missyonarzy w Krakowie. 

Sprzedaje się pojedyńczo po 
75 centów w Księgarni Pol 
skiej WŁ. DYNIEWICZA 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


No. 1 Tygodnika Powieścio- 
wo - Naukowego wyślemy 
wszystkim abonentom Gazety 
i Tygodnika na okaz. Kto ży- 
czy sobie prenumerować Ty- 
godnik, niechaj pospiesza z 
przedpłatą, ponieważ chcemy 
wiedzieć jak się urządzić z na- 
kładem. i 


Głuchoty wyleczyć nie można 


rzez leczenie lokalne, poniewsż jost waoia 
bieństwem dojść do Sogo części w uchu. Jednym 
tyiko sposobem da sig wyleczyć głuchotę, za po 
mocą działania na organizm chorego. achota 
jest wynikiem zapa.enia tkanek jw” p PO ŻY 
wilgoć w kanale Eustachyego. Jeżeli ten kanał 
jest iony, pragen bvć zdrów 1 niedo- 
słyszysz, jeżeli jest całkiem zatkany, stajesz się 
całkiem głuchy. Jeżeli nie usuniesz zapalenia 
nie przeprowa 1zisz kanału Eustachego do porząd.- 
ku stracisz słuch na zawsze. Na dziesięć wypad- 
ków głuchoty przypada dzie *igć spowodowanych 
przez katar, który sprawia zapalenie tkanek. 

Ofia uj ów za y raz, jeżeli 
głu hoty spowodowanej przez katar, nie wyleczy- 
iny ze pomocą Hall's Catarrh Cure, Cyrkularze 
esełamy na kyana darmo, 


rz 
$ J. CHENEY & CO., Toledo, 0. 
kach 75c. 


|| GAZETA POLSKA. 


"sę r PY ZW ADIO "ZEK ) Z 


(Dla “Gazety Polskiej w Chicago”). 


IMĄTZANIE W bdSdWIĘ 


DRAMAT HISTORYCZNY - 
w 4ch aktach w 5ciu odsłonach, 


z powieści pod tymże tytułem 
przez Ks. Tuczyńskiego. 


seeeeeeeprzerobił na scenę 
WŁADYSŁAW RENZ. 


RNNAN 


(Ciąg dalszy). 


Marcin. 

Mniejsza tymczasem o to, jak go zła- 
pałem, trzeba go zaprowadzić co rychlej 
przed pana, bo ich tu jest wiele więcej. 

Wszyscy (z przerażeniem). 

Wiele więcej!... 

Marcin. 

Tak, widziaiem ich kilkunastu i parę 
słów zrozumiałem, ale nie wszystko. Nie 
traćmy więc czasu, i do pana z nim! (Pro- 
wadzą Pomorzanina do zamku. Gqąsaw- 
ski ukazuje się we drzwiach zamku). 


SCENA IV. f 
Dawni i Gąsawski. 
Gąsawski. 
Pomorzanin!... Zkąd on się tu wziął!? 
Burgrabia. 

Marcin go ułowił i co dopiero przy- 
wiózł na łódce; on najlepiej wszystko opo- 
wie. 

Gąsawski. 


Marcin?... Co to za jeden? Gdzie on, 


jest? (Marcin występuje naprzód). Tyś go 
złapał? 


Ja! 

Gąsawski. 

Powiadaj prędko: gdzie? jak? i co da- 
lej wiesz? (Do łuczników.) A wy trzy- 
majcie Pomorzanina, bo to zapewne będzie 
szpieg. (Łucznicy obstępują Pomorzanina). 

Marcin, 

Dziś nad wieczorem, gdym się znajdo- 
wał na jeziorze, łowiąc ryby, wpłynąłem 
pod trzcinę, i gdy już miałem dalej pły- 
nąć, doszedł mnie szmer z lasu. Z począ- 
tku myślałem, że to stado saren przebiega. 
Ale szmer ani się nie oddalał ani zbliżał, 
a od czasu do czasu słyszałem coś głośniej- 
szego. Postanowiłem się więc koniecznie 
przekonać co to jest. 
w trzcinie, wyszedłem Z niej, i mając tylko 
wiosło ze sobą, zwolna nurkowałem ku 
brzegowi. Doszedłem cichuteńko do same- 
go brzegu, rozgarnaąłem zarośle i o mało 
co nie krzyknąłem z przerażenia. Na lą- 
dzie, na odległość wiosła odemnie, stała 
gromada Pomorczyków z łukami, kołczana- 
mi, oszczepami i z toporami za pasem. Roz- 
mawiali ze sobą pół głośno, czego ja nie 
mogłem zrozumieć mimo natężania uszów. 
Jeden, pewnie starszy, pokazywał im łu- 
kiem to w prawo, to w lewo, to na zamek, 
to na Gąsawę. W końcu ten tu (wska- 
zując na Pomorzanina) pozostał, a reszta 
odeszła. Odchodząc, krzyknął tylko star- 
szy tak głośno, że dobrze słyszałem, ale 
nie zrozumiałem. Za chwilę znowu nade- 
szła gromada, pogadała z tym tu Pomor- 
czykiem i poszła dalej. ī znowu, jedna i 
jeszcze jedna; a wszyscy ciągnęli ku Gąsa- 
wie, Zląkłem się, myśląc, że oni tam się 
na próżno nie ściągają. Już chciałem wio- 
słem temu tutaj łeb rozpłatać, ale się na- 
myśliłem inaczej. Odpasałem mój pas i 
właśnie kiedy Pomorczyk stał plecami do 
mnie odwrócony, wyskoczyłem. Nim ten 
się spostrzegł, opasałem go pasem w ra- 
mionach, ściągnąłem rzemień mocno i śmi- 
gnąłem go na ziemię. Rwał, rzucał się, 
ale na próżno. Krzyknął przeraźliwie, za- 


Marcin. 


pewne ostrzegając swych towarzyszy. Urwa- 


łem więc nogawkę i zawiązałem mu gębę, 
a wreszcie związałem mu nogi. Wtedy do- 
piera pobiegłem po łódź, przywiosłowałem 
do brzegu i jeńce mego w sieć owinąwszy, 
aby mi się w łodzi nie szamotał, wkulną- 
łem i przywiozłem. To tyle wszystkiego. 
Mnie się zdaje, że te djabły pomorskie chcą 
nam sprawić gorącą łaźnię. 
Gąsawski. : 

I mnie się tak zdaje; ale zaraz się 
przekonamy. (Do Pomorczyka.) Czyś ty 
jest szpiegiem? 


i Pomorzanin (ponuro). « 
Nie. 
Gąsawski. 
Ilu was jest? 
Pomorzanin. 


Nie wiem. 
Gąsawski. 
Mało czy wiele? Dokąd ciągniecie? 


Przywięzawszy łódź 


py EM Z 


Pomorzanin. 

Jedni z prawej, drudzy z lewej strony 
jeziora. 

Gasawski. 

Wiesz po co ciągniecie? 

Pomorzanin (wahając stę). 
Nie. .,.73 
Gąsawski. 

Nie udawaj! Powiedz prawdę, a wten- 
czas możesz być pewnym, że cię wolno pu- 
szczę. 

Pomorzanin (dumnie). 

Ja waszej wolności nie pragnę, ani też 
śmierci się nie boję. Jeżeli co powiem, to 
nie dla obiecanek, ani gróźb, tylko dla te- 
go, że mi się wojna z wami Polakami nie 
podoba, bo jest niesłuszną. 

Gąsawski (do łuczników). 
. Rozwiązać go! (łucznicy go rozwię- 
zują). 
Pomorzanin, 

Wiem tylko tyle, że jeszcze dziś w no- 
cy będzie zamek napadnięty, a Gąsawa 
splądrowaną. 

Marcin (na stronie). 

Ha! muszę o tem uwiadomić Gąsawia- 
nów, aby się przysposobili na ich przyjęcie, 
a co najgłówniejsza — moją Basię muszę 
sprowadzić na zamek (odchodzi głębią mię- 
dzy zarośla). 

Gąsawski (do Pomorzantna). 

Czy wiedzą we waszym obozie, że pan 

zamku jest w domu? 
Pomorzanin, 

Nie. 

Gąsawski. 

Jest Światopełk z wami? 

Pomorzanin. 

Jest, ale daleko w tyle. 

Gąsawski (do łuczników). 

Odprowadzić jeńca. (łucznicy odpro- 
wadzają go do wieży). Zamek będzie je- 
szcze dziś napadnięty, a Gąsawa splądro- 
waną... Ale kiedy? o którym czasie? Już 
późno... nim gońce dobiegną do okoli- 
cznej szlachty, już będzie po wszystkiemu. 
Król w Gnieźnie... gdyby się rycerstwo 
dowiedziało, przybyłoby nam z pomocą i 
rozbiłoby w puch tę chołotę. Ale oni tak 
łatwo się nie dowiedzą, bo Pomorzanie też 
tyle rozumni, żeby nikogo nie przepuścić. 

Burgrabia. 

Jednak, żeby wysłać gońców, możeby 
się przedarli. 

Gaąsawski. 

Mało nadziei, ale nie zawadzi. A za- 
tem wyślij dwóch ludzi, może im się uda 
przedrzeć (odchodzi do zamku). 

Burgrabia (skinął na dwóch ludzi, ci przychodzą do niego). 

Słyszeliście co pan mówił; macie iść 
oznajmić okolicznej szlachcie o zamierzo- 
nym napadzie Pomorczyków na zamek, aby 
przybyła jak najprędzej z pomocą. A za- 
tem idźcie w imię Boga a sprawcie się do- 
brze, abyście się nie dostali w ręce Pomor- 
czyków (ci dwaj odchodzą). 

Paweł. 

Wiesz co Łuka, niech licho porwie Po- 
morczyka! On nas wywiódł w pole. Na- 
umyślnie nałgał, że będzie jakiś napad, my 
dalej do łuków, a ten niegodziwiec zape- 
wne się tam z nas śmieje. 


Łuka. 

W to nie wierzę, aby nas miał okła- 
mać, bo głowa nie przyrasta, jak się ją ode- 
tnie. Zapewne za takie kłamstwo gardłem 
by przepłacił, a on o tem dobrze wie. 

, Pawel. 
Prawda, ale gdzie jest nieprzyjaciel? 
Łuka. 
A no, zaczekajmy. 
Paweł. 
I... z twą mądrością; to ja też wiem. 
Łuka. 
~ To więc bądź cicho! (Słychać szelest 
w zaroślach w głębi, kilku łuczników pod- 
chodzi w to miejsce, zkąd szelest słychać 
i burgrabia z nimi). 


SCENA V. 
Dawni i Marcin, 
Burgrabia. 
Kto tam jest? ( Marcin wychyla gto- 
wę z zarośli), Coś ty za jeden? 
_ Marcin. 
To ja, Marcin, panie burgrabio| 
Burgrabia. 

Co ty nocny ptaszku tłuczesz się tak 
późną porą? 

Marcin (wchodzi z Bastą, rozwięzując jej ręce). 

A no, byłem w Gąsawie ostrzec jej 
mieszkańców o blizkiem niebezpieczeństwie, 
a zarazem zabrałem moją Basię. Przecież 
nie mogłem jej zostawić na łup Pomorza- 
nom. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


W starym wieku, 


gdy naturalna siła zacznie sła- 
bnąć, łagodne, wzmacniające 
lekarstwo jest nieodzowną ko- 
niecznością. 


|Dra Piotra 


GOMOÓZ0... 


wzmacnia osłabione organy i 
udziela nowej żywotności. 


Jest przygotowanem z wielką 
troskliwością z liści, korzeni i 
kory, nie zawiera żadnych mi- 
neralnych własności, jest zu- 
pełnie nieszkodliwem i zatem 
może być zażytem z zupełnem 
bezpieczeństwem nawet i przez 
najbardziej delikatnych. 


UW AG : Dra Piotra 


..GOMOZO.. 
nie jest do sprzedania po apte- 
kach. Można je nabyć jedy- 
nie od szczególnie do tego upo- 
ważnionych agentów. 


Po dalsze szczegóły, adresujcie 


Dr. P. Fahrney, 


112—114 S. Hoyne Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


r. 1897. 

Obecnie sprzedajemy więcej ko- 
łowców jak przeszłego roku o tym 
czasie. Pokazuje to, że kołowce są 
dobremi na robienie Prezentów w 
każdej porze. 

Doskonałe kołowce można u nas 
nabyć za $35.00 takie same jak in- 
nych lat kosztowały po $100. 

Mamy również kilka więcej ko- 
łowców Męzkich jak i dla Pań po 
nizkiej cenie 26 dolarów równe ta» 
kim, które się dawniej sprzedawały 
po $75.00. 


Przyślijcie 2-centowy znaczek po- 
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897. 


Pulaski Gycle Co., 
522 Noble Str., Chicago, Ill, 


JAN JANUSZEWSKI, 
POLSZI PLUMBER 


(CŁOWNIK.) 
Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie sury. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 25—97) 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 

CHICAGO, 
TAKE ELEVATOR, 


Potrzeba 


$5 00 A nawet więcej możną za- 
robić dziennie. Każdemu 
gwarantujemy taki zarobek, jeżeli 
weźmie agenturę naszych obrazów 
patryotycznych i religijnych, Nikt 
nic nie ryzykuje. Piszcie do: 0. & 8. 
Silberman, Dep't. G. P. 2, St. Paul, 
Minn. (Oct. 15—97) 


Następujący Panowie 


sę upoważnieni do zapisywania abonentów, od 
bierania obstalunków na książki, robienia kon 
traktów za anonse, odbierania pieniędzy sa 
Gazetę i za książki. 
W ALBERTA, MINN. W. Wiśnie M 
— ASHTON, Nebr. Thos Jamna, A 
— BALTIMORE, MD. Jakób Fiałkowski, 

428 South Bond Str. 
— BERLIN, WIS. Wojciech Treder. 


— BUFFALO, N. Y. F. A. Górski, Jakób 
Johnson, Józef Majchrzycki, F. pry dą 


— CATO, ARK., A. A 
— CHICAGO, Stanisław Lauferski, Stanisław 

Badzbsnowski, 
— CLEVELAND, OHIO, M. Konrad, 
— CLOVER BOTTOM. Józef Pillot i Fr. Piqe 
— CONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A, Kail. 
— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
+ DELANO, yery N., Szymon Kittok. 
— DUNKIRK, Piotr Szu 

kulski, 16 Webster Sira Ea pac PÓL 
— DUBOIS, Bonifacy Ziarnik. 
— ROEZKIN. Józet Fischbierek. 
— DETROIT, Mich., Jan Lemke, Józef Deja, 
— DILLONVALE, Ohio, St. Borowski, 
— EAST SAGINAW MICH., Ign, Poplewski. 
— ERIE, PA., Alojzy Nagowski, 
— GRAND RAPIDS, MICA., Polikarp Dorff, 
— HOFA PARK, WIS., Andrzej Holewiński, 
— HOLYOKE, MASS., Martin Duszą. 
= LASALLE A borek 038 H 
= „ Brzez s 

i Józef J. Wittlif. MASĄ 
— MILWAUKEE, Jakób Woźniak, 
— MINNESOTA LAKE, MINN., Józ. Schulcz. 
— MINTO, N. DAK., Fr. Ronkowski. 
— MT. CARMEL, L. Jankowski. 
— NANTICOKE, Jan Sosnowski. 
— NEWA N. J. Wł. Renz, 35 Jones Str. 
— NEW YO . Oleksiak, 2453 8 Ave, 
— NORTHEIM, WIS., Józef Szweda. 
— OWATONNA, Minn., O. Grabarkiewicz. 
— PITTSBURG APA., Jan Bruchwalski 

1 Wł. Szewczuga. 
— PHILADELPHIA, E. H, Friedlander, J, Chu 


d wicz. 
= POLONIA, A. Sikorski. 
— RADO A 
— SHAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 
— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 
— SOUTH BEND, Fr. Kowalski J, Sosno- 
wski, A. Markowski. á 
— SOUTH CHI , WŁ, 
QUTH CHICAGO, Wł. Pacholski 1 Józo 


— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubisiak, 
. Kieliszewski, 
ST ANNA, Minn. Ign. Kierzek. 
ST. HEDWIG, Texas, Thos. Feliks. 
— ST. LOUIS, Mo., Józef N. 182 Blair evo. 
Z SOBIESKI, iLi., i HAMMOND, IND., Adam 
8 achowicz. 


Roza tt 


* 


179471894. 


ge dziej W askali 


STANISŁAW TARNOWSKI. 


il lalah. 


(Ciąg dalszy.) 


Narzędzia gospodarskie, uprać tj przędny di 5 
patici dzi. er ZOE Pia bes niczego, na 
oezcen, byle się wynieść. 0 , e j 5 : 
RAE i Jeżeli któremu udało ROME wiary: aps 
osiąść na gruncie, to było pół ch ee ae ate) Było łn 
do nieznanych miejsc i ludzi MAĆ śe Lega e ik ona 4 zarobku 
którzy się z miejsca na miejsce tułali, AE wie a Z SEPAT 
nie znajdowali go, i marnowali się w. PP, ale HNS kein 
do nedzy, z nieszczęściem dla siebie, ze sz złówie o Daie 

ziej od tej wielkiej potęgi. dude i 3 
„rę dów i zo ma prawo do wszystkiego oze. zatadn: 
Budziła się w nim coraz wyraźniej ad PowHisz AA P Kraj wa 
nad całą Europą. tej myśli „napad y 7 sach stron oblany 
oddzielony od. Francyi ław: Fi ari wieków osłabł znacznie 
morzem, niegdyś bardzo „potężny, o a em Napoleonowi był 
i podupadł. "Ale F rancyl nie A: pipi Ay On japa as 
powolny; jego nieprzyjaciołom pas Aaa Ee darócwo) zwabił pod- 
ślił zdobyć Hiszpanię. Króla (bar BE = a H OM za 
stępnie do Franeyi z żoną i Pa: am i: „zatrzy Od oc 

l h, a wojska wysłał na zdobycie liszpanii.. ego 
R 5 „cm: kk niewinnym kraju, zaczęło się jego szczę- 
dą". ESA ze błogosławieństwa Bożego nad przedsię- 
ście zmienia SERM ch już nic dobrego 1 sprawiedliwego nie było, 
ve, tę owałt. Podbicie Hiszpanii okazało się bardzo trudnem. 
Kraj górzysty, do bronienia łatwy. e: jad cała noz wyjątku 
wzięła się po bohatersku do obrony. ý. x kare be | zk 
każde miasto, trzeba było zdobywać oso A A fee RA lo 
miasta, jeszcze na każdej ulicy trzeba było SA po. nieledwie 
każdy dom osobno zdobywać, bo w każdym zamy kę > Hiszpa- 
nie i prażyli z okićn. Nienawiść do Francuzów bria. tam taka, 
że przy drodze, albo we wsi, na noclegu, owania yło niewielu 
razem, często wszystkich we śnie mordowano do nogi. Anglicy 
morzem dostarczali Hiszpanom broni i pieniędzy. Napoleon się 
zawziął i na swojem niby postawił: ale zdobycz to była niepewna, 
którą ciągle siłą, wielkiem wojskiem, utrzymywać musiał; a brak 
tego wojska na innych polach walki bardzo mu poźniej zaszkodził. 

Na tę wojnę hiszpańską wziął on z sobą ośm tysięcy naszego 
wojska. Polacy szli niechętnie, bo czuli, że to wojna niegodziwa; 
ale żołnierz musi słuchać, Iść gdzie mu każą — i poszli. Bili 


: i ł winien najtrudniejsze swoje 

sie t ak lwy, a Napoleon 1m był w - pły $ N 
śro Jednem było zdobycie batri REALM 
rem odznaczył się szczególnie R Wycie Rawa Somo-Sierry. 
picki. Ale ważniejszem było zđo m BYR ZEE > 
Napoleon szedł do Madrytu, aaeh UR ENE o Er Aa Gia 
kraju. Musiał przechodzić Dre ASC La ddace Bd 2 
jedyna droga wąwozem tak wąz aa sp AA TIE eii 
nim miejsce, a po obu stronach s a. zpańskie armaty wycelo- 
cie, gdzie się droga kończyła, stały hiszpań: hkra pehota 
wane na tẹ drogę; na górach po obu stronach u A órę, trzeba 
i ochotnicy z karabinami. I przez ten WĄWO% w ROR karabi- 
było się wedrzeć pod ogniem tych armat z przoci, “Y 

ź pod og R 267 sko na tę drogę wepchnie, 
nów z boku. Zdawało się, że jak się woJS ł AE E i 
to je Hiszpanie wystrzelają do nogi. Posła A dice 
piechotę: poszła kawałek i wróciła. Posłał drugica, w K zietulski 
Wtedy kazał wystąpić polskim ułanom. Pułkownik, AG kole 
sformował ich we czwórki, bo na szerszy szereg niigba ni z Á 
zakomenderował: marsz, marsz! i ułani cwałem kopnell a pon 
górę. Armaty z przodu, karabiny z boku, waliły po nie a 3 
ustanku, bliziutko: ale pędzili jak wiatr. Kto padł, to pa 
(stosunkowo. nie bardzo wielu), ale wdzierają się na £0rę. W 
zietulski pada śmiertelnie ugodzony; prowadzi po nim Niegole- 
wski Pada i ten ranny; ale ułani już na szczycie góry, a" maty 
hiszpańskie wzięte, wojsko w rozsypce, droga do Madrytu otwarta. 
Napoleon sam w rozkazie dziennym do wojska napisał, że świe- 
tniejszego ataku nigdy nie było. 

Potem już Napoleon wszedł do Madrytu. Hiszpanię opano- 
wał, swego brata Józefa z Neapolu przeniósł, i na tronie osadził. 
Ale wojna tam mimo to nie ustała. Po górach i wąwozach trzy- 
mały się coraz nowe oddziały ochotników; z czasem przyszły 
angielskie posiłki, i po paru latach Napoleon musiał wojska 
swoje z Hiszpanii wycofać. 


Co było dziwne, to że Hiszpanie Francuzów nienawidzili 


KSIĄŻĘ JÓZEF PONIATOWSKI POD RASZYNEM, 
(podług obrazu Wojciecha Kossaka.) 


GAZETA POLSKA. 


Ząciekle, ale do Polaków tej nienawiści nie mieli i chowali ich 
w życzliwej pamięci. Rozumieli oni, że Polacy najeżdżali ich 
kraj aie z własnej woli, tylko z rozkazu. Prócz tego, sami bardzo 
pobożni, szanowali Polaków, za to, że ich często widywali w ko- 
ściołach. Poznali w nich katolików, a wspólna wiara obudzała 
w nich jakąś życzliwość; Francuzi zaś zachowywali się często 
bezbożnie albo rozpustnie. i tem oburzali ich na siebie tem więcej. 

Napoleon tymczasem brnął coraz dalej w swojej pysze i za- 
ślepieniu. Niedość mu było, że cate Włochy, choć pod udzielnemi 
księstwami, trzymał w swojej mocy: zniósł teraz jednym rozkazem 
Państwo kościelne i przyłączył je do swego cesarstwa. Papież 
Pius Siódmy nie mógł na to pozwolić, bo jako Głowa Kościoła 
nie może Papież być poddanym żadnego świeckiego Państwa, ani 
od niego zależnym; potrzebuje zupełnej niepodległości. Pius 
Siódmy naprzód przekładał i prosił, potem założył protest prze- 
ciw temu gwałtowi, a gdy to nie pomogło, rzucił na Napoleona 
klątwę. Wtedy z rozkazu cesarza porwany i wywieziony z Rzy- 
mu, więziony był naprzód w małem włoskiem miasteczku Savo- 
nie, potem w mieście francuskiem Grenobli. Obchodzono się z 
nim bardzo źle. Nietylko że nie miał utrzymania odpowiedniego 
swojej godności, ale stary i chory nie miał nawet wygody. Ale 
o to chodziło mu mniej. Gorsze było to, że z doradców pomo- 
eników i urzędników, koniecznie potrzebnych. do rządzenia spra- 
wami Kościoła, nie miał przy sobie żadnego, i rządów tych wcale 
sprawować nie mógł, z wielką dla Kościoła szkodą. Napoleon 
sądził, że tym sposobem Papieża ugnie i zmusi go do posłuszeń - 
stwa. Ale każdy Papież odpowiedzialny jest przed Bogiem za 
rządy Kościoła i zbawienie dusz wiernych, i właśnie dla tego, 
że za te najwyższe sprawy odpowiada, nie może przyjmować 
rozkazów od władców świeckich. Nie ustąpił też i Pius Siódmy 
do końca, a po upadku Napoleona do Rzymu powrócił. 

Austrya przelękła się tych coraz nowych zdobyczy Napoleona 
i nieostrożnie wdała się znowu w wojnę w roku 1809. Jej główne 
siły weszły do Bawaryi, i zaczęły się krwawe walki nad Duna- 
jem; a w tym samym czasie druga armia pod dowództwem Arcy- 
księcia Ferdynanda uderzyła na Księstwo Warszawskie. Gra- 
nica austryacka dochodziła wtedy aż do ujścia Pilicy do Wisły, 
czyli odległa była tylko o kilka mil od Warszawy. Na Warszawę 
szły tedy wojska austryackie w sile sześciudziesiąt tysięcy ludzi. 
Wojsko polskie miało razem trzydzieści sześć tysięcy; ale z tych 
ośm było w Hiszpanii, inne oddziały po różnych miastach i 
twierdzach, tak, że w kraju nie można było wyprowadzić do boju 
więcej jak trzynaście tysięcy. Dowództwo nad tem wojskiem 
objął książę Józef. Pierwszą bitwę stoczył pod Raszynem 
blisko Warszawy. Walczyło tam czterech na jednego. Wódz 
austryacki spodziewał się; że w puch rozbije to wojsko; ale 
tymczasem nietylko rozbić się nie dało, ale w najlepszym po- 
rządku utrzymało się na placu boju. Na to jednak, żeby nie- 
przyjaciela zupełnie odeprzeć, było za słabe. Ułożył się tedy 
książę Józef z Arcyksięciem Ferdynandem, że Warszawy bronić 
nie będzie, pod warunkiem, że Austryacy zachowają się w niej 
spokojnie, i nikomu nie złego robić nie będą. Weszli tedy do 
stolicy, a ztamtąd posunęli się ku Toruniowi, żeby się z wojskiem 
pruskiem połączyć. Ale książę Józef tymczasem zamiast Iść za 
nimi, udał się prawym brzegiem Wisły ku południowi, i wkro- 
czył do Galicyi. Zajął naprzód Lublin, potem Sandomierz i 
ujście Sanu do Wisły, potem Jarosław; mniejsze oddziały kon- 
nicy wpadły do Lwowa, ale nie mogły się w nim dłużej jak 
kilka dni utrzymać. Arcyksiążę Ferdynand, oddalony tak bardzo 
ze swojem wojskiem od krajów austryackich, w obawie, że Ġa- 
licya może być straconą a jemu powrót odcięty, zaczął się cofać 
czemprędzej. Warszawę opuścił, stanął pod Sandomierzem. Ści- 
gał go krok w krok Dąbrowski. Z Sandomierza wyparł Arcey- 
książę Polaków i ztamtąd spiesznie poszedł ku Lwowu, a książę 
Józef tymczasem stanął pod Krakowem. Komendant austrya- 


i 


WOJSKO POLSKIE W ROKU 1509 W KRAKOWIE, 
(współczesny obraz M. Śtaehowicza). 


cki nie miał wojska, by się bronić, i zdał mu miasto. Ledwo 
zajął je książę Józef, kiedy przyszła wiadomość, że wojna skoń- 
czona a pokój w Wiedniu zawarty. Było to po strasznej bitwie 
pod Wagram (niedaleko od Wiednia). Austryacy pod dowództwem 
wielkiego wojownika, Arcyksięcia Karola (brata Cesarza Fran- 
ciszka) bronili się z pieeo ana odwagą i stałością. Byli zwy- 
ciężeui w końcu. Ale wojsku francuskiema zadali tak cieżkie 
straty, że sam Napoleon nie śmiał dalej wojny prowadzić i zaczął 
układać się o pokój. 

Pokój ten był dla Austryi nader bolesny i upakarzający. 
Musiała odstąpić Napoleonowi swoje dziedziczne, od wieków do 
niej należące kraje: yrol, Salzburg, Karyntyę, Krainę, Illyrię — 
(te ostatnie łączyły ją z morzem Adryatyckiem i były dla jej 
bezpieczeństwa i bogactwa konieczne): a prócz tego musiała 
przystąpić do przymierza Napoleona przeciw Anglii. Nie dość 
na tem; musiał Cesarz córkę swoją, Arcyksiężniczkę Marye Lu- 
dwikę, dać Napoleonowi za żonę. Napoleon ożenił się był dawno, 
jeszcze kiedy był jenerałem, z panią Beauharnais (czytaj Boharne ) 
wdową Żył z nią dobrze, i zdawał się być do niej przywiąza- 
nym. Ale nie miał dzieci. Józefina (tak się nazywała cesarzowa) 
miała dwoje dzieci z pierwszego małżeństwa, ale w drugiem ża- 
dnych. On zaś, odkąd został cesarzem, zapragnął koniecznie 
syna i dziedzica, żeby mu wszystkie swoje państwa zostawić. 
Umyślił tedy rozwieść się z Józefiną, a ożenić się z inną. Papież 
nie chciał na ten rozwód zezwolić, i to było jednem z powodów 
jego prześladowania. Ale dumny cesarz nie pytał o władze ko- 
ścielne; kazał sobie dać rozwód przez swoich urzędników świe- 
ekich, a zatwierdzić go przez zbyt uległych biskupów, i zaczął 
szukać drugiej żony w domach najstarszych, najpotężniejszych 
monarchów. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


sz 
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THE STANDARD GEWROLLER ORGAN. 


ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU. 


Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak ~ 


ojedyńcze, że dziecko może grać na nich. 


Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 
wyższone w histąryi automatycznych muzy- 
cznych ins entów; przybliżają sią o ty- 
.e do ideału doskonałego instrumentu do- 
mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
(NĄ takowyrmi. Nie potrzebując znać muzy- 
ją ki człowiek może grać najpięnooceewo 

i najtrudniejsze sztuki Mam kościel- 
nej, Waltze, Schottische, lki, Kwa- 
dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale Suzy przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko- 
szta w jednym tory! do- 
c muzyki do ców. 
i są zupełnej wielko- 
ści i dostarczają tyle siły, co 
zwyczajne organy. Używają 
4 wałków tak samo jak skrzynie 
8 muzyczne i nigdv się nie zuży- 

„i ję. wykonane w najlepszym 
stylu i jak najwyborniej. upiększycie- 


lem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 


Re 
> sów pełne piszczałkowe organy wygrywające 300 sztuk za tylko 
$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem. Jeżeli chcecie naj- 


lepsze udajcie sig wprost do nas. 


Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 


po odebraniu ich. 


ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych soon którzy kupili Gem i Concert 


Jedno świadectwo jest tak dobre jak milion, 


Organy. 
F. M. Log powiada: 


dyż wszyscy,mówią to samo. Patrzcie co p. 
Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895. 


Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City. 
PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci- 
O 


łem pozostałe $3,00 agentowi e 
nie wziąłbym $20 za nie, 


nej, jako i w domu u famili, 


presowemu w Mount Sterling. Jestem bardzo z nich zadowolony i 
gdybym nie mógł dostać innych. 


że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w nasz ko: 
y A szacun. z. F. M. LONG. 


A8; ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
s w naszym kościele, Szkole. Niedzie)- 


Adres: Standard Manufacturing Co. 


P. 0. BOX 1355. 


45 Vesey Street, New York. 


(March 5—97) 


3 GODziyy DRO 
1 DROG 


Massaga. 


SOBIES 


STACYA KOLEJOWA. IYF [9% 


(CHICAGO = 
x SAINT PAU 


Plan naszych 4 graniczących z sobą Kolonii, obejmujących przeszło 
300u FARM w najlepszej części Stanu Wisconsin. 


Przybywajcie i kupujcie farmy w jednej z tych 4 Kolonij. 
W ykupcie tykiet kolejowy do SOBIESKI. 
Piszcie do nas po mapę, książeczkę i kalendarz które wysełamy darmo i 


adresujcie Wasze listy do: 


J. J. HOF, LAND CO., 


Słynny na cały wim, 


dill 


„eczy wszystkie jA zastarzałe, jako to 
Juszność, spazmy, paraliż ychawicę, wodną pv 
‘hline, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa 
horoby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo 
vych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro- 
y maciczne, zboczenia regularności, krwiotok, 
uałe upławy, niepłodność, boleści połogowe, 


mchlinę, rany, otwory na ciele, różę, choroby ki 
*zek, ból krzyża i w piersiach, katar, neurajgią, 
»onchitis, podagre, świerzb, zapalenie mózgu, 
tyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
nleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątrob 
« nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje i t. d. 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN, 
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylecze- 
nia, udaj się zaraz do Dra HAM po DĄ Dr. Ham 
vyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
4 przez innych lekarzy nie mogli być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię 


znajomym go polecają. U ie si do ni >E 
UB wia p ają. Udajcie się do niego to 


CHOROBY ZARAŹLIWE 
»bojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka 
sane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość. 
Porada darmo! Dr. Ham każdemu ndzie- 
i rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek ciio- 
ego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 


*-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
viedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze- 
da i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi- 
ać po polsku, angielsku lub niemiecku. 

Adres: 


DR. C. B. HAM, 


30x 34, - TOLEDO, OHIO, 


"OFFICE: con © "'NGTON STR.) 
KONSUL 
H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralna A gentura 
BREMEŃSKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
Z BREMEN DO NEW YORK 
— I NAPOWRÓT — 


Weksle, wypłaty pieniędzy prze- 
syłane wprost w dom 
NAJTANSZE 


KARTY OKRETOWE 


Pełnomocnictwa wyciąga prawne 
i ściąga spadkobierstwa. 


H. Claussenius, % Co, 


80 — 82 Fifth Ave. 


DR. ZGAOWJRA MUSTNSEA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 


WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE: 
CYCH. 
z dwuletnią praktyką w szpitała Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszeryj 
w medycznem koleginm udziela lekcyi akusze- 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci- 
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, róże, i wszystkie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywichnięcia rąk i nóg naprawia. 
Specyalność ; lekarstwa udziela na choroby may 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach i reumatyzm, 


GODZINY OFISOWE: od 4406 wiece. ** 
690 Milwaukee Ave., pomiędzy No- 


ble i Angusta ul., 
CHICAGO, ILL, 


CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI? 


w jakiej części Waszego systemu lub czy Wa- 
sza nerwowa moc jest słabą z nieroztropnego 
życia albo jaki jkolwiekbądź innej przyczyny? 
Napiszcie o Waszych delegliwościach do mnie a 
ja Wam z radością powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałam najbar 
dziej; napiszę Wam list osobisty 1 również 
prześlg Wam darmo receptę tego pojedyńczego 
lekarstwa, które użyłem. 

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
możecie zrobić. Piszcie. załączając markg na 
odpowiedź. do: , 

Th, Slater. P. 0. Box 1505 Kalamazoo, Mich. 
June 15—18w7 


Milwaukee, Wis, 


J HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


Who can think 
an = — n ea of some simpie 
thing to patent? 
our ideas; tl may bring you wealth. 
A „bom D BRETT ZH Ssa 
neys, asl m, D. C., for 
and list of two hundred inventions waned. 


$1800.00 
GIVEN AWAY TO INVENTORS. 


$150.00 every month given away to any one who 
plies through us for the most meritorious patent dujag 
the month preceding. ý 
We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
zep track of air bright ideas. At the same time we 
to impress upon the public the fact that 


IT'S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 


THAT YIELD FORTUNES, 
such as the *'car-window ** which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger's back, 
*“sauce-pan,” *'collar-button,” *'nut-lock,” *'bottle- 
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to 
author. Try to think of something to invent,  * 


IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS. 


Patents taken out through us receive special notice in 
the '* National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the zozwnachy ję A published in America 
in the interests of inventors. e furnish a year's sub- 
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each 
which wins our $1so prize, and hundreds of thousands 
of copies of the **National Re ,” containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
Sy ry KE rog rzą kan bringing to their 
attention the merits e n. 

All communications regarded strictly confidential. 


JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign 
618 F. Street, N. W., 
Box 385. „ _ Washington, D. C. 
Eo so-page tor e PRET: wm 


KZOTTAKIE! znin. 


SRE TERAZ W celu PRZEDTEM 


$4.99 57e 89.0 


kowania nas olbrzymi 
zapasu ków, postano 
śmy zrobić zniżenie 50 procent 
w wszystkich ce ac ' zegarków 
JJ p'zez nastę ujące 60 dni. 

8 Przyślijcie nam tentu anons 
z Waszym pełnym adresem, a 
92 wyślemy Wam ekspresem tin- 
> ta pni pa Noga 4 aias 
cony Zegarek darmo na obejrzenie egl: uwa. 

»cie, ra jest on równym każdemu $'0 ZŁO- 


j 
åh „ najpięknie | naj- 
k ph kiedykolwiek pźedn awiony pu- 
nie pozwala na konsurencyg | po- 


stać, Wszystkie zegarki rę gwarantowane. Przy- 
ślijcie $1.99 z waszym o sialunkiem a dostanie- 
cie darmo n sz sławny, sol'dny złotem napeł- 
niany łańcuszek Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, rprzedacie lub sp: woiujecie sprzedaż 
sześciu. P!iazcie dzisiaj, bo aasz zapas może 


nie starczy d 
ROYAL MFG CO. (Dept. 104), 
Star Accident Building, Chicago, Lliinois, 
(July 24—1897.) 


OKT Z: r 
ET Y l R 1 

v Polski 

e żę ` a 
"Ziabrazkami Zegarki 
ników; Klarnetówi Basów; 

wiele mych: rzeczy” A 

wyszedł drakt , 

Kto dam przyśle 2 €eńtawóa marko 
tswój adres temu bedzie'wysłany. 
Adresować należy,: 


Nalepinski Mase Cv; 


1574. N. California Are Chicazo, ni. 


w 48 CODZ'NAaCH 


zostają zatrzymane gonorrhoea 
1 z moczo h orga- 
nów przez SANTAL Y ks- 
psułki bez niedogodnoáci. 


I 


+ 
no 


400 robotników pracu- 
jących przy “Chicago Stamping 
Co.” ma być odłożonych. Ostatnie 
go tygodnia zastrajkowało 35 ro- 
botników w powyższej fabryce, 
która się znajduje na Peoria, Green, 
Congress i Harrison ul, ponieważ 
superintendent oddalił furmana od 
pracy. Ponieważ strajkierzy uwa- 
żali, aby innych w ich miejsce nie 
przyjmowano, wezwano dla bezpie- 
czeństwa pomocy policyi. Postę- 
powanie strajkierów oburzyło tak 
superintendenta, że postanowił od 
dalić wszystkich 400 robotników 
od pracy, co też nastąpiło 18 bm. 
w poniedziałek. Spodziewają się 
ponownych zaburzeń i dla bezpie- 
czeństwa pilnuje policya fabryki. 


— Dwaj złodzieje w 
biały dzień wybili szyby w składzie 
«Mossler Clothing Co.” pn. 121 
Monroe ul., w oczach ludzi i ukra- 
dli trzy paltoty, dwa pary spodni, 
które były wystawione w oknie. 
Zanim publiczność ośmieliła się 
przeszkodzić rabusiom, ci uciekli i 
znikli w ulicach State i Dearborn. 
Wysłano za nimi detektywów, lecz 
dotąd nie ma po nich żadnego 
śladu. 


— John Murphy i Da- 
wid Fitzgerald, którzy zostali 
schwytani przez policyantów na 
rogu Clark i Harrison ulic, gdy 
swego przyjaciela Jana Miller po- 
walili na ziemię, aby go obrabować, 
zostali odesłani do więzienia pod 
kaucyą $2,000. 


— W piątek rano wy- 
buchł pożar w domu pn. 707—725 
Dearborn ul., i wyrządził szkody 
na $1,000. 


—- Jan Suchowski umie- 
ra po zażyciu kwasu karbolowe- 
go. W sobotę wieczorem około 7 
godz. wszedł Jan Suchowski do 
salonu pani Maryi Meyers pn. 1239 
N. Ashland ave., gdzie posługuje 
jego żona. Gdy przybył do salonu 
zapytał się kelnera Jana Stenzel, 
czy nie ma kwasu karbolowego, że 
chciałby zatruć swego chorego psa. 
Stenzel nie domyślając się przy 
tem nie złego, a mając flaszkę z 
karbolem w szafie, wręczył ją Su- 
chowskiemu, ostrzegając go żeby 
się strzegł, gdyż we flaszce jest 
silna trucizna i żartem powiedział 
mu, aby się jej napił. Suchowski 
nie domyślając się, aby we flaszce 
była trucizna, gdy się Stenzel od- 
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POSZUKIWANIA. 


Ja Aniela Sieklicka poszukuję męża swojego 
Piotra Sisklickiego, który wyjechał do Ameryki 
przed dziewięciu laty i zostawił w kraju żonę 
i troje dzieci. Ja jego żona upraszam, ktoby 
wiedział o nim, ażeby mi doniósł a dostanie na- 
grody 20 dolarów. Mąż mój jest z pod zaboru 
rosyjskiego, ze wsi Lasoty, gmina prąneska, po- 
wiat Rypin, gubernia Płock. 
Aniela Sieklicka, 
New Brittain, Conn. 
(53—2). 


49 Sexton Str., 


k swego męża Jakóba Patyka, - 
Erę z dalicy? miasta Osiek, już pi 
ak odemnie rdjechał i żadnej wia- 


aler o sobie nie daje, jest wzrostu małe- 
go, 


MM 
z moich braci i szwagra. Nazywaj 
Pn I Henryk i Stanisław anrora 
ostogier Ignacy Trybieński. Jestem już 3 lata 
w Ameryce a nic o nich nie wiem. Pochodzimy 
moskiewskiego. 
zgi zie Rolesław Dąbrowski, 
19 Broadway, Utica, N. Y. 


szukuja mojej żony Maryanny Reciek, o- 
Barera Bołmińakiego. On jest wzrostu 
dużego, chudy. Ma'ą ze sobą dziewczynką lat 2. 

Ignacy Reciek, 
Rendham, Lackawanna, Co., Pa. 
2. z 

ao m pm 1 
Michała Br:tkowsi 
skiego. Pochodzą Z Dziecząźni, £ po 
powiecie mosiini*kim w W. Ks. Pozn, , 
Antoniego Ks atkiewics. Ma) Ery ta w 

kk MS. szale » 
Pe > A Str., Schenectady, N. z. 


zaku swoich braci Ignacego, Franci- 
„Z Wałdecza Kobsków. Mają przebywać w 
Chicago a mie mam do n'ch adresu. Krob; e 
nich wiedział, lub oni sami, proszą mi donie 
pod adre em: ndrew Kobak, 

78 High Str., Rockville, Conn. 


wskiego, który miał 


Poszukują „Jana Kipka ave , blizko Blanche, 


d krawiecki rzy Holt 
na 715, w Chicago. Mrs. J. Nowak, 
64 Stobo Str, 14 ward, Pittsburg, Pa. 


je poszukuje w gazetach Otóż po- 
Ppr Jan Bielawski, 2207—5 AVe., 
Pitrsbpry, Pa. Pochodzą z pod zatoru moskie- 
wskiogo, Z gubernii suwalskiej, 2 powiatu 


Augastow, gmiuy Kolnica. 


Poszukuję panDy, któraby chciała wyjść va 
mąż. Życzyłbym sobie, ażeby miała choć $'50, 
jaki interes albo grunt. Może być wdową lub 
panną, byle była porządną. Mam cokolwiek 
pieniędzy. Po wszelkie informacye proszę pi- 
gać do mnie pod adresem: 

Jan Zoikowski, 

Wwasllngford, Conn., 3% Cunnipiac str. 


Posznknję mojego Syna Jakóba Szwanek. 
Ktoby o nim wiedział lub on sam, niech mi do- 


niesie pod adresem: 
Jan Szwanek, 


Elba, Howard Co. Nebraska, (2—4) 


k swego brata Franciszka Stachelek, 
Poeren Guberni! Łomżyńskiej, gminy 
Ruda Przed rokiem miał stę 
znajdować w West Virgioia. Ktokolwiek by 


pochodzącego z 
Turos, wsi Nowa 


wiedział o nim proszę mi donieść pod adres: 
Piotr Stachelek, 
240 Ashley Str. St. Lou's, Mo. 


Poszukują brata Jana Kalystego i kolegi Pa- 


wła Czołka pochodzących Z pod zaboru Rosie- 


ńskiego gub. Łomzeńskiej 
ze wsi Radnle. Upraszam sz 


czy donieść pod adresem: 
Joseph Kalist”, 


Care of Mr. Œ L Dope'son, Elm Grove. Mass. 
Grabowskiej, 


iatu 
hodzącej z pod zaboru pruskiego, Z pow 
w c Przebywa w Ame- 


Poszukuję mojej siostry Ludwik: 


Brodnickiego. ze wsi Cielęta. 
ryce 11 lat, 8 nie mam o niej żadnej wiadomo 


ści i nie wiem czy wyszła za mąż lub nie. Kto- 
by wiedział o niej lub ona sama niech mi raczy 


donieść pod adresem: 
Józef Szczęsny, 


L. B. 12, Galitzin, Cambria Co., Pa. 


Parafia w Karnes C ty, Tex. Poszukuje pol- 
skiego ksiydza, któryby z Wielebnych księży 


chciał objąć naszą parafię, niech sig zgłosi do 
Biskupa w San Antonio, Tex. 
Z uszanowaniem Jeden z parafian, 
ich znajomych 
Niżej podpisany uprasza SWO : 
a to Antoniego Cieciorkowskiego, Jana Wojcik 


i jego brata pochodzących Z Gubernii Łomza 
powiat Maków, gmina Pyżanowa ze wsi Cicior- 
ki by rsczyli podać swój adres lub zgłosili do 


mnic pod adresem: 
Stańisław glimkiewicz, 
Strickland, Wis. 


kuje stryjecznego brata Józefa Tomiń.: 
zi poc”odzi ze wsi Ssfranka, PO 
gm. Ły:e, gubernii Łamza. Przy- 
jechał 5 lat temu do Northampton, Maes- iz 
pewnością jeszcze tam przebywa. Ktoby o nim 
wiedział lub on gsm niechaj doniesie pod adre- 


skiego, który 
wiatu Kolno, 


Marcyanna Parzych, 
42 Will Str, 
Cticago, Ms. 


sem: 
(3—5) 
Farma do sprzedania 


w polskiej kolonii, 80 akrów dobrego gruntu, z 
tych 40 zaoranych. Przez farmę przechodzi stru 
myk. Mam 15 sztuk wów p i wszystkie 

rzybory potrzebne na farmie. Nie ma ani cen- 
Si dłagu. O mię odległa od. polskiego kościoła. 
Po informacye proszę się zgłosić pod adres: 

Marcin Nowicki, 
Poland, Brown Co + Wis. 
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Pewne Wyleczenie w domu; 
książeczka darmo. Dr, W. S. 


Rice, box. — Sauthyilje, N, Y. 
(Dec. 24 — 97). 


e ena EAA trg 
WENONA COAL co, 
Wenona, Ills, 

(Jan. 1—97) 
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wsięta przed udaniem sią na d 
tendencyą do poparaia spokojn gO, Zerowią 
udzielającego Le p dr ie bardzo PO: 
przez nerwowych chorych. 


powiatn Mazowiecka 
anownych Rodaków 


ktoby wiedział o ich miejscu pobytu niech ra- 


wrócił, łyknął cokolwiek wódki” 
i po krótkiej chwili z krzykiem 
boleści upadł na ziemię. Przera- 
żony Stenzel wezwał do pomocy 
wszystkich ludzi z domu, wezwano 
doktora May, ale pomimo doraźnej 
pomocy nic nie pomogło — Su 
chowski wśród najstraszniejszych 
boleści zakończył życie po kilku 
miautach. Zwłoki odwieziono do 
jego domu pn. 1239 N. Ashland 
ave., i zawiadomiono o tem koro 
nera. Stenzel będzie aresztowany 
za nieostrożne żarty i kto wie czy 
nie dostanie się na kilka miesięcy 
zą kratki. 


— W niedzielę wieczo- 
rem powstała kłótnia pomiędzy ko- 
mornikami pani M. Ruczowskiej, 
pn. 205 Cornell ul. Przechodzący 
tamtędy policyant Harry Hamon 
usłyszawszy hałas, wszedł do domu 
celu uśmierzenia kłócących się i 
bijących *boreiarzy”, ale ci wszy- 
sey rzucili się na niego, wyrzucili 
go na ulicę i obrzucili go różnemi 
rzeczami, jakie mieli pod ręką i 
powrócono do domu, gdzie rozpo- 
częto bijatykę nanowo. Policyant 
Hamon zatelefonował po pomoc na 
stacyę policyjną a gdy ta przybyła 
wyłamano drzwi i aresztowano 8 
osób między innemi właścicielkę 
domu. Wszyscy byli mniej lub 
więcej pokaleczeni. 


— Wskutek eksplozyi 
lampy w domu pn. 28 N. Halsted 
ul, powstał w niedzielę ogień, 
Przy tej sposobności popaliła się 
w obydwie nogi Marya Winter. 
Pożar ugaszono. 


— W nieznany sposób 
wybuchł w sobotę wieczór pożar 
krótko przed godz. 11 w dwupię- 
trowym domku drewnianym pn. 
194 W. Randolph ul. Szkoda wy- 
rządzona wynosi do $500. 


— W poniedziałek w 
So. Chicago. Wincenty Mychocki 
został Śmiertelnie postrzelony przez 
swą żonę. Kłótnia była powodem 
czynu. 


— W sobotę pani N. 
Baracka z pod nr. 191 Cleaver ul. 
popełniła samobójstwo za pomocą 
trucizny. Mąż jej jak zwykle wy- 
szedł rano do pracy a gdy wieczo- 
rem wrócił do domu zastał ją nie- 
żywą na łóżku. 

— Robert Swallow, któ- 


ry na dniu 21 Października umarł 
nagle zostanie odgrzebanym. Żona 


jego utrzymuje że mąż jej nie 


BER PY MTEJOWE"TFH zaa 


GAZETA POLSKA. 


umarł naturalnie i że został zamor- 
dowany. Koroner ma tę sprawę 
w swych rękach. 


— Aleksander Broome 
mieszkający pod nr. 559 Engenia 
ul. został znaleziony niężywy w 
swym łóżku wczoraj rano. Przyczyna 
śmierci zaczadzenie się gazem, któ- 
ry uchodził z otwartego kurka ga- 
zowego. 

— W niedzieię rano 
spalił się do szczętu dom należący 
do p. Franciszka Drozd z pod nr. 
4748 Loomis ul.  Uratowali się 
wszyscy i zdołali wynieść sprzęty 
domowe i odzież. Ogi ń powstał 
z eksplozyi lampy naftowej. 

— Dr. Egan z wydziału 
zdrowia tutejszego miasta rozka- 
zał wysłać i porozlepiać plakaty 
zabraniające pod karą pieniężną 
za plucie na podłogę w publicz- 
nych miejscach i tramwajach. 


s@ Andrzej Miros piszący po ksią- 
żkę niech poda lepszy adres bo 
takiej poczty Stumorwille nie 
ma w Pennsylvanii. 


T 


Krewnym i znajomym donoszę tę 
smutną wiadomość iż mój kochany 
ojciec Andrzej Zaliewski z Bnina 
pod Kurnikiem, zakończył życie 
dnia 31 Grudnia. Pogrzeb odbył 
się dnia 3go Stycznia. 

Rozalia Zgliczyńska, córka, 


Podział Chin? 


Polityka rosyjska odniosła świe- 

żo egromny tryumf na wschodzie. 
Za usługi”, które oddała Chinom 
w ostatniej ich wojnie z Japonią, 
kazała sobie zapłacić wysoką na- 
grodę w formie ekonomiczno finan- 
sowej zależności, po której niewą. 
tpliwie przyjdzie i polityczna. w 
podziałach niezależnych krajów zro- 
biła Rosyą od rozbioru Polski zna- 
czne postępy. 
„Przed stv laty musiała się dzie. 
lić z konkurentami swymi pruskim 
1 austryackim, dziś kazała sobie 
wprawdzie pomagać Niemcom i 
Francyi, aby przez zniewolenie 
zwycięzkich Japończyków do ustą- 
pienia z zdobytego przez nich tyle 
ważnego półwyspu Liaotung ode- 
grać wobec Chin rolę "uczciwego 
maklera”, lecz nagrodę wzięła sa- 
ma. — Niemcy wyszły z próżnemi 
rękami, nie zrobiły na swej inter 
wencyi na korzyść Chin żadnego 
<geszeftu”, tylko Francyi może się 
dostanie coś z łaski Rosyi, słychać 
bowiem, że z Tonkinu idą już e- 
kspedycye do bogatych prowincyi 
południowych cesarstwa, aby je 
zdobyć dla Francyi, naturalnie po- 
czątkowo tylo pod względem han- 
dlowym i ekonomicznym. 

Interes, który zrobiła Rosya, jest 
co się nazywa gruby. Całe półno- 
cne Chiny włącznie Mandżuryi i 
Mongolii popadły od razu w finan- 


sową i handlową zależność od Ro- 


syi, która gdy zechce, będzie mo- 
gła przy finansowej i politycznej 
niemocy cesarstwa niebieskiego, 
narzucić tym ogromnym obszarom 
swój protektorat polityczny. 


To też nie jest znany podróżnik 
Eugeniusz Wolf, który obecnie ba 
wi w Chinach jako korespondent 
“Berliner Tageblattu”, dalekim od 
prawdy, gdy przewiduje bliski po- 
dział ogromnego cesarstwa chiń- 
skiego i gdy traktat świeżo przez 
Rosyą z państwem niebieskiem za 
warty nazywa tego podziału po 
czątkiem. Traktat ten nazywa się 
niewinnie ugodą w sprawie budo. 
wy kolei chińskiej, de facto jednak 
otwiera on na rozcież Chiny wpły- 
wom rosyjskim. 


Eugeniusz Wolf powiada, że da- 
ta podpisania go stanowić będzie 
w kilkotysięcznej historyi cesar- 
stwa początek peryodu rozkawał- 
kowania tego kolosalnego państwa. 
Poddanym rosyjskim przysługuje 
odtąd prawo eksploatowania ziemi 
mandżurskiej, bogatej w złoto i in 
ne szlachetna kruszczę. Koleje ro- 
syjskie zostaną zbudowane do Aiju- 
kę nad Amurem aż do zatoki Lai- 
chau, ztąd będ rzerzynały cał 
Mandżuryą, S ahem część sz 
wincyi Szantung aż, do zupełnie 
wolnej od lodu zatoki Kianchau, 
gdzie całej azyatyckiej flocie Ro 
syi wolno będzie odbywać zimowe 
leże. Rosyi wolno znowu odbudo- 
wać kanał, który dawniej łączył 
zatokę Laichau z zatoką Kiauchau, 
skutkiem czego okręty rosyjskie 
nie będą potrzebowały okrążać pół- 
wyspy Szantung, która ta druga 
tak bardzo dotąd była niebezpie- 
ćzną dla żeglugi morskiej. Na zdo- 
bytym przez Japończyków a ode- 
branym im półwyspie Liaotung 
wolno Rosyi pobadować kolej aż 
do tyle ważnego portu Arthura i 
do Talienwan, wolno tam  Rosyi 
skoncetrować wojsko i flotę, nawet 
naprawę fortów tamtejszych po- 
wierzono poddanym rosyjskim. Ko- 
leje rosyjskie łączyć będą półwysp 
Lnaotung z jednej strony z Kia 
chau, Tientsinem i Pekingiem, z 
drugiej strony z Mukdem i tran- 
sybirską koleją rosyjską oraz z 
Władywostokiem. Wszystko to n- 
skuteczni Rosya dzięki taniemu ma 
teryałowi w ludziach w przeciągu 
lat nie wielu. 


Na każdej stacyi kolei wolno 
Rosyi ulokować tyle piechoty i ko- 
zaków, ile jej się będzie podobało. 

Z całą tą sferą “interesów ro: 
syjskich” zorganizownną zostanie 
armia chińska przez rosyjskich ofi- 
cerów na sposób rosyjski, czyli że 
zamienioną zostanie na armią „ro- 
syjską. Kupcom rosyjskim wólno 
będzie podróżować w całym kraju 


i osiadać, gdzie zechcą. Kupcom 
innych narodowości nie przyznaje 
traktat tego prawa. 


ry jest arcydziełem sztuki 


Oto główna treść traktatu, któ- 
dyplo- 
matycznej i którego zawarcie przy- 
nosi reprezentantowi Rosyi w Chi- 
nach, hr. Cassini, zaszczyt nie 
lada. 

Że Rosya na tych zdobyczach 
nie poprzestanie, o tem nikt, co 
zna dzieje polityki rosyjskiej, ża- 
dnych nie może mieć wątpliwości. 
Dalszych korzyści, które Rosya o- 
siągnie, szukać należy przez czyta- 
nie między wierszami traktatu. 
Znajduje się w nim przepis, że po 
upływie lat trzydziestu wolno Chi- 
nom odkupić wszystkie koleje, ich 
stacye, warsztaty, budynki it. p. 
Że Chiny nie będą zdolne tego u 
czynić, wiedzą to bardzo dobrze w 
Petersburgu, nawet, gdyby chciały 
się uciec do podwyższenia ceł do- 
wozowych. Rosya będzie tę spra- 
wę popierała w interesie Chin a 
tem samem w interesie swoim i 
głosować będzie za podwyższeniem 
ceł o 10 procent, na czem ona zno 
wu głównie zarobi. Import jej do 
Chin jest dotąd bardzo nieznaczny, 
później żyć będzie nowa kolej tran 
sybirska głównie z eksportu z 
Chin. Skóry, wełna i włósie wiel- 
błądzie, które dotąd wywożono 
przez porty morza Żółtego, ekspe- 
dyowane będą przez Rosyą. Tą 
samą drogą wędrować będzie her 
bata, jedwab z wnętrza Chin oraz 
kruszcze szlachetne wydobywane w 
Mongolii i Mandżuryi. Z natury 
rzeczy popadnie cała chińska admi- 
nistracya ceł w ręce rosyjskie. 

Słowem udało się Rosyi rozsze- 
rzyć w Azyi sferę swoich intere- 
sów tak dalece, że będzie mogła 
wszystkie północne prowincye pań 
stwa, oddzieione od południowych 
rzeką Hoang-Ho wyzyskać mate- 
ryalnie i z łatwością opanować mi- 
litarnie. 

Prowincye Szanse i Szantung na- 
leżeć będą do sfery interesów ro 
syjskich tak samo jak tyle ważna 
stołeczna prowincya Peczili. 

W dążności do opanowania pań 
stwa niebieskiego ma Rosya wier- 
nego sprzymierzeńca we Francyi, 
która z swej strony zabiera się już 
od południa do panowania bardzo 
bogatych i żyznych prowincyi Yu- 
man i Szechuen. 

A Niemcy? pyta Eugeniusz 
Wolff, czy nie nie mają dostać? 
Naturalnie Niemcom zawsze i wszę- 
dzie się coś należy. Ponieważ Ro- 
sya i Francya coś dostają, przeto i 
one nie powinay wyjść z próżne- 
mi rękami. 

Pan Wolff wziął więc kartę 
Chin do ręki i ułożył wcale mister- 
ny plan rozbioru Chin między Ro- 
syą, Francyą, Anglią i Niemcy, o- 
bawia się jednak, że <filantrojno- 
filozoficzno-czuło- humanitarna (2) 
pokojowa polityka Niemiec” prze 
ciwną będzie rozbiorowi Chin, a 
szkoda, bo p. Wolff tanim ko- 
sztem ofiaruje Niemcom wcale pię- 
kny szmat ziemi chińskiej, potrze: 
ba tylko chwytać i nie być — poe- 
tą. 

Co prawda, nie wiedział dotąd 
świat, że Niemcy Prusy kierowały 
się dotąd w polityce zbytnią czuło- 
stkowością, dzieje polityki pruskiej 
od czasów krzyżackich dowodzą 
chyba wszystkiego, prócz czułostko- 
wości, to też niewątpliwie skorzy- 
sta polityka prusko niemiecka z 
uprzejmej propozycyi wysłannika 
berlińskiego *Tageblattu” i nakre- 
śli sobie również osobną aferę inte- 
resów niemieckich” w dalekich Chi- 
nach, naturalnie ze względów czysto 
humanitarnych, aby wyzwolić *bie- 
dny” lud chiński od wyzysku nie- 
godziwych mandarynów, nad któ- 
rym p. Wolff tak bardzo ubolewa, 
a ua którego usunięcie najlepszym 
według niego środkiem jest — zu- 
pełny rozbiór Chin. 

Biedne państwo niebieskie, do- 
piero je uszczęśliwią jego nowi 
“opiekunowie.” 


RGG” W koloniach polskich w A~ 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol- 
skich chcący trudnić się sprzedażą 
książek polskich do nabożeństwa, 


religijnych i powieściowych mogą 
ładny pieniądz zarobić. Po warun- 
ki i rabat należy się zgłosić do 
pierwszej Księgarni Polskiej Wł. 
Dyniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Ils, Śtzczegolnie ludzie bez pra- 
cy mcgą prowadzić dobry interes 
sprzedażą książek. x 


Ceny Targowe. 
Chicago, 19-go Stycznia, 1897. 


Pszenica, buszel 


Na maj 804—804 
« Lipiec è 16—154 
Latowa No. 2 è 11—T84 
e No. 3 . 83—87 
« „No 4 . 65—68 
Zimowa No.2 czerwona 874 —89ł 
« Nog “ 834 —86 
« No. 2 hard 824—834 
« No 2 biała —87 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała ` . 22—222 
No. 2 żółta Í}. 224 228 
No. 3 UŻY 194— 20 
Owies, buszel r ? 
No. 2. + è 224 
No. 3. : 20—204 
Żyto, busze! i 
No. 2. . . 37—3T4 
Jęczmień à . 25—25 
Siemiona, 100 funtów 
lniane è . > 75—78 
koniczyna .  .  38.50—8.50 


tymotka . .. . 2.20—2.75 


Siano 


Wyborna tymotka 9.00—9.50 

o. 1 . . 8.00—8.50 
Nod A . 1.00—7.50 
No. 8 . . .- 5.00—6.50 
Choice prairie . . _ 7.50—8.50 
No 1 . . 6.50—7.00 


No 2 ` e «  5.00—6.00 
Nors aa . . 5.00— 5.50 
No 4 . . . . 4.00—4.50 
Słoma, wagon 5.715—6.00 
Ospa (bran) 6.25—7.50 
Jarzyny: . . . 
Kapusta, 100 głów 1.25—1.50 
Kalafiory, beczka 2.25—3.00 
Ćwikła, beczka 50 60 
Cebula sucha buszel 90—1.00 
Spinak bu. 25—30 
Sałata, case 65—75 
Selera, pęczek 10—15 
Redyski, case 50—60 
Ogórki, tuzin . 1.50—1.75 


Owoce: 
Jabłka, beczka: 


Baldwin, Greening, Spy. 


Michigan 80—90 
New York 3 -  85—1.00 
Z Canady - 1.00—1.25 
Inne gatunki 40—1.00 
Banany, pęk 60—1.25 
Cytryny, pudło 3.00—4.00 
Pomarańcze, pudło 3.00 - 3.50 
Gruszki, kalif., 40 funt. pudło 

1.50—2.25 


Orzechy kokosowe, 100, 3.00—3.25 


Ananasy, pudło, - 5.50—6.00 
Miód fant j 5 i 8—10 
Borówki, beczka 4.00— 6.00 
Dziczyzna: 

Dzikie kaczki tuzin, 3.00—3.50 

Kuropatwy A. 5.50—6 50 

Przepiórki m 1.25—1.40 

Bekasy « 1.50 

Szynki sarny funt^ . 12—14 

by niedźwiedzia . 10—12 
Zające, małe, tuzin 40—50 
« wielkie, tuzin . 1.50—2.50 
Ser: Young America . 94—92 

Twins 3 s 9-94 

Cheddars . 84 —9 

Brick > 74—8 

Szwajcarski y 94 10 

Limburger > 8—84 
Jaja, tusini =. . .  13—18$ 
Cielęcina: 

yborna, funt 7ł 

Dobra ` 3 BAC 

Cienka © 2 4 
Kartofle: buszel 

Hebrons, bu. 5 18—22 

Burbanks, bu. 22—924 

Kings . 19—21 

Rose A 20 - 22 

Peerless 20—22 
Słodkie kartofle beczka 1.00—1.25 
Bób: 

Navy, zbierany ręką, b. 774-80 


Kidney, czerwony bu. 1.10—1.15 
Lima, 100 funtów, 2.25—2,50 
Groch, buszel 50—2.10 
Mąka: 
Winter patents beczka 4.60 — 4.70 
Straights A . 4.00—4.60 
Spring patents +.  4.20—4.50 
Piekarska,worek 196 ft. 3.15—8.50 
Żytnia + - . 2.15—92.80 


Masło: 


Creamery, ft. . 194 
Dairy 16 
Packing 9) 7 1—8 
Łój - ; 24—3 
Drób zabity 
Indyki, funt > 10—114 
Kury, funt m ję 6—64 
Kaczki, funt 4 .  10—11 
Gesi, e iea 8—10 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 7Ż 
No. 2, i = 6ł 
No. l,cielęce . . 94 
Wełna: 


Piękna nie myta . 9—11 
prednia nie myta 12—14 
Quarter-blood, myta 18—19 

s « nie myta 18—14 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,8000 do 1,900 
funtów 5.25—5.40 


Woły Wyborne, 1400 do 1:00 
funtów 4.85 —5.20 


Dobre . . . 4.25— 4.15 
Zwyczajne . . .  3.40—8.75 
'Texaskie byki 3 350— 4.30 
Dobre krowy . . . 3.00—3.75 


Cielęta ». . . 3.25—6.00 
Swinie, 100 funtów: 
Wyborne 3.30—8.374 
Zwyczajne . . .  8.15—8.80 
Agortowane, 120 do 180 funt. 
3.40—3.45 
Biedne . i 1.75—3.10 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne Ą 3.50—3.75 
Zachodnie 8.10—8.40 
Jedno roczne z 8.60—4.20 
Jagnięta zwyczajne 8.25—4.40 
Wyborne jagnięta 4.50—5.10 
Wieprzowina, 100 f. _ 7.724—7.75 
Zebra, 100 funtów 4.00—4.05 
Smalec 100 funtów 8.92 —3.974 


Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.18 galon za *high-wines” 
tj. spiryt. 

W Elgin, íil., w poniedziałek o- 
fiarowano 30,780 funtów masła: 


sprzedano 24,300 funtów po l9ł0., 
i 2,400 funtów po 1950. za funt. 


Ceny Targowe w innych miastach. 


Minneapolis, 18 stycznia. 


Pszenica na maj 114—178 
Mąka: 1 patentowa  4.20—4.40 
Lej 2 A 4.90— 4.15 
Milwaukee, Wis., 11 stycznia. 
Pszenica no. 2 latowa ik 
« no. 1 Northern 81 
Kukurydza no. 3. 20 
Owies biały no, 2 184 
Żyto no. 1 E x 38 
Wieprzowina, 100 funtów 7.25 
Smalec, 100 funtów . 3.95 
St. Louis, Mo., 18 stycznia. 
Pszenica no. 2 3 88—90 
a na maj . 864 
Kukurydza no. 2 214 
Owies no. 2 A 183 
yto j ; 34 
Jęczmień r Ą 32—40 
Wieprzowina, 100 f. 7.80—8.10 
Smalec, 109 funtów 3.824—3.90 
Jaja, tuzin : . 104 
Kary, fant  . ` ` 54 
Indyki * X . x 8 
Kaczki “ i . H 
Gęsi * > . 84—44 
Detroit, Mich., 18 stycznia. 
Pszenica no. 2 czerw. 1 190 
kę na maj . + +w'93 
Kukurydza no. 2 . 22 
Owies no. 2 biały . 194 


Zaproszenie do przedpłaty na 


YGODNIK 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
ROCZNIK XI. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik jedenasty “Tygodnika 
Powieściowo - Naukowego”. 


W -roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 
się będzie wielkie dzieło. 


ADRYANNA, 


Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 
historyczno - romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego 
F. Borna. 


Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron- 
nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami. 


ADRYANNE 


Pani Helena Modrzejewska ma przerobioną na sztukę tea- 
tralną, którą przedstawia z wielkiem powodzeniem na najpier- 
wszych scenach teatralnych, tak w Europie jak i w Ameryce, 

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty- 
godnik Powieściowo- Naukowy na rok 1897 przysełająz tylko 
jednego dolara, w którym będzie podawana ta wielka po- 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po- 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastósować z drukowaniem 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę- 
dzie drukowana osobno w książkę. 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble Str., Chicago, Ills. 


Zyto.nócdz | 07% jo <S88 Żądającym Tygodnik P 
- r Qs 
Duluth, Minn., 18 stycznia. EPE 6 
Pszenica no. | bard 79 paszowa tr AK roku 
« _ no. 1 Northern 774 1896 z dziełem Branki w Ja- 
« na ma 804 | syrze oznajmiamy, że JUŻ go 
« _ mo. 2 Northern 75 | za jednego dolara odebrać nie 


Buffalo, N. Y., 11 stycznia. 


Pszenica no. 1 Northern 
« 


mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 


no. 2 Zimowa 
Kukurydza no. 2 


isede: 2 biały . iep. wyraźnie trzy dolary i osiem- 
ŻYG no E i FT | ziesiąt pięć centów ). Zarazem 
Mąka, latowa patent 5.00—5.25 | OZnajmia się że rocznik 3, Ty- 


godnika Pow. Nauk. pozosta- 


Baltimore, Md, 11 stycznia. | 
| ło nam tylko kilka egzempla- 


Mąka, zachodnia 2.85—8 30 


CER Cé pat. PAER T rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 
« | na maj . 914} 914 | dwadzieścia pięć dolarów i 85 
« południowa 38—884 | centów). 

Kukurydza A ? 273—274 

Owies no. 2 biały 

Żyto no. 2 zach. DO SPRZEDANIA. 

zie funt z DO M 

aja świeże, tuzi 
sel New Work; fani w South Brooklyn, N. Y.,bar- 


Kansas (City, Mo, 11 stycznia. 
Pszenica, no. 2 hard ; 78 
>: « 2 czerwona 92—93 
a « 2 latowa 75-76 
Kukurydza no. 2 
Owies no. 2 biały 
Żyto no. 2 s 
Siano: Tymotka 
Masło: Dairy 
Creamery . 
Jaja, tuzin Ń . 


Nowy skład polski 
w MILWAUKEE, WIS. 


Zyskując coraz więcej zaufania u 
moich Rodaków w całych Stanach 
Zjednoczonych, otworzyłem na 
większą skalę moją 


Pracownię Obrazów 
i Portretów, 


oprócz tego założyłem 


KSIĘGARNIĘ POLSKĄ, 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 
Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., 
Lichtarze, Pamiątki chrztu św.. Pa- 
miątki przyjęcia pierwszej Komunii 
św. Pamiątki ślubu itd. . 
Artystycznie wykonane portrety tu- 
szowe kosztują od $1.50 i wyżej 
stósownie do rozmiaru, a oprawione 
w piękne dębowe ramy po $2.50 i 
wyżej. Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. Sprzedaję i 
wysełam 


OBRAZY św. PANSKICH 
I NARODOWE 

po cenie od 25c. i wyżej, oprawio- 
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$1.00 do $1.75. 

Przesyłkę pocztową opłacam. Dla 
nowożeńców polecam mego wydania 
piękne obrazy 


«PAMIĄTKA SLUBU” 


w cenie po 50c. jeden. 
Agentów potrzebuję w każdej ko- 
lonii polskiej i daję dobry rabat. 


Pieniądze należy przesyłać przez Money Orders 
lub w liście registrowanym.  Adresować: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
64% Becher Str, Milwaukee, Wis 


Kto się chce ożenić? 


Panny i Wdowy, Kawalerowie i 
Wdowcowie. Piszcie do mnie, za 
moją agencyą się można ożenić. 
Nie zapomnijcie przysłać 2c. marki 
na odpis. Adres: 

A. GARB, Chicopee, Mass 
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dzo tanio od właścicielki, pani 


Fitzpatrick, 
No. 128 — 20-sta ul, S. I od 


Śliczny stalowy 


OSTUMENT 


z miejscem do włożenia 


Gabinetowej Fotografii 
ze sztandarami . 
POLSKIMIi AMERYKAŃSKIMI 
z polskiej fabryki: 
maszyn i narzędzi: 
pana Stanisława B»rens, 
w Downers Grove, 
DuPage County, Ills., 
nabyć można 
w Pierwszej Księgarni 
Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills. 


po cenie $1.50. 
Przesełkę opłacamy. 


Zamiast fotografii można wsadzić 
obrazek jakiego bohatera albo słą- 
wnego męża. Np. obrazek Kościu- 
szki. Postument ten jest ozdobą 
pokoju. (x) 


Równocześnie rodacy chcący mieć 
jakie maszyny lub narzędzia odro- 
bione, podług modelów lub rysun: 
ków, niechaj w tym interesie piszą 
do polskiej parowej fabryki maszyn 


na adres: 
ST. BERENS, 
Downers Grove, DuPage Co, Ills, 


Kto chce mieć dobre czasy 
ten musi wiedzieć jak je zrobić. W 
tym celu wychodzi 


ZŁOTA KSIĘGA! 


Ę ża kochała itd 


Pierwszy zeszyt już opnścił prasę. 
Cena 20c. Można przesłać w maskach K. 


Sp. W. Złota Księga, 
45 Sloan Str., Chicago, Ills, 


Ostatnio Wiadomości. 


Springfield, Ills., 19 Stycz. 
Wm. E. Masson, rep. został 
obrany Senatorem. 


